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40 zabitych, 300 rannych -
oto olon ostatnie! niedzieli w Niemczech

Berlin. 11. 7. (Sch) Im bliższy staje się termin 
wy borów  do Reichstagu, tem groźniej sroży się 
teror hitlerowców w  Niemczech. W czora jsza  
nied)zie'a stała zn ów  pod znakiem  krwawych  
walk politycznych i pod tym  w zg lędem  pobiła 
wszelkie dotychczasowe rekordy. W  n iezliczo­
nej iHości m iast i rmasneczek ro z g ry w a ły  S'e 
(krwawe walki między przeciwnikami politycz­
nymi, przedewszystkiem zaś między narodowy­
mi socjalistami i komunistami, lub Imięazy pier- 
iwszymi a Reiclisbaiuieretu 1 pochłonęły ogó­
łem

około 40 zaoitych i okrągło 3uu rannych

Do bardzo pow ażnych  w a lk  doszło w  Oiawie  
(Ohlau) na Śiąsklu., gdzie w a łk i m iędzy  h itlerow  
,cami a członkam i Reichsb aronem p rzy b ia ły  ta- 
,kie rozm iary, że  do stłumienia ich musiano za ­
w e zw a ć  pomocy wojskowej. W  w alkach  3 oso- 
,by poniosły śmierć a 30 bvło ciężko rannych 
L iczba  lże j rannych nie jest znana-

* w m

Berlin. 11. 7. (Sch) W  B rem ie przytrzym ała  
policja G komunistów, u którycn znaleziono bom 
>by p rzygotow ane do obrony sw ego  lokalu 
Urzed spodziew anym  atakiem h itlerow ców . 
Jedna z  tych bc.mb wybuchła, wskutek czego 
.policjant został zabity a  drugi odniósł tak cięż­
kie rany, że zm an w  szpitalu.

* • •

Berlin 11. 7. PAT . Podczas starć, jakie miały 
miejsce wczoraj w Duisburg— Harobom, jeden z de­
monstrantów został zabity, a dwóch walczy ze 
śmiercią. Do zaburzeń doszło w czasie pochodu na­
rodowych socjalistów, których zaatakowali przeciw 
nicy polityczni, dając do demonstrantów szereg

strzałów. Policja interwenjując, dała kilka salw do 
tłumu. W  tej samej części miasta doszło do strzela­
niny między policją a komunistami, którzy wznieśli 
na ulicach barykady. 4 ciężko rannych podczas 
starć komunistów z hitlerowcami odwieziono do 
szpitala. Po względnem uspokojeniu się w nocy, zaj­
ścia powtórzyły się dziś rano, przyczem znowu jed­
nego ciężko rannego musiano odstawić do szpitala. 
W  czasie obławy w poszukiwaniu za bronią w miej­
scowości Altona policja zatrzymała kilku demon­
strantów, noszących znaczki związku antyfaszysto­
wskiego, którzy potem okazali się hitlerowcami. —  
Podczas meetingu antyfaszystowskiego, urządzone­
go przez komunistów w Hamburgu, doszło do bój­
ki między narodowymi socjalistami a komunistami 
oraz przechodniami. Interweniująca policja została 
napadnięta i w obronie własnej musiała dać kilka 
strzałów do tłumu, raniąc ciężko jedną osobę.

„Bohaterzy", którzy strzelają 
do bezbronnych chłopców

Katowice 11. 7. P A T . Dzisiejsza prasa donosi o 
krwawem zajściu, jakie wydarzyło s,ę w mieście 
Zabrze. Mianowicie w sobotę wieczorem przejeż­
dżał przez Zabrze samochód, wiozący oddział hitle­
rowców, wracających z ćwiczeń. W  czasie przejaz­
du auta przez jeden z placów Zabrza, bawiący się 
tam chłopcy poczęli wyśmiewać się z hitlerowców. 
Wówczas ze samochodu posypał się grad kul rewol 
werowych, od których dwaj chłopcy zostali ciężko 
rani sni. Za uciekającymi samochodem ruszyła na­
tychmiast w pogoń policja, która zdołała bojówkę 
zatrzymać. U aresztowanych znaleziono broń palną, 
noże i pałki gumowe. 48 hitlerowców osadzono w  
więzieniu.

Potworne lifty z pogróżkami 
pod adresem Żydów saskich

Lipsk 11.7. PAT. Wielu Żydów w Saksonji —  jak 
donosi prasa Jewicowa —  otrzymało w ostatnim 
czasie listy z pogróżkami, do których dołączono 
znaczki metalowe, przedstawiające powieszonego 
Żyda. Prowokacyjna treść listów, zawierających 
m. in. groźby samosądu i morderstwa wywołały 
wśród ludności żydowskiej wielkie zaniepokojenie. 
Autorami tych listów są oczywiście hitlerowcy.

Krwawe iniwo w Ssfcsonji
Lipsk 11. 7. PA T . Mimo ostrych zarządzeń poli­

cji, wrzenie polityczne w Saksonji nie ustaje. Prasa 
notuje coraz poważniejsze zajścia i krwawe bójki u-

liczne, które zaczynają przybierać formę potyczek.
W szeregu miejscowości w czasie starć 4 osoby zo­
stały zabite, 20 ciężko, a 40 lekko ranionych. Prze­
szło 100 osób, w tem starcy, kobiety i dzieci zosta­
ło silnie poturbowanych. Za udział w rozruchach i 
prowokacjach aresztowano około 250 osób. Sygna­
lizują znowu o poważnych zaburzeniach na terenie 
górnych Łóżyc w okolicach słowiańskiego W ydzi- 
szyna, gdzie jedna osoba została zabita i około 20 
odniosło rany od strzałów rewolwerowych. Liczba 
lekko rannych nie została dotychczas ustalona. —  
Wskutek znalezienia u przytrzymanych broni pal­
nej, oddano ich pod sąd doraźny.

„Prometeusze” nie żyją
Cała załoga łodzi podwodne/ "Promethee" znalazła

śmierć na dn;c morza
Paryż. 11. 7. (B ) N urkow ie parowca ratur- 4 wodnej .Pronie4i<?e“  leżącej na głębokości 

k ow ego  ,,ArtigIio“ , k tórzy  dotarli do łodtzi pod 70 m, ośw iadczy li, że  opukiwali ściany łodzi

Dziś w numerze 
(prócz artykułu wstępnego):
D r. M . Kahany: Niedyskrecje z  Lozanny 
L. Berger: Nekrolog reparacjom!
Alfred Pkohn: Międzynarodowy Festival W ie ­

deński
(C -s ) W izyta w  ..Brunatnym I>omu“ Hitlera 

w  Monachium 
L. M .: Oaza dobrobytu wśród Sahary : >

(Księstwo Llchtensteln)
W  O D C IN K U :

Aniela Kallas —  Gabriela Zapolska

z e  w szystk ich  s ‘ron, jednakże nłe otrzymali 
żadnego znaku życia. P oza  tem miiirkowie 
stw ierdzili, ż e  dwa otwory łodzi nie by iy  zam­
knięte, jest rzeczą pewną, Iż łódz napełniona 
jes( wcdq. O tw orów  tych nie zdołano uszczel­
nić, g d y ż  łódź zatonęła w  przeciągu poł mlnu 
ty. Nurkow ie badają obecnie, qzy m ożliw e jest 
w yd ob yc ie  łodzi. W ed le  dotychczasow ego zda- 

l nia kó ł fachow ych  wydobycie łodzi na powierz­
chnię jest praw ie niemożliwe, W ła d ze  m orskie 
w  Cherbouirgu w y d a ły  (polecenie opuszczenia 
flag na okrętach 1 budynkach puooczaych do 
p o ło w y  masetu na znak żałoby

Heimwehra ćwiczy sic 
w zdobywaniu dworców
Wiedeń, 11. 7. (W ) W  "joess w  pobliżu Leo- 

ben w  Styrji urząuziła wiczorai Hei.nwehra 
ćwlczeia w  zdobywaniu dw orców  kolejowych  
na wypadek puczu. W  chwili najścia hetai- 
w ehrow ców  na dworzec doszło do h  w aw u j 
wałki z  bawiącymi tam robotnikami, iprzyczem 
4 c  oby odniosły rany cieżkit a  .dl-uirafate 
osób zostało lżej pokaleczonych.

Krwawa demonstracja 
komunistyczna w Klszynfcwii

Bukareszt 11. 7. P.AT. W  dniu wczorajszym oko. 
ło 100 komunistów urządziło w Kiszyniewie manife­
stację. W  odriowiedzi na wezwanie cło rozejścia się, 
demonstranci zaatakowali policję. Jeaen z demon- 

j strantów został zabity kulą, oddaną z szeregów ko­
munistów. Aresztowano 15 osób.

Rewolucja w Sao Paolo
Now y Jork. 11. 7. (R j Z  R io  de Janeiro dono­

szą, że  w  mieście Sao Paolo wybuchła rewo- 
lucja- W ojska rządow e o to c zy ły  miasto i odcię­
ł y  je od  św iata  zewnętrznego-

 o o o -----

Si nia 11. 7. P A T . W  czasie trwających tu rozru­
chów wzburzony tłum wtargnął do pałacu maLara- 
dży Udaipura. Celem odpędzenia demonstrantów, 
wezwana pol.cja i wojsko zrobiły użytek z broni 
palnej, zabijając 5 osób.

 o o o ~ —

Budapeszt, l i .  7. P > T . W  m ieście Keczke-
ruet i okolicach dają się s łyszeć  od kilku dui 
detonacje podziemne trwające kilka godzin, 

j W śród  m ieszkańców panuje w ielka panika. Rze 
! czozn aw cy  tłumaczą detonacje wstrząsam i te- 
i ktonicznemi zew nefrzne; pow łok i ziemi, 00 nie 
i g ro z i m< bezpieczeństwem.
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Porozum ien ie w  Lozann ie  budzi pow ażne 
re fiek s je  na tem at naszej p o lityk i zagran icz­
nej i ustosunkowania się naszego do sąsiadów. 
Po łożen ie m iędzynarodow e Po lsk i od sam ych 
początków  je j  odrodzen ia n ie b y ło  do poza­
zdroszczenia. ściśn ięte pom iędzy dw a  p rze­
w yższa jące  je  znacznie obszarem  i liczbą lu d ­
ności m ocarstwa, m usiało m łode Państw o P o l­
skie od p ierw szych  ch w il swego istn ien ia  
zw racać w ytężoną uw agę na w szystk ie  poczy ­
nania sw ych  s iln ie jszych  sąsiadów  i baczyć, 
b y  poczynania te nie p rzeszkodziły  mu w  p ra ­
cy  nad odbudową n ow ej państwowości.

T o  też p ierw szą troską k ie row ców  polsk iej 
p o lityk i zagran icznej b y ło  stw orzen ie systemu 
sojuszów , k tóryby  —  ew entualn ie w oparciu 
o L igę  N arodów  —  stanow ił p rzec iw w agę  dla 
tw orzącego się wówczas, a spetry fikow anego  
późn ie j układem  w  R apa llo  p rzym ierza  n ie- 
m iecko-sow ieck iego  i zagw aran tow a ł Polsce 
sw obodny rozw ó j. N a jb a rd z ie j palącem  za g a ­
dn ien iem  w  stosunkach n iem iecko polskich 
by ł od sam ego początku problem  Pom orza. U - 
rcszczen ia n iem ieck ie  i grożha ataku na ten 
w ąsk i pas ziem i, łączący nas z m orzem  i sta­
n ow iący  poprostu jedyną' m ożliw ość jak iegoś 
szerszego dla nas oddechu, zm uszała rząd p o l­
ski do c iąg łe j czujności i spraw iła , że zna leź­
liśm y  się na jedn e j lin ji z Francją .

Także  i nad F rancją  w is ia ła  ciągle groźba 
re w iz ji  traktatu w ersalsk iego. T rak ta t ten na­
rodził się z obaw y  F ra n c ji przed m ożliw ośc ią  
jeszcze jedn e j in w az ji n iem ieck ie j, k tóre j w i ­
dow n ią  F ran c ja  by ła  trzykrotn ie  w  ciągu ostat 
n ich  lat stu. O te obaw y F ran c ji i pow odow a­
ny tern opór C lem enceau ‘a ro zb ija ły  się na kon 
feren c ji parysk ie j w szystk ie p lany  W ilson a  i 
jego  zw o lenn ików . F rancja , pow odow ana na­
tu ra lnym  zupełnie instynktem  sam ozachow aw  
czym , dążyła  do stw orzen ia  sobie zabezp iecze­
n ia  przed  pow tórzen iem  się te j in w az ji w  
przyszłości, a środkiem  do lego m ia ły  być zna 
ne w szystk im  postanow ien ia  traktatu w ersa l­
sk iego a nadto gw aran cje  udzielić  się m ające 
przez A n g lję  i S tany Zjednoczone, w  zam ian 
za co Clem enceau zrzek ł się dalszych jeszcze 
postu latów  m ających  zagw aran tow ać F ran c ji 
bezpieczeństwo. -

K ied y  polem  wskutek n iera ty fik ow an ia  trak 
tatu w ersa lsk iego przez kongres am erykański, 
p rzyrzeczone gw arancje  ze strony państw  an­
glosaskich odpadły, u jrza ła  się F ran c ja  oszu­
kaną, a w  braku gw aran tów  m usiała się roz­
glądnąć za sprzym ierzeńcam i za in teresow any­
m i jak  i ona w  u trzym aniu  stanu traktatem  
tym  w ytw orzonego . Polska, jako  na jbardzie j 
w  u trzym an iu  tego stanu zainteresowana, b y ­
ła  w ted y  dla F ran c ji na tu ia ln ym  so juszn i­
kiem , a pon iew aż sama m usiała się rozglądnąć 
za sprzym ierzeńcam i, przeto sk w ap liw ie  sko­
rzysta ła  z nadarza jącej się okazji. Stąd w zię ło  
początek p rzym ierze polsko-francuskie.

W  tym  zw iązku  sojuszn iczym  stw ierdzić  na 
leży  dwa fakta . po p ierw sze nie F rancja  lecz 
Po lska  by ła  czynn ik iem  tego sojuszu bardzie j 
potrzebu jącym ; po drugie, nie Polska lecz 
Francja  by ła  w  sojuszu tym  czynn ik iem  ru ­
ch liw ym  i o k ierunku lin ji po lityczne j d ecy­
du jącym .

Z  tych dwóch fak tów  w yn ik a ła  stale za leż ­
ność po lsk iej po lityk i zagran icznej od d yp lo ­
m acji zagran icznej i c iąg le  liczen ie  się z tern. 
co pow ie nasz potężn ie jszy sojusznik i sp rzy ­
m ierzen iec. Czasem m an ifestow ał rząd nasz, 
że tak nie jest, że pogłoski o jego  m ałe j sam o­
dzielności są przesadzone, i w ów czas następo­
w ała  jakaś dem onstracyjna w izy ta  w łoska czy 
inna, która atoli pozatem, że była dem onstra­
cją. nie m ia ła  w iększego znaczenia. Fak tyczn ie  
zawsze szła nasza po lityka  zagran iczna po l i ­
n ji, jak to N iem cy m ów ią  „ im  Schlepptau", dy  
p lom acjj francuskiej.

N a  jjnskraw iej prze jaw iło  się to w  czasie w y 
bo iów  francuskich. P o  ogłoszeniu  w yn iku  w y ­

borów , w skazu jących  na przesuniecie się ukła 
du sił w  p rzysz łym  parlam encie francuskim  
na lew o, w  slronę socja listów , jak  w iadom o nie 
bardzo d la  Po lsk i usposobionych, zapanow ała 
w  sferach rządow ych  konsternacja. M ów iono o 
konieczności złagodzen ia  kursu i w y rów n an ia  
przeciw ieństw , w ysu w ano koncepcję rządu 
B artla  jako  bardzie j um iarkow anego, a w szyst 
ko z obaw y przed  ustosunkowaniem  się do­
chodzących w e  F ra n c ji do w ład zy  socja listów . 
Obojętne, że rzeczyw istość zadała do pew nego 
stopnia k łam  tym  obaw om  i że socja liśc i b ez­
pośrednio do rządu nie w eszli. Fak tem  jest, 
że z jaw isko  francusk ie j p o lityk i wewnętrznej, 
jak iem  b y ły  w ybory , p o tra fiło  spow odow ać iż 
m yślano u nas o zm ian ie rządu, że zatem  m o­
gło w p łynąć na b ieg  naszej p o lityk i, ju ż na­
w et nie zagran icznej lecz w ew nętrznej.

W  tej sytuacji tra fnem  by ło  ośw iadczen ie 
marsz. P iłsudskiego, że zm iana rządu z pow o ­
du w yn iku  w yb orów  w e F ran c ji nie licow a ­
łaby z godnością Po lsk i jako  m ocarstwa, gdyż 
u jaw n iłaby , w  jak im  stopniu po lityka  nasza 
lic zy  się z Francją . S tanow isko to, acz w  rze­
czy sam ej zupełnie słuszne, n ie zm ien ia  je ­
dnak samo przez się faktu  zależności naszej po 
li tyk i od F ran c ji.

O siągn ięcie porozum ien ia  w  Lozann ie i zu ­
pełne n iem al skreślenie w szelk ich  spłat n ie ­
m ieckich , oznacza dla Polsk i, o k tóre j p oko jo ­
w ych  zam iarach chyba osobno zapew n iać nie 
trzeba, pow ażne m emento. Oznacza ono dla 
N iem iec  znowu jeden krok da le j na drodze 
wskazanej przez Strescmanna.

Jak długo F ran c ja  stała z całą stanowczo­
ścią na stanowisku bezw zględnej n ienaruszal­
ność i traktatu wersa lsk iego, tak długo m ogła 
Poiska liczyć  na to, że F rancja  będzie m ia ła  
w łasny  interes w  tein, aby ją  wobec N iem iec  
popierać i, że jeże li F ran c ja  nie pozw o li na naj 
drobniejszą choćby zm ianę traktatu w ersa l­
skiego, lo także i nasz dostęp do m orza jest za ­
bezpieczony.

P. minister skarbu
w drodze do Krakowa

Kielce. 11. 7. PA T . W  niedzielę p. minister 
.'Larbu Jan Piłsudski w  'przejeździć służbo­
w ym  na teren w o jew ództw a  krakow skiego sko 
rzystał ze  sipoobności i zw ied ził Puszczę Jodło­
wa w  Górach Św iętokrzyskich. P- m inistrowi 
tow arzysza  w icem inister P iestrzyńsk i i dyr 
departamentu M ick iew icz.

Grad niszczy zasiewy
Kielce. 11. 7- P A T . Na polach gm iny G óry  M o 

kre, powiatu koneckiego, spadł grad w ielkości 
w łosk iego  orzecha, który zn iszczy ł zas iew y na 
przestrzeń. 150 m orgów . Następnego dmia na 
terenie tej samej gm iny spadł grad, k tóry zni­
szczy! zasiewy na przestrzeni 500 morgów  
w  70 proc. Ponadto grad zabił 300 sztuk gęsi. 
Szkody wyrządzone^ burzą ^są bardzo poważne.

Kielce. 11. 7. P A T . Na polach wsi W o la  Ku­
czkowska. powiatu w łosa:zowskiego podczas 
silnej burzy, połączonej z gwałtowną ulewą i 
piorunami, uderzeniem piorunu zabity zosml 
o-temi pasterz Zarański. Piorun zabił również 
3 krowy.

Przy dolegliwościach iolądkowo- kiełkowych, brak)
apetytu, atonji kiszek, wzdęciach, zgrdze, odbijaniccL, 
ogólneiu podrażnieniu, bólach głowy migrenowych, za 
stosowanie 1—2 szklanek naturalnej wody gorzkiej 
.Franciszka-Józefa1' wywołuje doskonałe opróżnienie 

przewodu pokarmowego. Żądać w aptek, i drogerjacL

Slresem ann zapoczątkow ał n ow y  kurs w o -“ 
bec państw  b. ententy, a uzysku jąc k o le jn o  u- 
w o ln ien ie  N ad ren ji od okupacji, potem  plan 
Daw esa i p lan Younga, w p row ad z ił N iem cy  % 
pow rotem  do społeczności m ięd zyn arodow ej i 
po łożył p od w a lin y  pod przyszłe  porozum ien ie 
z F rancją . T a  p o lilyk a  S lresem anna zaczyna 
obecnie w yd aw ać  coraz ob fitsze owoęe, i coraz 
częściej podnoszą się w e  F ra n c ji g łosy  za re­
w iz ją  traktatu  wersa lsk iego.

O siągn ięcie porozum ien ia  w  Lozan n ie  i skrę 
sien ie spłat n iem ieck ich  jest n iew ą tp liw ie  ob ja  
w em  bardzo dodatnim , i n a leży  je  z uw agi nat 
w p ływ , jak i na ro zw ó j stosunków  międzyna­
rodow ych  m oże w yw rzeć , z  radością powitać 
O znacza ono jeden  krok naprzód na drodze do 
lik w id a c ji w o jn y . m

A le  zdać sobie m usim y spraw ę i z drugiej 
strony m edalu, a m ian ow ic ie  z tego, że skre­
ślenie reparacji oznacza ustępstwo F ra n c ji ■ 
za jm ow anego  przez siebie dotychczas s tan ow i­
ska i w yrów n an ie  —  po części p rzyn a jm n ie j—  
antagon izm ów  pom iędzy F ran c ją  a N iem cam i, 

W  po lityce  n iem a sentym entów , a decydu je 
ty lko  interes. Z łagodzen ie p rzeciw ieńst pom ię­
dzy F ran c ją  a N iem cam i m usi w  konsekw en­
c ji spow odow ać i m niejsze za in teresow an ie na 
szym  stosunkiem  do N iem iec. Jak długo istn ia 
ły  zasadnicze p rzec iw ień stw a  pom iędzy F ra n ­
cją a N iem cam i, tak długo m ie liśm y w e F ra n ­
c ji naturalnego sprzym ierzeńca. O siągn ięcie po 
rozum ien ia w  Lozann ie  jest —  trzeDa sobie to 
uprzytom nić —  p ierw szym  w y łom em  w  trak ­
tacie w ersa lsk im , za k tórym  m ogą pójść d a l­
sze. N iew iadom o, czy F ran c ja  nadal w  u trzy ­
maniu go będzie w  tym  sam ym  stopniu za in ­
teresowana co do n iedawna. W  konsekw encji 
stosunki nasze z F ran c ją  m ogą ulec rozlu źn ie- 
n.u, a w tedy  brak sam odzielności naszej po­
lityk i zagran icznej m oże się zemścić.

Podwyższona taryfa pocztowa 
w Anstrji

W ied eń  11. 7. P A T . Jak donoszą dzienn ik i z 
dniem  1 sierpnia w e jść  ma życ ie  podw yższo­
na ta ry fa  pocztow a w  Anstrji. Porto  lis tów  kra 
jow ych  podw yższone będzie z 20 na 24 grosze, 
porto pocztówek z 10 na 12 groszy, za lis ty  po­
lecone tak k ra jow e jak  i zagraniczne op łaty 
podw yższone będą o 20 groszy. O p łaty  za d ru ­
ki na jn iższej kategorji pozostaną n iezm ien io ­
ne, w  kategorjach  w yższych  nastąpi p od w yż­
szenie opłat o 20 proc. Tak  samo z n iem  1 1 ip- 
ca m ają  być  podw yższone opłaty telefon iczne 
o 20 procent.

Poważna sytuacja strajkowa
w Belgii

Bruksela 11. 7. PA T , Partja  socjalistyczni* w  
Charleroi ogłosiła strajk generalny. Minyster 
spraw wojskowych zagroził ogłoszeniem stanu 
wyjątkowego. D la wzmocnienia garnizonów, 

w  okolicach objętych strajkiem wysłano parę 
pułków wojskowych. Dokonano kilkunastu a - 
recziowań komunistów.

O tern na leży pam iętać. ( l a * )

Przygotowania do konftrenefl 
gospodarczo-walutowej

Genewa. II. 7 (K ) Generalny sekretarz kon- I wej konferencji gospodarczo-walutowej. Kon­
ferencji lozańskiej % Wrócił się do generalnego I ferencja ta odbędzie sie pod auspicjami L ig i 
sekretariatu L ig i Narodów  z  prośba o poczyn ię i Narodów w  terminie, który zostanie ustalony 
nie p rzygotow ań  do zwołania międzynarodo- na specjalnem posiedzeniu Ligi Narodów-
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Teraz -  równouprawnienie
pod w zględ em  m ilitarnym !
Vtn Fapcu o  rezultatach Lozanny

(Telegram  w łasny „Nowego Dziennika")

Benin* 11. 7. (Sch) P o  radzie m inistrów, na 
Której om aw iano w yn ik  konferencji JozańSKiej, 
kanclerz v. Papen p rzy ją ł przedstaw icieli prasy 
niem iecKiej i udzielił im w yw iadu . Na wstępie 
ikancłerz ośw iad czy ł, z e  jeśli delegaci nie udało 
sie doprow adzić  do zupełnego skreślenia w sze l 
kłdh zobow iązń  niemieckich, to przynajm niej 
obecne rozwiązanie problemu reparacyjnego 
nie będzie z*g.ażało rozwojowi gospodarcze­
mu jślemiec.

Dalej zapew n ia ł kanclerz., że  w ed le ocen y  mie 
ćEzynarodowyich rzeczozn aw ców  bardzo wątpli 
wem  jest, czy bony niemieckie na 3 miliardy 
marek beda m ogły być wchłonięte przez rynek 
międzynarodowy. G d yb y  się to jednak stało, be 
dzie  dowodem , ż e  N iem cy odzyskały równowa  
gę gospodarcza.

U spraw ied liw ia jąc  się z zarzutów , iż N iem cy 
nie u zyska ły  na konferencji ustępstw polity­
cznych, kanclerz o św ia d czy ł: „Jedno z w iel­
kich mocarstw uznało słuszność żadań polity­
cznych Niemiec. N ie jest w iprawdzie w  m ożno­
ści w y :a w ić  k eśc i rozm ow y, jaka p row adzi­
łem  z prem ierem  angielskim , przypom inam 
jetłnalk', ż e  w  końcow ej m ow ie  zw raca ł się 
M acDonald z apelem  o  usunięcie dysiKrymina- 
c y j“ - Teraz w  dalszych konferencjach w  Gene 
wie będa Niemcy źadaiy równouprawnienia 
pod względem militarnym.

Pełna aprobata Lozanny
P a ry ż  11. 7 (B )  D ziś przedpołudniem  odbyła  

się rada m in istrów , na k tóre j p rem jer H errio t

z ło ży ł spraw ozdan ie z przebiegu kon ferencji lo  
zańskiej. P o  dyskusji rada taiin istfbw  w y ra ­
ziła  jednogłośne zadow olen ie  z w yn ik u  kon fe­
rencji.

B erlin  11. 7. (S ch ) N a  dzisie jszem  posiedze­
niu rada m in istrów  jednom yśln ie  aprobow ała 
stanow isko de legac ji n ien reck ie j w  Lozann ie.
Z  n iem ieck ich  sfer o fic ja ln ych  donoszą, że 
gd yby  jedno z G państw  g łów nych  nie r a ty f i­
kowało układu lozańskiego —  b y łaby  now a 
kon ferencja  niezbędna.

Co Disze prasa sowiecka 1
Moskwa 11. 7. PA T . Korespondent lozański 

„Izw iestij", omawiając bilans konferencji lozańskiej 
pisze m. in.: Raz jeszcze rozwiała się mrzonka pe­
wnej części niemieckiej burżuazji o równouprawnie­
niu Niemiec z innymi impeijalistami kosztem orjen- 
tacji zachodniej. Zwycięzcy wojny światowej raz 
jeszcze osiągnęli porozumienie i raz jeszcze kosztem 
Niemiec. „Izw iestja" polemizują z optymistycznem 
oświadczeniem v. Papena, zawartem w jego końco- 
wem przemówieniu w Lozannie, przedstawiając wy 
nik konferencji jako klęskę Niemiec, oczywiście w 
na dziej i, ż e  zmusi ona R zeszę  do ca łkow itego  na 
wrotu w kierunku orjentacji sowieckiej.

 o o o -----

Moskwa 11. 7. P Y T . „P iaw da" p. t. „Prowokato­
rzy zaczęli mówić otwarcie" zamieszcza głosy pism 
japońskich „N ichon" i „Bussio-Simpo". wzywające 
do wojny z Sowietami i przestrzegając Chiny przed 
wznowieniem stosunków z Rosją sowiecką.

Samobójca zakup t trumno i kazał sobie
wykopać grób

(Telefonem od naszego korespondenta}

W arszaw a  11. 7. (S in ) Z  C zęstochow y dono­
szą: Całe m iasto jest pod w rażen iem  trag icz­
nego sam obójstwa, jak ie  popełn ił w  jedn ym  z 
tu tejszych  hoteli obyw ate l ziem sk i 54-letn i A n  
ton i W o liń sk i. W o liń sk i za inkasow aw szy w  
PK O . 599 złotych, udał się do zakładu pogrze­
bow ego zam ów ił trum nę i zap łaciw szy za n ią 
15G zł. kazał przysłać du hotelu  m ów iąc, że 
zn a jdu je  się tam  nieboszczyk, k tóry  nagle zm arł 
Następnie W o liń sk i udał się na cm entarz, gdzie 
w yb ra ł m iejsce na. grób i kazał go  grabarzom

w ykopać  na głębokość pięciu m etrów . T ym cza  
sem zdarzy ło  się, że trum nę przysłano do h o ­
telu o d w ie  godziny w cześn ie j n iż W o liń sk i za 
m ów ił. W  zarządzie hotelu nie w iedziano  na­
turaln ie n ic o żadnym  nieboszczyku. S p row a­
dzono przodow nika, którem u W o liń sk i ośw iad 
czył, że to musi być jakaś pom yłka, bo p rze­
cież on ży je . W  godzinę po w y jśc iu  przodow n i 
ka W o liń sk i zastrzelił się. Sam obójstw o popeł 
n il na tle  kłótni z synem  w  sprawach m a ją t­
kowych .

Przygody sza mesa; który nie 
chciał przysięgać w sobotę

(Telefonem od naszego korespondenta)

W arszaw a  11. 7. (S in ) Do sądu pokoju  w  
P iad ze  został w ezw an y  dw i tygodn ie temu w  
sobotę Jakób Korinan, szames rabina praskie­
go, jako  św iadek. W obec tego jednak, że b y ­
ła te sobota, św iadek nie z ja w ił się, za co zo ­
stał skazany na 200 zł. g rzyw n y . T erm in  na­
stępnego staw ienn ictw a został znów  w yzn a ­
czony na sobotę. Korinan  p rzybył w p iaw d z ie  
do sądu, lecz ośw iadczył, że w  sobotę nie bę­
dzie przysięgał. Został w ięc znów  skazany na 
150 zł. ka ry  i 2 dni aresztu. O dw ieziono  go na 
P a w ia k  *v tow arzys tw ie  pospolitych  przestęp­
ców  krym ina lnych . D op iero  na skutek in ter­
w en c ji rabina w  kom isarjacie  rządu Korm an  
został uw oln iony.

 o o o -----
W arszaw a  11. 7 (S in ) D ziś w  W arszaw ie  na 

P lacu  Saskim  odbyła  się w ie lk a  dem onstracja 
w  obronie K resów  Zachodnich 

 ooo -----
. G-Jańsk I I .  7. (R )  Bank W . M. Gdańska ob ­

n iży ł dzis stopę dyskontow ą z 5 na 4 procent.

Na to pieniądze!
35 i pól miliona marek otrzyma ks. Altenburg

Bfailin 11 7- P A T  Trybunał Rzeszy w yd a ł 
w yrok , przyznający księciu Abenburga petną 
odprawę w  wysokości 35 i pól milionów marek. 
P rzed  7-n laty k.s. Abenburg w ystąp ił przed 
trybun a łem R zeszy  o anulowanie poprzedniej 
urnowy jego z rządem turyngiiskim  w  spraw ie 
odp raw y w  w ysokości 5 i pół inilj. marek w  zło 
cie Książę p ow o ływ a ł się przy  tern. jak donosi 
prasa na klauzulę o prawie ubogich ( ! )  i zdoła ł 
obalić poprzednią mnowe z powodu nieform al­
ności- Dc w ytoczen ia  tego procesu skłonić m ie­
li księcia w ie rzyc ie le  jego. u których zad łu żo­
ny już był przed 7-u laty nn sumę 2 milj. ma­
rek. Żadan a księcia popierać miały turynglj 
skle koła narodowo-soeialistyczne. z którym 
książę Altenburga pozostaje w  szczególnie za ­
żyłych stosunkach

Samosrólsfwo uczonego
W ied eń  I I .  7. (AA7)  P ro f. un iw ersytetu  dr. 

F ried rich  V leihapper. botanik o św ia tow e j sła 
w ie  popełnił sam obójstw o z pow odu  nieu leczal 
nej choroby.

Fundusz dyspozycyjny 
prezesa B. G. K.

W arszaw a  U . 7. (S in )  D ziś odbyło  się posie­
dzen ie kom is ji kon tro li długów państw ow ych . 
M. in. p rzem aw ia ł członek kom is ji b. m arsza­
łek Trąm pczyńsk i, k tó ry  in terpelow ał, czy 
rząd istotn ie kon tro lu je  działa lność B. G. K . 
gdyż skarb państw a jest zaangażow any w  ban 
ku tym  na 250 m iljon ów  zł.

W’ odpow iedzi na to ośw iadczono, że kontro 
lę r a d  BGK. w yk on yw a  m in ister skarbu, na 
co T iąm p czyń sk i: W ą tp ię , skore w  BGK. p. Gó 
reck i korzysta  z funduszu dyspozycy jn ego  w y  
noszącego m iljon  złotych.

Co mówi komunikat 
oficjalny?

W arszaw a. 11. 7. P A T .  Kom isja kontroli dta- 
) g ó w  państw ow ych  odbyła  dzisiaj posiedzenie 

pod przew odnictw em  sen. Pop ław sk iego . Na 
posiedzeniu kom isja p rzy ję ła  do aprobującej 
w iadom ości sprawozdanie o pożyczkach  pań­
stw ow ych , zarów no  wewnętrznych , jak i zagra 
nicznych oraz gw arancy j państw ow ych  za pier 
wis z e  pó łrocze  br. Kom isja w yzn aczy ła  sen. 
Szarsk iego i posła H ołyńsk iego do podpisania 
7 proc- pożyczk i kolejowej. W  Skład komisji 
kontroli długów państw ow ych  oprócz sen. P o ­
p ław sk iego  jako p rzew odn iczącego w chodzą: 
poseł Hołyński- sen. Kozłow sk i, sen. Szarski i 
poseł Trąm pczyński.

Ulgi celncs
W arsza w a  11. 7. (S in ) W  dniu dzis ie jszym  

ukazało się w  D zienniku  U staw  rozporządzenie 
m in. skarbu przem ysłu  i ha iy łlu  oraz ro ln i­
ctwa, które w chodzi w  życ ie  w  trzeci dzień  po 
ogłoszeniu, a w ięc  14 bm. w prow adza jące  u l­
g i celne na pap ier do pakow ania, pap ier gazeto 
w y  i pap ier kancelary jny. U lga  celna na p a ­
p ier do pakow an ia  o w adze w iększej n iż 28 gra  
m ów  w  m etrze kw adr, w  arkuszach i rolach 
w ynosi 85 proc., czy li, że cło przypadające do 
uiszczenia w ynosi 15 proc. norm alnego. N a  
pap ier gazetow y  w  rolach o średn icy od 70 cm 
u lga w ynosić  będzie 50 proc., na pap ier gaze­
to w y  w  arkuszach 55 proc., na pap ier kancela­
ry jn y  50 proc.

Bezrobotne wagony...
Znaczne zm n iejszen ie  się p rzew ozu  ko le jow ego

W arszaw a  11. 7. (S in ) Z danych o p rzew o­
zach ko le jow ych  w yn ika , że ogólna praca P. 
K. P. w  m iesiącu czerw cu br. w yn os iła  przecię 
tn ie £.733 w agonów  dziennie, co w  stosunlcu 
do m a ja  u. r. w yk a zu je  zm n iejszen ie  się o 3.892 
w agon ów  przeciętn ie dzienn ie tj. o 30.8 proc. 
N a jw ięk szy  spadek w ykaza ł p rzew óz w ęg la  i 
przew óz w y tw orów  produkcji p rzem ysłow ej. 
W  zw iązku  ze zm n iejszen iem  się p rzew ozów  
odstaw iono do re zerw y : w agon ów  krytych
27.784, w ęg larek  23.217, p la tfo rm  10.323, innych- 
w agon ów  308 razem  61.612. M a le jący  przewóz 
w ęg la  odbił się d o tk liw ie  również na zbycie 
węgła.

Nadużycia w państw, wytwórni 
papierów wartościowych

W arszaw a  11. 7. (S in ) W  czasie re w iz ji  ksiąg
ln icha ltery jnych  w  państw ow ej w y tw ó rn i 

pap ierów  w artośc iow ych  zauważono szereg po 
dojrzanych  pozycy j. S tw ie idzono, że w y tw ó r ­
nia k ilkakrotn ie  w yp łaca ła  w iększe sum y na 
asygnaty ko le jow e, gdy  kontrasygnaty op iew a  
ły  na sum y niższe. D ługoletn i pracow n ik  te j 
instytuc ji O w czarek  został pociągn ięty do od ­
pow iedzia lności karnej".

W arszaw a  11. 7. (S in ) PrawdopodoD ny prze 
b ieg  pogody na w torek  12 bm.: W yżyn a  M ało­
polska, Śląsk, Podhale, T a try  i M ałopolska 
wschodnia: Rankiem  ooary. w ciągu dnia po­
goda słoneczna o zachmuzenin mrtinrkowanem 

. lub n iew ic lk iem . ^Bardzo ciepło, słabe w ia try  
l wschodnie.
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ROTUŁ , K raków , S ławkowska 20

Nekrolog reparacjom!
P rz e z  pełnych 14 lat, bo od Poko ju  W ersa l­

skiego p rzew ija ł się przez w spółczesna (polity­
kę gospodarczą pełen ireści termin ekonom icz­
n y : reparacje! Reparacje D yły wytyiazną, za 
którą sizedił retewój koniunktury powojennej, 
b y ły  w  sw e j co-jakiś czas zm ieniającej się po­
staci w y ra zem  pogarsza jącego się położen ia  i 
ż y w y m  odcinkiem  z  konglom eratu zaw iłych  
zagadnień gospodarstwa św iatow ego- D latego 
tez  należeć się im oędzie w  historji n ow ocze ­
snej ekonomiki znamienne miejsce, ujęte w  2 
punkty graniczne, od chw ili c y fro w ego  sprecy­
zow an ia  w ysokość  k w o i reparacyjnych na 269 
m iliardów  RM , tj. od  maja 1920 roku —  do ich 
zredukowania na 3-m iljardową k w otę  odszko­
d ow aw czą  w  lipcu 1932 r.

P ie rw s z y  pakt reparaey jny  u łożony  p rzez 
Francję i Anglje  w  maju 1920 r. (p rzy  uczestni­
c tw ie  M illeranda i L lo yd a  Q eorge ‘a) w ych odz ił 
z k w o ty  odszkodow aw cze j 269 m iliardów, któ­
ra w  ciągu  42 lat, bo dc roku 1962 w  p rogresyw  
nych  annuJtdach m iała być  pokrytą. R ów nocze  
śnie z  p ow yższą  biegła um owa o rzeczow ych  
Spłatach niemieckich, która miała um ożliw ić 
d łużn ikow i niemieckiemu, w  braku e fek tyw ­
nych dlewiz, uskutecznianie regulacji długu po­
litycznego  zapom ocą dostaw  tow arow ych . 
W śród  ty,cii dostaw  od g ryw a ł p ierwszorzędną 
ro ię  w ęgie l, potrzebny Francji dla u trzym yw a ­
nia w  ruchu hutnicze,go przem ysłu lotaryńskie­
go. Ustalono w  specjalnej kom plem entaryjnej u- 
m ow ic  zoDOwiązanie N iem iec do dostarczania 
m iesięczn ie miiljon ton w ęg la  na rzecz  Francji. 
O kaza ło  się jednak już w  ciągu roku 1920, że 
n iem ieckie w y s y łk i w ęg la  do Lo ta ryn g ii os iąg ­
n ę ły  za ledw ie  600 tys ięcy  ton, tak, iż  ' już rok 
i920 zam knięty został deficytem  reparacyjnym  
w  świadczeniach rzeczow ych .
O kaza ła  się konieczność zrew idow an ia  układu 

repar&cyjncgo z r. 1920. W  styczniu 1921 pań­
stw a w ienzycieisk ie układają plan now ych  
stpłat odszkodow aw czych  już w  Kwocie global­
nej 226 m iliardów  z  terminem do ly63 roiku. 
N iem cy jednak planu tego k tóry  był zresztą u- 
w arunkow any sankcjami za jęcia Dusseldorfu, 
Duisburgu i dalszych terenów  nad Ruhrą, w  
wypadku niedotrzym ania p rzez  nie zobow iązań 
—  nie chcia ły  zaakceptow ać. W  marcu 1921 
rozb iła  się konferencja reparacyjna, a w  konse­
kw encji w k ro c zy ły  w ojska francuskie do 
wspom nianych pow yże j, sankcjami zabezp ieczo 
nych terenów.

Już w  ciągu kw ietn ia  1921 zebrała się pono­
wna konferencja reparacyjna w  Londynie, tk,fo ­
ra  u łoży ła  trzeci plan spłat wojennych odszko­
dow ań niemieckich w  kw oc ie  1,32 m iliardy M i  
rek. T en  plan został p r z y j ę t y  przez Parlam ent 
R zeszy , a w  październiku 1921 uzupełniono go 
tukładem o dostawach rzeczow ych . Jednak z  po 
czątkicm  roku 1922 o k a za ły  się trudności w a ­
lutowe, k tóre zdaniem  N iem iec nie pozw a la ły  
im na honorow anie i trzeciego planu reparacyi- 
ne.go. N iem cy zw ró c iły  się do sw ych  w ie r z y ­
c ie li o moratorium- N iem cy uzyskują po dłuż­
szych  pertraktacjach moratorium w  odniesie­
niu do w szystk ich  płatności, prócz rat na rzecz 
Belgji, do końca roku 1922.

W  styczniu 1923 okazuje się, że w sze lk ie  do­
tychczasow e układy m ięd zy  Niemcami a ich 
w ierzyc ie lam i b y ły  tylko papierowe. O kazało 
się, że zamiast dostarczyć oko ło  14 m iljonów  ton 
w ęgla , w y s ła ły  kopalnie n iem ieckie 11,7 miljo-

Przez 90 lat uchodził 
za kobieteł

Nieraz zdarzają się wypadki, że ktoś przypad­
kiem czy też wskutek pewnych faktów anatomicz- 
no-biologicznyrh przez jakiś czas uchodzi za' orga­
nizm płci odmiennej niż jest de facto.

A le figiel, jaki przyparzył się pewnemu Włoeho- 
wi w okręgu Tortona jest pewnego rodzaju swoi­
stym „rekordem". Oto 90 letni staruszek nazwi­
skiem Yittorio Coscia chciał wnieść podanie o przy-

n ów  ton w  roku 1922. Jako w yn ik  n iedotrzym a 
nia w szelk ich  dotychczasow ych  układów  w  kro 
c z y ły  11 styczn ia  1923 w ojska  francuskie i bej- 
giijiskie iia teren Ruhry. N iem cy w  obliczu, ta­
k iego rozw oju  w ypadków  proponują po raz 
p ierwsizy spłatę piauszamą na r ze c z  swoich 
wszystkich w ie rzy c ie li w  k w oc ie  30 m iliardów. 
P ropozyc ja  tą zosta je  jednak odrzucona, m- in. 
także z  powodu upraw ianego w tenczas przez  
obyw ate li Zagłęb ia  Ruhry bojkotu ckuipantów- ! 
Tym czasem  szaleje w  Niem czach inflacja- D o- j 
chodzi do tak nieslycahnej deprecjacji w e -  ! 
wmętnznego znaku pieniężnego, ż e  w  całych do­
tychczasow ych  dziejach kształtowania się kur­
su pieniądza niema drugiego przykładu na ró w ­
nie daldko zaga lopow any spadek w artości w a ­
lutowej. C yga ro  w  Niem czech kosztuje bii„ony.

Wraz jednak ze zmianą nastawienia, i kursu poli­
tycznego w  decydujących ośrodkach europejskich, 
szukania innych dróg niż inflacyjne osłabienie go­
spodarstwa, dla uzyskania rewizji zobowiązań rc- 
paracyjnych. Powstaje przeitonanie o konieczności 
ustabilizowania marki 15 października 1923 usta­
nawiają Niemcy waloryzację Reichsmarki, a rów­
nocześnie rozpoczynają się W Londynie pertrakta­
cje reparacyjne przy współuczestnictwie rzeczo­
znawców finansowych, na których czele staje Am e­
rykanin Charles G. Dawes. Dopiero w sierpniu 1924 
zostaje opublikowany wynik Komitetu rzeczoznaw­
ców, jako nowy plan spłat reparacyjnych, znany 
pod nazwą planu Dawesa. Keichstag plan ten apro­
buje. Plan Dawesa różni się od wszystkich dotych­
czasowych tern, iż nie ustala żadnei globalnej sumy 
spłat reparacyjnych, ani żadnego ostatecznego ter­
minu dla uiszczenia rat Ustala tylko, że w pierw­
szym roku mają Niemcy uiścić w dewizach i dosta­
wach towarowych 1 miljard Marek, późniejszej ra­
ty  zaś mają wzrastać co najwyżej do 2 i pół miljar- 
da mareu rocznie.

Ponieważ rząd niemiecki opierając się na dekla- 
i racji kontrolera pianu Dawesa, Parkeia Gilberta, 

domagają się w roku 1928 opuszczenia przez woj­
ska aljanckie Zagłębia Reńskiego, dochodzi do 
zwołania nowego Komitetu reparacyji,ego, na któ­
rego czele zasiada Amerykanin Owen Young. Kon­
ferencja haska z czerwca 1929 opierała się właśnie 
na pianie Komitetu youngowskiego, a ustalony 
przez nią system spłat przedstawiał się jak nastę­
puje: Niemcy miały do roku 1988 spłacić na rzecz 
państw aijanckich 116 miljardów marek niemiec­
kich w annuitetach, które zdyskontowano na ter­
min wyjściowy tych obliczeń, tj. na 19 czerwca 
1929, równały się kapitałowi (nieoprocentowanemu) 
w kwocie 34,8 miljardów marek. W  lutym 1930 roz 
poczyna się funkcjonowanie planu Younga. Jednak 
już z dniem 1-go lipca 1931 musiał na skutek apelu 
niemieckiego Prezydent Hoover ogłosić jednorocz­
ne moratorjum tj. do 30 czerwca br. dla niemiec­
kich zobowiązań reparacyjnych. któro na skutek 
załamania się konjunktury światowej nie mogły być 
dotrzymane. 16 czerwca br. rozpoczęły się pertrak­
tacje w Lozannie co do dalszych losów niemieckich 
zobowiązań odszkodowawczych. Zakończone oneg- 
daj nowym układem lozańskim zredukowały one 
cały dług niemiecki do kwoty 3 miljardów RM., 
płatnych w ciągu 37 lat z klauzulą całkowitego anu 
lowania i tej erszty, gdyby sytuacja na międzyna­
rodowych rynkach pieniężnych nie miała w  najbliż­
szych latach 15-tu ulec poprawie.

W  ten sposób schodzi właściwie z powierzchni 
aktualnego życia gospodarczego jeden z najcięż­
szych problemów. LUDW IK  BERGER.

jęcie do domu starców. Do tego potrzebne było mu 
świadectwo urodzin i inne papiery. A le  ku wielkie­
mu zdziwieniu urzędnika, w  księgach płeć W iktora 
Coscia zanotowana była jako: „płeć żeńska". Poza- 
tem metryka wystawiona była zupełnie prawidło­
wo i podpisana przez proooszcza miejscowego; za­
notowane było również nazwisko akuszerki, które 
zgadzało się z nazwiskiem akuszerki podanem przez 
petenta. Wobec tegc urzędnik zapytał staruszka, 
czy nie pamięta, że jako dziecko był —  dziewczyn­
ką. Staruszek oświadczył, że przed 70 laty dowie-

— M ILA  KAM IŃSKA, jedna z najświetniejszyct 
artystek polskich, rozpocznie gościnne występ) 
na scenie Teatru Miejskiego w  sobotę dnia 10 
Ppca br. w znakomitej koinedji Stefana Kiedrzyń 
skiego „Szczęście od jutra", odznaczonej I na* 
grodą na konkursie dramatycznym im Raynela.

— „B A N D A " K A B a R ET KOMIKÓW W  „BA­
G A TE L I". Drugi a zarazem pożegnalny ptogran* 
„Bandy" — Kabaretu Kom ików pt. „Banda na­
przód" wywołała jeszcze większe zainteresowa­
nie i zachwyt niż prog-am poprzedni. Przebojo 
we, wybrane numery baw iły zapełnioną salę pa- 
bFcznością, która darzyła szczodrze brawami 
świetnych wykonawców.

II. Ordonówna, Zula Pogorzelska, Żelichowski. 
Gcdelska, Dymsza, Lawiński, Tom, Fogg, Chór 
Dana — byli przedmiotem gora.eego aplauzu i u. 
znania. Dużo śmiechu na w idowni i obfite okls.-» 
ski zbierał Dymsza z Godelską w  skeczu Opdraop 
vcpera, dramat, operetka). . Banda" zabawi w  Krs 
kowie jeszcze tylko kilka dni. Przedstawienia q 
godz. 7‘20 i9'30 . Pozostałe bilety do nabycia w  
kasie teatru „Bagałela".

— ŻYD . TE A T R  LF-TNI (Slradom 11). Dziś we 
wtorek ostatnia nowość tego sympatycznego tea­
tru „Niepotrzebny człow iek" sztuka ze śpiewami 
w  trzech aktach Z. Libina. Świetnie zgrany ze­
spół z doskonałym L. Jungiwrthem na czele daje 
rękojmię pięknego przedstawienia. Bilety przeaf 
cały dzień przy kasie teatru.

— W Y S T A W A  J. KARANEGO W  KRYNICY, 
(W illa  Tatrzańska). W ystawa art.- rzeźb Joachi­
ma Kahanego, stojąca na wysokim poziomie ar­
tystycznym, wywołała olbrzymie zainteresowanie 
w Krynicy. Dotychczas zakupiono szereg prac. —  
W ystawa mimo w ielkiego powodzenia, zostanie 
niezadługo zamKnięta.

ŻYDOWSKI TEATR LETNI (STRADOM 11)
Wtorek 9 wiecz.: „Niepotrzebny człow iek".

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W
A PO LLO : „T o  inna“ (Madeleine Ronard, P ierre 

Blancher).
A D R IA : „Noce marokańskie"
DOM ŻO LNILPiZA  POLSKIEGO: „Zastępca na­

stępcy" (Marion Davies) i rewjetka.
FROM IEŃ: „Anna Boleyn" (Henny Porten, Jan- 

nings).
UCIECHA: Los dżentelmena (John Gilbert).
SZTU K A : „Kajdany przeszłości" (Jean Bennet, 

Myrna Loy ).
SŁOŃCE: „Napad na ekspress i FI,p i F lap".
W a ND A: „Podniebny romans" (E liza Landi, 

Charles Fellcr).

dział się, iż akuszerka fałszywie podała jego płeć 
A le o sprawę nie troszczył się więcej i w ten spo­
sób wobec władz uchodzi! przez cały czas za ko­
bietę, a to tembaidziej, że staruszek nigdy nie 
miał nic do czynienia z władzami, nie był żonaty,.- 
nie chodził nigdy do szkoły i nie służył wcale w 
wojsku.

66 ksiaiek dziennie 
w Niemczech

W edług ciekawej statystyki berlińskiej ukazuje 
się ostatnio w Niemczech przeciętnie około 66 ksią­
żek dziennie. Jest to liczba naprawdę zawrotna, jak 
na dzisiejsze przesilenie i upadek produkcji. Prze­
ciętnie wynosi cena księgarska jednej książki w 
Niemczecłi około 6 marek. Na pierwsze miejsce pro­
dukcji książkowej wysuwa się w Niemczech wciąż 
jeszcze literatura piękna, chociaż stanowi tylko 14 
procent ogólnej produkcji książkowej. Na drugiem 
miejscu są w N.emczech książki treści teologicznej 
i religijnej (9 procent), dopiero potem kolej przy­
chodzi na podręcznik szkolne i dzieła naukowe. Co 
do ceny, to cena marek 6 za tom jest oczywiście 
przeciętna; istnieją bowiem w Niemczech książki 
pierwszorzędnych autorów w cenie 2 marek, a za­
razem dzieła dużo droższe niż po 6 marek za tom.

CENTRALNY OBÓZ SPORTOWY „M AKKABI"
Dnia 3 bm. nastąpiło uroczyste otwarcie Cen­

tralnego Obozu Sportowego Związku Żyd. Tow . 
Gimn.- Sport, w  Polsce „Makkabi" w  Nowym T a r­
gu. Zgłoszenia na II-g i turnus (3—31 sierpnia) 
przyjmuje się: na kurs instruktorów (ek ) do dnia 
15 bm.; na Obóz Sportowy natomiast przyjmuje 
się kandydatów bez ograniczeń za uprzedniem za- 
yrifcdomlemem kierownictwa Obozu w  N, Targi..
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Niedyskrecja z Lozanny
Zakulisowe wspomnienia

Od naszego specjalnego korespondenta

Lozanna, S lipca. 

P Ł A T N E  U R L O P Y .

N a  K on ferencję  w Lozann ie  zaproszono de- 
liegatów  osiem nastu państw. D elegacje  w ie l i  

)  1;ich m ocarstw  lic zy ły  do 60 osób, delegacje  
średnich i m ałych  państw  od 10 dc 20 osób. 
M iasto  p rzygo tow a ło  w  Zam ku w  O uchy i w  
hotelu  l3eau-R ivage w ie lką  ilość sal i loka lów  
b iu row ych , centrale i k ab in y  telefon iczne, 
u rzędy pocztow e itd., b y  stw orzyć d la  K o n fe ­
rencji, je j  k om isy j i podkom isyj, dla sekrela- 
T ja ló w  d e ltga cy j i d la dz ienn ikarzy  ja k n a j-  
uogoan iejsze w arunk i pracy. N a  w yn a jęc ie  
.Jpow iedn ich  loka lów  i na urządzenia w y d a ­
la  Lozanna podobno około 100.000 fr. szw  A le  
,te w szystk ie  p rzygo tow an ia  i w yd a tk i okazały 
się zupełn ie zbyteczne, gdyż za w y ją tk iem  
p ierw szego  posiedzenia p lenarnego i posiedze­
n ia  końcow ego odbyw ała  się K on fe ren c ja  p ra ­
w ie  w y łączn ie  w  pokojach  i salonach hote lo ­
w ych . Zam ek w  Ouchy, k tóry  m ia ł b yć  „s ie ­
d zibą  K o n fe ren c ji"  stał przez całe trzy  ty go ­
dnie pustką i służył ty lk o  jako  ob jek t poka­
zo w y  d la  tu rystów , k tórzy  chcie li w id z ieć  
„budynek, w  k tórym  obradu je K on feren c ja ".

A le  n ie ty lk o  m aterja ln e  insta lacje okaza ły 
się bezużyteczne. N a  zupełną albo p raw ie  zu ­
pełną bezczynność skazana b y ła  rów n ież  prze 
w a ża ją ta  w iększość d e legacy j Z  pośród sze­
ściu państw  „zap rasza jących " (W ie lk a  B ry ta - 
n ja, F rancja , N iem cy, W łoch y , Japon ja  i B e l- 
g ja )  p racow a ły  pełną parą ty lko  delegacje  an­
gielska, francuska i niem iecKa. D elegac je  w łosna 
japońska i be lg ijska  zapraszane b y ły  do obrad 
ty lk o  p rzy  szczególnych okazjach, a delegacje  
ciwunastu państw  „zaproszonych " (P o lska , JU- 
goslaw ja , C zechosłowacja, Rum unja, G recja, 
P o rlu ga lja , W ęg ry , B u łgarja  i d om in ja  b r y ­
ty jsk ie ) stały trzy  tygodn ie „za  d rzw ia m i" i 
nic w ied z ia ły  co ze sobą począć. D la  setek 
.b ied n ych " delegatów  tych  państw  stał się w  
ten sposób trzy tygod n iow y  pobyt w Lozann ie  
n ieoczek iw anym  i w ca le  p rzy jem n ym  —  u rlo ­
pem  płatnym .

„C O U P  D ‘E P O N G E “
Jak dalece n iek tórzy  delegaci państw  „z a ­

p roszonych " się w  Lozann ie czu li „n a  u rlo ­
p ie ", o tern św iadczyć m oże następująca au­
tentyczna h is to ry jka : N a jczęśc ie j p ow tarza ­
li em  i n a jbardzie j u tartem  słow em  podczas 
K on feren c ji odszkodowań by ł francuski zw ro i 
„coup d‘epunge" (d os łow n ie : m achnięcie gąb ­
ką ), k tórym  określano —  ju ż w ie le  m iesięcy 
przed K on feren c ją  —  n iem ieckie, a późn ie j 
także w łosk ie  i angielsk ie żądan ia zupełnego i 
niczem  n iezaw arunkow anego skreślenia repa- 
racy j. Uczestn ik K on fe ren c ji w  Lozann ie, n ie- 
zna jący  tego w yrażen ia  i k ry ją cego  się za 
n im  pojęcia, m usiał b yć  uw ażan v za cz łow ie ­
ka preh istorycznego. A jednak „fen om en " taki 
się znalazł. W  trzecim  tygodn iu  obrad K on fe ­
rencji opow iadało k ilku  dzienn ikarzy  grupce 
delegatów  jednego z państw  „zap roszon ych " 
o w łaśn ie udzie lonym  w yw ia d z ie  Grandiego, 
w  k tórym  tenże w yp ow ied z ia ł się ponow nie 
za po lityką  „coup d ‘eponge". Z ust jednego z 
delegatów  padło w tedy  zgoła n ieoczekiwane, 
a le zupełn ie dobrodusznie postaw ione p y ta ­
nie : Go to w łaśc iw ie  znaczy „coup d ‘eponge"? 
D zienn ikarze on iem ieli, gdyż pytan ie to posta 
v. ił im  w icem in is ter skarbu, którem u państwo 
jego p ow ierza  ju ż od lat n a jw ażn ie jsze  m is je  
finansow e zagranicą. T rzebaby  m u m oże raz 
spłoszyć m okrą gąbką sen z jego  pow iek , by 
m u uprzystępnić pog lądow o pojecie ..coup 
d ‘eponge“ ...

T A J N Y  T E LE G R A M  Nr. 404

P ew n ego  dn ia  po ukończeniu d ram atycz­
nych rozm ów  z delegacją n iem iecką, pozostali 
delegaci francuscy przez d ługi czas sam na 
sam w  „żó łty m " salonie hotelu  Lau san n e-Pa ­

ln a 1. N a p raw o  od w ejśc ia  do tego salonu 
zw isa  ciężka, czerw ona kotara. Zam knięte i 
p iln ie  przez d e tek tyw ów  strzeżone d rzw i ta-J 
k ich  salonów  obrad drażn ią dzienn ikarzy, jak  
czerw one sukno byka. Podczas gdy  w szyscy 
dzienn ikarze kręc ili się w  podnieceniu  dooko­
ła d rzw i, jeden  z nieb podszedł n iespostrzeże- 
nie do ow e j czerw onej kotary  i —  tak od n ie ­
chcenia —  odch y lił ją  lekko. O dkryc ie  sensa­
cy jn e : za kotarą zn a jdow a ł się kory ta rz  p rzy ­
leg ły  do „żó łtego " salonu i oddzie lony odeń 
ty lk o  parawanem , za k tórym  m ożna hyło  s ły ­
szeć każde słowo rozm aw ia jących  w  salonie 
osób. W ta jem n ic zy ł prędko w  sw o je  odkrycie  
zau fanego kolegę, k tóry  stanął natychm iast 
na w arc ie  przed kotarą, podczas gdy  on sam 
się w ś lizgn ą ł do korytarza  i —  słuchał. H e r- 
i i o l  in fo rm ow a ł przyciszonym  głosem  de lega­
c je francuską: „O trzym a łem  w łaśn ie od na­
szego am basadora w  W aszyn gton ie  ta jn y  te ­
legram  N r. 404, w  k tórym  donosi, że rząd ame 
rykański dal mu pou fn ie do zrożum ien ia, że 
m e popiera m yś li ca łkow itego zam iłow an ia  
reparacy j i jest zw o len n ik iem  tezy  francu ­
skie; dom agającej się zapłaty pew nej sum y 
lik w id a cy jn e j na rachunek reparacyj. Z rozu ­
m iecie, panow ie, że w iadom ość ta  jest bardzo 
w ażna i dostarcza nam  w  stosunku do A n g li­
ków  decydu jącego argum entu..." Podsłuchu ją­
cy  dzienn ikarz zadrżał nagle ze strachu: spo­
strzegł w  tej ch w ili, że w  żó łtym  salon ie by ło  
lustro, w  którem  odb ija ła  się jego  cała postać, 
A  w  lustro w p a tryw a ł się w łaśn ie jeden  z 
członków  d e ltg a c ji francuskiej... D zienn ikarz 
czm ychnął jak  oparzony. Za sekundę stał ju ż 
przed  czerw oną kotarą —  detek tyw  o srog ie j 
m in ie. A le  dzienn ikarz b y ł ju ż daleko i znal 
treść ta jnego telegram u Nr. 404. D ziś mogę tę 
liis to rję  bezsprzeczn ie opow iedzieć, ale id en ­
tyczności ow ego  dzienn ikarza  w o lę  nie w y ja ­
w ić ...,.

S Y M B O L IC Z N E  P O D A R U N K I

E dw ard  H err io t obchodził w  Lozann ie sw o­
je  sześćdziesięciolecie. D zienn ikarze m iędzyna­
rodow i dow ied zie li się z w ie lk iem  zdum ie­
niem , że „ w  d zis ie jszym  dniu ukończył H er- 
r io t 60 la t". H err io t robi bow iem  n iety lko  w

członkiem  francuskiej partji socja listycznej, 
dzia ła jąc g łów n ie jako publicysta i, przez d łu­
g ie  la la, jako  poseł do parlam entu i członek 
parlam entarnej kom is ji d la spraw  zagran icz­
nych. Grum bach należał do na jin tym n ie jszych  
p rzy ja c ió ł Brianda, b y ł jego  stałym  doradcą 
d la  spraw  francusko-n iem ieck ich  i spełn iał 
rolę pó lo fic ja ln cgo  pośrednika m iędzy delega­
c jam i F ,a n c ji i N iem iec  na w szystk ich  pow o­
jennych  kon ferencjach  m iędzynarodow ych . —  
W  ostatnich w yborach  stracił ch w ilow o  swó 
m andat do parlam entu, ale spełnia nadal —  
tem sw obodn iej —  u boku H errio ta  rolę, jaką 
pełn ił d aw n ie j u boku Brianda.

W  ostatn iej fa z ie  K on feren c ji w ysunęli 
N iem cy  w  zam ian za gotow ość zapłacenia r y ­
cza łtow ej sum y lik w id a cy jn e j na konto repa­
racy j dw a żądan ia  po lityczne: 1. Zn iesien ie
art. 231 Traktatu  w ersa lsk iego przyp isu jącego 
N iem com  odpow iedzia lność za wojnę. 2. P r z y ­
znanie N iem com  rów noupraw n ien ia  w  d zie ­
dzin ie  zbrojeń . Von  Papen żyw ił, zdaje się, 
nadzieję, że francuscy socja liści i lew e sk rzy ­
dło radyka lis tów  społecznych w y w rą  presję 
na H errio ta  w  kierunku spełn ienia tych żądań 
n iem ieck ich , k ióre lew ica  francuska ju ż od 
dosyć daw na popiera. A le  ten zbyt w y ra fin o ­
w an y rachunek zrob ił von Papen  —  jak  to 
ruów ią N iem cy  —  bez gospodarza. N ag le  z ja ­
w ił się bow iem  w  Lozann ie Grumbach, niski, 
czarny, tysy  i ru ch liw y , poszeptał z H errio lem  
i udał się potem  do hotelu  Savoy, s iedziby d e ­
legac ji n iem ieck ie j. Z łapał tam  za guzik  od 
surduta jednego z pp. G eheim ratów  i p ow ie ­
dzia ł mu na ucho: „M ów ię  z panem  jako  czło­
w iek  p ryw atn y . Skra jna lew ica  francuska nie 
składa się b jm a jm n ie j z id jo tów . N am  się o 
tem  całk iem  n ie śni, b y  po lityczne żądania p. 
von Papena popierać. S to im y w  spraw ie ich 
odrzucenia stuprocentowa za  H erriotem . So­
c ja listom  i dem okratom  n iem ieck im  Z rob ili­
śm y praw dopodobn ie te ustępstwa, ą jć rządo­
w i p. von Papena? T e j m arjonetk i H itlera? I 
to trzy tygodn ie przed w yboram i? B y  złożyć 
za pośredn ictw em  von  Papena tak w span ia ły  
podarunek p rzedw yborczy  W aszem u  A d o lfo ­
w i?  Chyba nas nie uważacie za w a r ja tów  z 
m okrą g łow ą. Zechcie j Pan  to łaskaw ie po­
w iedzieć p . 'v o n  Paper.ow i".

P ow ied z iaw szy  sw oje, obrócił się Grumbaćri 
na p ięcie i opuścił Lozannę. P. von Papen 
spuścił nos na kw intę. M anew r się n ie udał, 
pan H it le r  będzie zły... T rzeb a  mu będzie w y ­
tłum aczyć, że w szystk iem u  w in n i są —  Ż y ­
dzi. M. Kaftany
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usposobieniu, ale i w  w yg ląd z ie  w rażen ie  czło 
w ieka  znacznie m łodszego Jest on nam iętnym  
palaczem  fa jk i, skąd jego  w  Paryżu  rozpowr- 
szcchiiione p rzezw isko: ld err io l- la  P ipe. F a jk a  
jest ponadto sym bolem  pokoju. D zienn ikarze 
m iędzynarodowa podarow a li mu zatem  p ięk- 
ną bursztynow ą fa jkę, za którą dziękow ał z 
w ie lk iem  wzruszeniem . M ów iono jednak w 
Lozann ie n iety lko o pokoju, ale także — i to 
na pewno w ięce j —  o p ieniądzach. U w zg lę ­
dniając tę okolicznośę, przesłał R e rr io tow i na 
jego  u rodziny pew ien  anon im ow y N iem iec  w  
podarunku pięć m il ja rdów  marek. B y ł to co- 
p iaw d a  ty lko p ięc iom ilja rd ow y  banknot n ie­
m iecki z czasów in fla c ji. H errio t m a dobry 
hum or i uśm iał się serdecznie z tego n iem iec- 
kiegso dowcipu.

M ISJA  G R U M B A C H A  

Grum bach (a lzack i Ż y d ) jest jedną z n a j­
sym patyczn ie jszych  i na jpopu larn ie jszych  po­
staci francusk iego życ ia  politvcznego. Przed  
w o jn ą  by ł socja listycznym  posłem alzackim  w 
Reichstagu i daw ai się tani N iem com  d o tk li­
w ie  w e  znaki. Po  w o jn ie  stal się w yb itn ym

m  m t m

K IE PS K A  PE R S PE K TYW A
— Plan, który pan opracował, jest doskonały, 

zjedna 11111 wszystkich uczciwych ludzi.
— Tego się właśnie obawiam — nie będą miał 

za sobą nigdy większości. (Punco),

ODPOW IEDŹ ZB YT  POSPIESZNA
Bogaty oji-i-jo (do młodego człow ieka): Od

trzech miesięcy zaleca się pan do mojej córki. 
Czy ma pan poważne zamiary?

— Rozumie się! Albo — czy myślał pan, że Że­
nię się dla mojej przyjemności0

TR O SK LIW Y  GOSPODARZ
Gość: Panie gospodarzu, wyciągam już trzecią 

muchę z rosołu!
— O. o, bardzo przepraszam pana. — Kasiu, 

przynieś panu sitko!

ON NIE POTRZEBUJE OBROŃCY
Sędzia do osk irżonego). Gdzie pan mu onroncę?
—  Nii potrzebuję obrońcy, panie sędzio, posta­

nowiłem sobie, odrazu powiedzieć ualĄ prawdę



„Vffss:sche Zeitung** o Łodzi
Fo obszernym artykule o Gdańsku w berlińskiej 

„Yossisehe Zeitung“ . o ezem pisaliśmy onegdaj, pi­
smo to zamieszcza w numerze niedzielnym równie 
obszerny artykuł poświęcony Łodzi. Autorem jest 
korespondent ,.Vossische Zeitung“ w  Warszawie, p. 
Immanuel Birnbaum. Autor nazywa Łódź najbrzyl- 
szem z pośród miast polskich; w ytyka brak kanali­
zacji mimo półiniljonowego zaludnienia. W  dalszym 
ciągu notuje p. Birnbaum, że na 150.000 robotników 
łódzkich przeszło jedna trzecia jest bez pracy,, a bli­
sko połowa pracującjch nie ma pełnego zatrudnie­
nia. Obrót czołowych wytwórni wynosił w pierw­
szych miesiącach b. r. —  podaje korespondent ber­
lińskiego dziennika —  przeciętnie około jedną trze­
cią obrotów wr tymsamym okresie roku 1928. Na­
stępnie zajmuje się p. Birnbaum rynkami zbytu w y­
tworów łódzkich, a to na podstawie ostatnio ogło­
szonej statystyki łódzkiej Izby handlowej. W  dru­
giej części obszernego artykułu omawia warszawski 
korespondent „Yossisehe Zeitung“ sytuację mniej­
szości niemieckiej w Łodzi. Autor kończy wnio­
skiem końcowym, że celem złagodzenia ostrego 
przesilenia pożądana byłaby zewszechmiar —  
współpraca wszystkich narodowości żyjących i pra­
cujących w Łodzi, a nie polityka eksterminacyjna.

Druga wycieczka kupców 
i przemysłowców do Palestyny

Polsko-Pa lestyńska  Izba  H and low a  urządza 
—  jak  ju ż don ieśliśm y, w  październ iku  rb. 
drugą zkolei w ycieczkę kupców  i p rzem ysłów  
ców  polsk ich  do Pa lestyny. N a  w ycieczkę tę 
O trzym ano ju ż  dużo zgłoszeń pow ażnych  
p rzedstaw ic ie li p rzem ysłu  i kupiectwa.

U w zg lędn ia jąc  życzen ia  w ie lu  osób, a w  
szczególności drobnych przem ysłow ców , p ra ­
gnących zbadać m ożliw ości urządzenia się w  
Pa lestyn ie , Izba postanow iła  n ieza leżn ie ud I 
w yc ieczek  I i II. k lasy p row adzić  rów n ież dla 
w y ż e j w ym ien ion ych  osób w ycieczkę k lasy 
I t l  z  u trzym an iem  i bez u trzym aniu  w  P a le ­
styn ie.

D la te j ostan iej grupy czestn ików  koszt 
Eędzie w zg lędn ie  niski, zw ażyw szy , że ucze­
stn icy  korzystać będą ze znacznych u lg  na 
ko le jach  i okręcie B liższe dane podane będą 
do w iadom ości w  na jb liższych  dniach.

Z  ram ien ia  Izb y  w ezm ą udział w  w ycieczce 
fezłonkowie zarządu. In fo rm ac ji udziela  P o l­
sko-Pa lestyńska  Izba H and low a, W arszaw a. 
K ró lew ska  43.
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KRONIKJj KBAIOW_Ą
Nowe dekrety gospodarcze

Jak już donosiliśmy onegdaj oab jło  się posiedze­
nie Rady Minist., na. którem rozpatrzono projekty 
rozporządzeń z mocą ustawy dotyczące 1) segrega­
cji wierzytelności hipotecznych, 2) noweli do roz­
porządzenia Prezydenta Rzpiitej z 1924 r. o walce 
z lichwą, 3) utworzenia urzędu rozjemczego dla 
spraw drobnych rolników. 4) zapobiegania przed­
wczesnej likwidacji gospodarstw rolnych. Niezależ­
nie od t}'ch projektów rozpatrzyła projekt nowej ta­
ry fy  celnej, który ma się również ukazać w formie 
dekretu Prezydenta Rzpiitej.

Projekt noweli Jo Rozporządzenia o lichwie pie­
niężnej z 1924 r., zmienia zasady, na których opiera 
się proces cywilny, w sprawach o lichwę, aby w ten 
sposób umożliwić dłużnikowi obronę przed w yzy ­
skiem lichwiarza. Tak więc w sprawach z umów li­
chwiarskich (t. zn. w których korzyści majątkowe 
z sum kredytowanych przekraczają 15 procent rocz 
nie) projekt dozwala sądowi, wbrew zasadzie rozr 
prawy kontradyktoryjnej, na dopuszczenie dowo­
dów nawet niepowołanych przez strony, a więc z 
"rzę lu. Sąd może w myśl noweli orzekać według

swobodnego przekonania, polegającego na ocenie 
wszystkich okoliczności, nie będąc związany usta- 
wowtm i zasadami dowodowemi. Dalej projekt do­
zwala sądowi na wzięcie pod uwagę ustalonego 
przyrzeczenia, które dłużnik dał przed, przy lub po 
sporządzeniu dokumentu, chociażby nie były one 
zgodne z dokumentami- Może najważniejszy jest 
przepis noweli wprowadzający . przesłuchanie we­
dług wyboru sądu, jednej ze stron pod przysięgą,' 
które to zeznanie sąd oceni według swego przeko­
nania. W  końcu nowela znosi sankcje karne za nad­
mierne pobieranie odsetek przez osoby prywatne.

Jeszcze jedno „przedsiębiorstwo**
Ministerstwo przemysłu i handlu opracowało pro­

jekt ustawy o wyodrębnieniu portu gdańskiego i 
przekształceniu go na przedsiębiorstwo skomercja­
lizowane w postaci spółki handlowej dla eKsploata- 
cji portu.

Gdy kartele hulają...
Sanacyjny „Dzień Polski11 przynosi następującą 

wiadomość:
Rząd zapowiedział w swoim czasie systematycz­

ną walkę o obniżenie cen produktów przemysło­
wych. Pan wice-minister Karwacki od paru miesię­
cy oddaje się owocnej pracy ratowniczej w dziedzi­
nie rolnictwa, a tymczasem... Oto naszych kilka fa­
bryk superfosfatu skartelizowało się i wobec 48-miu 
groszy za kiloprocent (zł. 7.G8 za 1 q.) superfosfatu, 
po jakich przed skartelizowanicm się sprzedawały 
superfosfaty wiosną, obecnie cenę wyznaczyły na 
G7 groszy kiloprocent (zł. 10.72 na 1 ip), czyli o o- 
krągle 50 proc. drożej, gdy przed fazą najcięższego 
kryzysu sprzedawały superfosfat w  tej samej pra­
wie cenie 72 (grosze). Kartel stawia ponadto rolni­
kowi żądanie, by połowę ceny kupna zapłacił go­
tówką, a wtedy dopiero resztę zakredytuje, gdy 
przedtem całość kredytował, na co najcięższe do­
tąd w  dziedzinie kredytu i Państwowe Fabryki 
Związków Azotowych poszły nareszcie od wiosny. 
Doprawdy nie chciałoby się temu horrendum wie­
rzyć, gdyby urzędowe komunikaty już się nie uka­
zały. A  zatem dziś na przednówku, przy nie zała­
maniu się, ale derucie cen zboża, która po zbiorach 
pozwala przewidywać, że dojdziemy do rumuńskieh 
stosunków, fabryki superfosfatu podnoszą ceny nie­
mal o 50 proe. i żądają ponadto 50 proc gotówki.

Moloch dumpingowy żąda 
dalszych ofiar

Na najbliższej konferencji węglowej w Min Prze­
mysłu i Handlu przemysłowcy węglow i przedłożyć 
mają memorjał w sprawie obniżenia- Kolejowej ta­
ry fy  eksportowej z 7,20 na G zł. za tonę.
Zdaniem przemysłowców obniżka ta wzmocniłaby 

pozycję węgla polskiego na tych rynkach ekspor­
towych, na których ma on do zwalczenia konkuren 
eję węgla angielskiego. Podobno przemysłowcy mo­
tywują żądanie obniżki taryf również i tem, że osta­
tnio na terenie Gdańska zaznaczyła się ekspanzja 
węgla angielskiego.

Straty dumpingowe będą teraz 
„planowe**...

Na ostatniej konferencji w M»n. Przem. Handlu 
ustalono w drodze arbitrażu, że w celu uniknięcia 
szkodliwej konkurencji między polskiemi towarzy­
stwami węglowemi na rynkach skandynawskich 
należy te rynki skontyngentować zarówno ogólnie, 
jak i co do indywidualnego procentowego udziału 
w- eksporcie na te rynki, poszczególnych polskich 
eksporterów węgla. Rynek eksportowy włoski nie 
został skontyngentuwany indywidualnie. W ym ie­
niony arbitraż będzie obowiązywał przemysł węglo­
wy na dalsze trzy miesiące

Pensie wypłacane będą z dołu?

urzędniczych. Zamiast płacić pensje miesięcznie 
z góry, m.ano je płacić z dołu. , W  niektórych 
przedsiębiorstwach państwowych w  Warszawie  
przeprowadzana jest już taka operacja. W  pań­
stwowej wytwórni aparatów łączności, wypłaco­
no pracowinkom 1 lipca tylko zaliczki, oświad­
czając, że na przyszłość pensje płatne będa z do­
łu a nie z góry.

Urzęduicy konsolidują się
Ukonstytuowała się ostatecznie Centralna Rada 

pracownicza pracowników państwowych, samo­
rządowych i prywatnych, skupiająca cztery cen­
trale, a mianowicie: 1) Radę naczelną zw iązków  
pracowników samorządowych Rz. P  }  2) Naczelny 
komitet pracowników państwowych, kolejowych 
i komunalnych, 3) M iędzyzwiązkowy komitet pra­
cowników państwowych i 4) Unję zw iązków  za­
wodowych pracowników umysłowych. Centrale 
te zrzeszają łącznie około 500.000 członków.

Zadaniem nowoutworzonej Centralnej Rady pra 
cowniczej będzie obrona interesów zawodowych 
wszystkich powyższych grup pracowników oraz 
scalenie pracowniczego ruchu zawodowego W 
Polsce.

Obniżyć komorne
Onegdaj odbyły się w  Warszawie zjazdy zrzeszeń 

lokatorskich i przedstawicieli spółdzielni mieszkanio­
wych, które w sposób kategorj ozny wypoy^edziuły 
się za kofliedzmością obniżenia komornego we wszy- 
stKich domach na całym terenie kraju. Jako jeden 
z zasadniczych motywów uchwały obu konferencji 
wskazywano na fakt, iż dotychczasowe komorne sta­
nowi 4u—50 proc zarobków pracowniczych, podczas 
kiody we wszystkich obliczeniach minimum kosztów 
utrzymania, komorne oznaczone jesk jako jedna 
piata zarobków pracownika. Delegacja wyłoniona zs 
zjazdu ma w  najbliższych dniach wręczyć rtządowi 
memorjał, precyzujący szczegółowo żądania rzesz 
lokatorskich.

Tytoń...
Ja:k już donosiliśmy, ministerstwo skarbu wypo­

wiedziało koncesje wszystkim hunfcowniom tytonio­
wym. W  arwiiązku z tem informują nas, iż 38 konce­
s j i  tytoniowych, znajdujących się w  rękach żydow­
skich, nóe zostaną odnowione, lecz przejdą w inne, 
najprawdopodobniej nieżydowskie ręce. W  sprawie 
tej czynione są gorączkowe zabiegi u czynników 
miarodajnych, wr kierunku- pozostawienia dotj'chcza- 
sowy-m żydowskim koncesionanjuszom tj'toniowym 
Ich warsztatów pracy.

Odebranie 38 żydowskim 1-onceSijonarjiuszom tyto­
niowym możności zarobkowania stanowiłoby jeszcze 
jeden dowód wyraźnej, złej woli rz,ąou, w dziedzinie 
bojkotu, eksterminacji i wyrugowania Żydów ze 
wszjstkch, zajmowan; oh pnzez nich dchycJiozas, pła 
cówek gosipodanczyvh. Protest zatem przeciw tej 
akcji rządu musi być tem energiczniejszy.

Zatwierdzenie kcmcesyj 
autobusowych

Art. 10 ustawy z 14 marca b. r. o zarobkowym 
pnzewotLe osób i towarów pojazdami mechar.icznerni 
nakłada na przedsiębiorców autobusowych obowią­
zek zatwierdzenia w  urzędzie wojewódzkim rozkła­
dów jazdy oraz taryf za przejazd na posczegółnych 
odcinkach do dnia wejścia w  życie wsipommianej u- 
stawy.

Obowiązkowi temu podlegają ci przedsiębiorcy, 
którzy w dniu ogłoszenia ustawy, t. ]. w dniu 18- go 
kwietnia utrzymywał,- komunikację pasażerską i au­
tobusową na podstawie zezwoleń i rozikładuw jazdy, 
wydanych pnzez wił adze adrnln.stracyjne.

Wobec zbliżenia się terminu 18 lipr a należy w y ­
jaśnić, że przedsiębiorstwa, które do tego terminu 
nie uzyskają zatwierdzenia taryf za przejazd 1 no­
wych rozkładów jazdy, utracą wszelkie nabyte pra­
wa, a co za tem Idzie, nie będą mogły dalej prowa­
dzić swych predsiębiorstw.

INFORMATOR W OJSKOW Y  

Stuły czytelnik X . Y. Z.: Od decyzji tej niemaPrzed kilkoma tygodniami krążyły ogłoski, o 
zamierzonej zmianie syatemu wypłaty pensy] żadnego odwołania.
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zawiadamia uprzejmie,

B a t o r e g o  10, M a r s z a łk o w a  
D o ln e  M ły n y  3 , M ó l 
F lo r ia ń s k a  57 . G r o o o e r  
G r o d z k a  39. B iro b a u a i 
G r o d z k a  t3 ,  O w o c a rn ia  F u tlw a

w c is k a
K a r m a l lo k a  8 , N o w a k  
K a r m e l ic k a  19, P ie la  
K o ś c iu s z k i  1 , K le in

L e a  J u lju e z a  80. l l e n a  
l .u b e ls k a  3, O s ik ó w n a  
M a d a i iń e k ie g o  11. J a n k o w s k i 
M a d a l iń s k ie g o  U .  IC w a lw a b E e i 
M a z o w ie c k a  0. „ A lm a *  
M ik o ła js k a  2, M ic h o ia k  
P o t o c k ie g o  1. W a g e e h a ! 
R a k o w ic k a  19, E is e n  
R y n e k  S u k ie n n ic e ,  M a z a n e k

S ło w ia ń s k i
S ta ro w iś ln a
S ta ro w iś ln u
S t a r o w iś ln a
S U io w iś ln a
S ta ro w iś ln a
S ta ro w iś ln a
iś tr ą d o m  19,

p i. S id o r  o w a
IŹ ,  B irn b a u m  
21 , K o p i ł o  
19, S iu k o w s lu t  

37, W e is a  
19, W ę g la r s k a
1 8 , W o l i l f e i l e r
R e is s

S t r a s z e w s k ie g o  24 , K u p e rm a n  
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w rałenla Dawida Pińskiego z Palestyny

W ied eń  ( Ż A T )  Baw iąc w e  W ie d n ia  w  dro- 
aze pow rotn e j z  Pa lestyny , znany p isarz ż y ­
dow sk i D aw id  P ińsk i, pod z ie lił się na bank ie­
cie z udzia łem  przedstaw ic ie li prasy, zo rgan i­
zow an ym  przez „L ig ę  d la  P racu jące j P a les ty - 
n y “ , sw em i w rażen iam i z Pa lestyny , gdzie 
znakom ity  p isarz spędził 3 m iesiące. P iń sk i 
tak dalece jest oczarow any żydow sk iem  d z ie ­
łem  odbudow y, iż  postanow ił w yra z ić  sw e na­
stro je  w  specja lnym  u tw orze dram atycznym  
p. n. „R o ra “ . T y c h  200,000 ż y d ó w , k tórzy  znaj 
du ją  się w  Pa lestyn ie  —  ośw iadczy ł D aw id  
P iń sk i —  opanow u ją  duchowo Pa lestynę już 
w  ch w ili obecnej. G dy będzie tam  pół m iljo -  
na Ż yd ów , ż y d z i  staną się fak tyczn ym i g o ­
spodarzam i w  Pa lestyn ie , aczko lw iek  f iz y c z ­
n ie  n ie  będą jeszcze w ład a li k ra jem . N ie  jest 
p raw dą jak ob y  A rab ow ie  p rzec iw n i b y li od ­
bu dow ie  zydow sk ie i. P rzec iw n ie , m asy arab ­
skie na leżyc ie  ocen ia ją  dob rodzie js tw a  p łyn ą ­
ce z żyd ow sk ie j dzia ła lności odbudow yI Masy 
arabskie w y ra ża ją  w dzięczność za  to, że w  p o ­
b liżu  kw itnących  ko lon ij żydow sk ich  rozrosły  
się i  w zm ocn iły  osied la  arabskie.

P iń sk i ośw iadczył, iż  do te j pory  w  ciągu 
lat 18 dopom agał w  zb iórce p ien iędzy  d la  P a -

B erlin  (Ż A T )  Prasa  n arodow o-soc ja lis tycz- 
na w yzysk u je  d la  sw ej rozpętanej hecy an ty ­
sem ick ie j protesty żydow sk ie  w  Polsce p rze­
c iw k o  gw a łtom  h itle row sk im  oraz ustaw ie 
kon fiskacy jn e j sejm u pruskiego, tw ierdząc, że 
„Ż y d z i n ie  są lo ja ln i wobec Niemiec**. „A n -  
g r i f f “  p row adzi ostatn io kampanjr* o w y p a r­
c ie  Z j dów  z n iem ieck iego handlu zbożem .

Szlachetny odruch —
w morzu barbarzyństw*

B erlin  (Ż A T )  O gó lno-n iem ieck i zw iązek  
kapców  i p rzem ysłow ców  w y łon ił specjalną 
kom isję, k tóre j zauaniem  jest udzielan ie po­
parcia  tym  firm om  żydow sk im , ^tóre ponoszą 
straty naskutek akcji bo jkotow ej.

ZydzI niemieccy a wybory 
d o  Reichstagu

Berlin  (Ż A T )  „Z en tra l-V e rc in “ ogłosił o- 
św iadczenie, w  ktorein stw ierdza, iż Ż yd z i 
n iem ieccy nie w ystępu ją  do w yb o rów  parla-

Bankok (Ż A T )  W  zw iązku  z rew olucją  w 
S jam ie  w arto  zaznaczyć, iż w  ciągu ostatnich 
paru lat osied liło  się w  sto licy  S j imu, Bankok 
kilkudziesięciu  Ż yd ów  rosyjsk ich  z Szangha­
ju  i innych  m ie jscow ości chińskich. L iczba 
Ż yd ó w  Bankoku sięga 50. Są w  w iększości ta- 
chow cy  z zakresu przem ysłu  odzieżow ego, ju ­
b ile rzy  i in. Nadto w  S jam ie  m ieszka kilkaset 
Ż yd ó w  bagdadzkich , za jm u jących  pow ażne 
m iejsce w  im porcie  i eksporcie kraju . Am bs -

lestyny, od tej p o ry  zdobyw ać chce ludzi d la 
kraju . Pa lestyna  potrzebu je c iągicgo dop ływ u  
im ig ran tów  Ż yd ów . K ra j potrzebu je nowegc 
kapitału  i ludzi pracy. Jest to ogólne gorące 
życzen ie w szystk ich  ugrupowań w  kraju . 
P iń sk i p ragn ie w ięc służyć temu życzen iu  i 
wszędzie n aw o ływ ać  będzie ludność żydow ską : 
aby em igrow a ła  do Pa lestyny.

P iń sk i pełen jest podziw u  d la  zdobyczy 
ku lturalnych , społecznych, ekonom icznych  ro ­
botn ików  żydow sk ich  w  Pa lestyn ie . O w ych  
35,000 robotn ików  żydow sk ich  w  Pa lestyn ie  
ku ltu ra ln ie  i p raktyczn ie  w ięce j zdzia ła ło  i 
zdobyło  n iż dziesiątk i m iljon ów  lobo tn ików  w  
Am eryce.

P iń sk i w  odpow iedzi na zapytan ia  zobrazo­
w a ł też ro zk w it lite ra tu ry  h eb ra jsk ie j, teatru, 
sztuki i szkoły, w szystk ich  tyeh  czynn ików  
ku ltury ca łkow icie  zhebra izow anej.

P rzedstaw ic ie le  L ig i  uczcili D aw ida  P iń ­
skiego w  zw iązku  z jego  ó0-leciem  i 40-leciem  
dzia ła lności literack ie j, którą zapoczątkow ał 
w e  W iedn iu .

D zienn ik i w iedeńsk ie zam ieśc iły  w y w ia d y  
z  D aw idem  P ińsk im  o  jego  w rażen iach  w  P a ­
lestynie.

raentarnych z sam odzie lnym  program em  po­
litycznym . Jedynem  żydow sk iem  hasłem  \vy- 
borczem  jest n iegłosow an ie za kandydatam i 
stronn ictw  antysem ickich. N a leży  poczyn ić 
w sze lk ie  starania, aby do w ład zy  nie doszło 
stronnictwo, dążące do pozbaw ien ia  Ż yd ów  
ich p raw  obyw atelsk ich . Pod  tem  hasłem  
„Z en tra l-V e re in “  zw o ła ł na dzień  i2 om . w  
B erlin ie  10 w ieców  w yborczych .

Sa jaszcze s^dilowSe,*.
B erlin  (Ż A T )  N a jw y żs zy  sąd n iem ieck i 

zniósł u n iew ażn ia jący  w y rok  sądu n orym ber­
skiego w  spraw ie p rzeciw ko redak torow i p i­
sma narodow o-soc ja lis tycznego  „D er Stuer- 
incr“  K a ro low i H o lzow i, k tóry  b y ł oskarżony 
o zn iew ażen ie Ta lm udu  i r e lig ji  żydow sk ie j. 
W y ro k  sądu norym bersk iego sp raw ił w  sw o im  
czasie p rzygnęb ia jące w rażen ie  w kołach ż y ­
dowskich . Obecnie sprawa H o lza  będzie po ­
now n ie rozpatryw ana  przez sąd w  N o rym b er­
dze w innym  kom plecie sędziowskim .

sador Stanów  Z jednoczonych  w  Bankoku p. 
K au fm ann  jest żydem .

„GoodwilC-komitet 
w Szanghaju

Treb ilsch  L inco ln  znów  na w idow n i.

Szanghaj (Ż A T )  Pod  egidą „C h rześc ijań ­
skiego zw iązku  m łodzieży  w Szanghaju  u tw o 
rzony został ...G oodw ilT -kom ite i, który p o s t#  
w ił sobie za cel k rzew ien ie  p rzy jaznych  sto­
sunków m iędzy  chrześcijanam i, żyd a m i, mu-

Str t

zu łm anam i i buddystam i. Ze  strony żydów  
sk iej p rzem aw ia ł na tern zebraniu Cbaries Ga 
bay.

G łów nym  referen tem  b y ł osław iony T re -  
hiłsch L inco ln , k tóry  czynny jest obecnie jako 
duchow ny buddyjsk i i uczony pod nazw isk iem  
Tsoo-Cung.

T reb itsch  L in co ln  pochodzi z  pobożnej ro ­
d zin y  żydow sk ie j na W ęgrzech . Następnie by ł 
członkiem  parlam entu  angielsk iego. P o  rew o ­
lu c ji w  N iem czech  należał do p rzyw ódców  
kon trrew o lu c ji i b y ł szefem  prasow ym  przy  
n ow ym  rządzie  puczysty Kappa.

Przyjaciele — w to k lo
T o k ic  ( Ż A T )  Z  in ic ja ty w y  p o lityka  japoń ­

sk iego Schan in-Sokai założono w  T ok io  tow a ­
rzystw o, którego celem , w ed ług statutu, jest: 
„pop ieran ie  odbudow y w ybranego  narodu ż y ­
dow sk iego na zasadach teokratycznych  w  jego  
p radaw nej o jc zyźn ie  —  Sjonie**.

Brittfi Tr jiiip e id o r — 
w Charbinle

Charlrin (Ż A T )  Zaczął się tu ukazyw ać 
dw u tygodn ik  żydow sko-rosy jsk i p. n. „H ad e - 
gel *. P ism o w yd aw an e  jest przez charbiński 
zw iązek  B rith  T rum peldor.

SAMOOBRONA ŻYD O W SKA W  W IE D N IU  Na
terenie całej Austrji zawiązują się oddziały samo 
obrony żydowskiej, mającej na celu odpieranie 
gwałtownego teroru narodowych socjalistów, za­
taczającego coraz szersze kręgi zarowno w  W ie­
dniu jak i miastacb prowincjonalnych. Samoobro­
na jest bezpartyjna i popierana jest przez wszy­
stkie kierunki i ugrupowania żyuowskie.

ZPO N  W E T E R A N A  SJONIŻ-MU W  ANGLJI. 
W  SO-tym roku życia zmarł w  Londynie b. pre­
zes Żydowskiego Funduszu Narodowego w  An- 
glji, jeden z pionierów ruchu sjonistycznego Elja- 
hu W olf Rabinowicz. Zmarły pochodził z Rosji, 
przez długi szereg lat był Rabinowicz czynny w  
angielskim ruchu sjonistycznym.

B A N K IE T  K U  CZCI S A U L A  CZERNICHOW ­
SKIEGO. W  związku z ukazaniem się 10-tomowe- 
go wydania wszystkich dzieł słynnego ooety he­
brajskiego Saula Czernichowskiego cdbył się w. 
Jerozolim ie bankiet, na którym w ygłos ili przemó­
w ienia o twórczości poety Ch. N. Bailik, M. M. 
Usyszkin, Dawid Jelin i prof. Klausner. Zebrani 
postanowili wpisać nazwisko poety do Złotej 
Księgi Żydowskiego Funduszu Narodowego.

ODDALONE POW ÓDZTW O AR AB SK IE , sąd 
ziemski w  Jerozolim ie rozpatrywał powództwo 
arabskie na obszar 5.000 dunamów ziemi w  pobli­
żu kolonji Hefzi- bah. Sąa uchylił roszczenia A - 
rabów. Sprawa o obszar Infiat odbędzie się w  dn. 
15 bm.

R E W IN D YK A C JA  p r a s t a r e j  s y n a g o g i  
W  KORDOW IE. Na wniosek posła Antonio Jan 
parlament h.szpański uchwalił ustawę,, przeka­
zującą gminie żydowskiej starą synagogę w  K or­
dowie. Jak wiadomo, miasto to, w  którem stała 
kolebka Majmonidesa, odegrało wybitną rolę w  
Złotym Wieku dziejów  żydowskich w  Hiszpanji. 
Synagoga jest jeaynym budynkiem żyuowskim, 
który ocalał po rzezi w  Kordow ie z r. 1391, na 
rok przed wygnaniem Żydów z Hiszpanji.

K O N G R E S  M IĘ D Z Y N A R O D Ó W K I 
P R Z E M Y T N IK Ó W

Nie w szyscy wied.zą o tem, że przem ytnicy uitwo- 
nzyli w ta siną międzynarodówkę. Obejmuje ona świat 
cały. Onegdaj toczyły  się w  Hełsiugforsie obrady 
kongresu, w  którym udział wzięli przedstawiciele 
)4 państw europejskich. Przedm iotem  obrad osobli­
w ego  kongresu b y ły  trudndści szmuglerskiego „za ­
wodu*’ z powodu zbytniej czujności poszczególnych 
straży granicznych. Surowe zarządzenia włada gra­
nicznych poddano na kongresie ostrej krytvce. Nie 
omieszkano również podzielić się cennemi doświad­
czeniami przemyfniczemi na poszczególnych grani­
cach i wybrzeżach. Szczególnie zaprotestowane o- 
stro przeciw' ustawie finsikiej, pozwalającej ostrze­
liwać okręty szm-uglcrskie. które z miejsca nie rea­
gują na wezwanie do zatrzymania słę. Najosobliw­
szą pikanterią kongresu była końcowa rezolucja *J*- 
zdui. który uchwali! wysiać do Ameryki komisję w  
celach ..studiów" metud tow arzyszy przemytników 
w Stanach Zjednoczonych. Rezolucję tę przyjęto w  
Hcisingforsie przez aklamację. Zjazd przemytników 
uchwali! również powolsć do życia biuro, które bę­
dzie sta l" na straży zawodowych interesów przem y­
tników najróżniejszego rodzaju.

B u rza  p ro te stó w  w  Polsce irytuje
h itlerow ców

Zydoslwo na Dalekim Wschodzie
Żydzi w Sjamfe
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Ulizyta w „Brunatnym Domu
Tam, odzie przygotowują „Trzecią Rzeszę"...

u

Jeden z dziennikarzy zagranicznych, 
wracając z Genewy, wstąpił w  towarzy­
stwie kolegów z głównego organu hitle­
rowskiego „Volkischer Beobachter“ , do 
Monaehj jm , gdzie zwiedził „Dom Bru­
natny" —  główną kwaterą Hitlera. Oto 
jego wrażenia.

...Niebawem znalazłem się przed monachijskim 
„Domem Brunatnym". Wchodzę szerokim porta­
lem ozdobionym napisem: „Deutschland erwache". 
W ojskową ścisłością odznaczają się również moi ge­
newscy koledzy zawodowi. Pierwszem co zauwa­
żam jest to, że moi przewodnicy milcząco wi*ają się 
z funkcjonarjuszami „Domu Brunatnego" podno­
sząc na wzór faszystów prawą rękę. Czuję się po­
niekąd zakłopotany, kiedy w  środku szpaleru przez 
jaki przechodzimy do t. zw. sali sztandarowej. Nie 
chcemy witać tamtejszych ludzi tak jak  moi prze­
wodnicy i jakoś bojażliwie wymawiamy stereoty­
pów „Guten Tag ". Później uświadamiam sobie, że 
pozdrowieniem tern naruszam ciszę, bowiem wszyst­
k ie kroki na schodach i korytarzach tłumione są 
grubeml kobiercami. Z sali sztandarowej wchodzi­
my do „sali senatorów", która jest właściwie ma­
łym  parlamentem przyszłych może Niemiec. Gdyby 
nie było tu czerwonych l.rzeseł skórzanych i mod­
nych zasłoń, mogłoby się powiedzieć, że jest to 
średniowieczna sala niemieckich rycerzy. Pod nie­
mieckim orłem, ozdabiającym razem z oznaką hitle­
rowską tę część sali, robotnicy właśnie przymoco­
wują małą skrwawioną chorągiewkę. Na moje za­
pytanie słyszę odpowiedź:

„T o  na wieczną pamiątkę piętnastoletniego „H it- 
lerjunga" Kurta Brettnera z Berlina, który w cza­
sie wyborów prezydenckich zamordowany został 
przez komunistów właśnie w chwili, kiedy w ręce 
trzymał tę chorągiewkę.

Przewodnicy objaśniali, że pierwotnie skrwawio­
na ta chorągiewka miała zdobić pracownię „w o­
dza". H itler jednak powiedział, że należy ona do 
całego ruchu i dlatego umieszczona musi byc w sali, 
będącej symbolem niemieckiego socjalizmu naro­
dowego.

Z „sali senatorskiej", przechodzimy do pokoju 
.Czerwonego, w którym  właściwie mieści się trybu­
nał pariji.

—  Jak u was wydaje się wyroki? —  zapytuję.
—  Nieco pan popatrzy. Tu na ścianie wisi wielki 

obraz naszego wodza Wszystkie wyroki w najroz­
maitszych sprawach, jak przestępstwach członków, 
yr sprawach honorowych, niekiedy nawet i spra­
wach majątkowych wydajemy w imieniu naszego 
wodza. Trzeba pan\i wiedzieć, źe nie jesteśmy tyl­
k o  partją polityczną. Nasz wódz jest uważany przez 
nas za nieomylnego, ale nie jednak w  waty- 
kauskiem czy lepiej powiedziawszy katolicki cm 
•pojmowaniu papieskiej nieomylności. To  jest nieo­
mylność tylko dogmatyczna. Nasz wódz uważany 
jest za nieomylnego w sprawach niemieckich po­
wojennych dążeń narodowych".

Monachijski „Brunatny Dom" ani napozór nie 
przedstawia tego, z czego sądzićby było można, 
że tu wykonuje się mrówcza praca, tak jak w na- 
Bzych centralnych sekretarjatach partyj politycz­
nych. Jest to raczej siedziba nowoczesnych rycerzy 
niemieckich i ich wodza, który w X X  wieku stąd że­
lazną ręką kieruje jednym z największych dotych­
czas ruchów narodowych, pod którego sztandarami 
zdołano zjednoczyć miljon bojowników Bojownicy 
c i nie walczą na koniach, w pancernej zbroi śred­
niowiecznych rycerzy, ale przygotowują się do wal 
k i w  nowoczesnych koszarach, na lotniskach, mają 
do dyspozycji tanki, kulomioty, armaty i samoloty. 
Jakikolwiek spotka los ruch hitlerowski, mona­
chijski „Dom  Brunatny" zapisany zostanie na kar­
tach historji niemieckiej. Jeden z mych przewodni­
ków  powiedział mi, że ze względu na niespodzie­
wany wzrost partji poważnie myśli się o przeniesie­
niu siedziby do Berlina.

„Brunatny Dom“  składa się właściwie z kilku bu­
dynków, dziś zresztą połączonych w jedną całość. 
Propagandystyczne biuro ruchu znajduje się na 
Briener Strasse 44. Wchodzimy doń przez podwó- 
rse, gdzie właśnie otwiera się olbrzymi garaż, w 
którym stoi sześć najwocześniejszych limuzyn. — 
Są to Mmoehody tylko dla kierownictwa partji.

W  siedzibie propagandy zobaczyć można tylko 
plakaty i reklan.y. Najpierw wstąpiliśmy do sali 
zwanej hindenburgowską. Tu ułożone są wszyst­
kie przeciwhindenburgowskie plakaty, wydane 
przez partję w czasie wyborów prezydenckich.

Gdybym .był na waszem miejscu, ^zbierałbym 
wszystkie plakaty, jakie wyaali w  czasie w/borów 
wasi przeciwnicy —  zauważyłem.

—  To  byłaby zbyt wielka praca. Zresztą, poco 
się wytężać, kiedy ulotki i afisze te zbierają dla nas 
„on i", Dziś aibo jutro wszyoiKC znajdzie się w  na­
szych rękach. Pozatem wy boi y na prezydenta na­
leżą już do przeszłości. W szystkie nasze wysiłki ze- 
środkowauc zostały na wybory parlamentarne. — 
W tych wyborach powalimy wszystkich naszych 
przeciwników. Potem rządzić będziemy my. Obecna 
reorganizacja partji odpowiada właściwie organiza­
cji ogólnopaństwowej. Nasz wódz będzie głową 
pań-twa. Pięć t, zw. głównych sekcyj, kieruje admi­
nistracyjną organizacją Rzeszy. To są już przygo­
towania na przyszłość".

W kroczyć mogę tylko do tych sal, w których nie 
zachodzi niebezpieczeństwo, że mógłbym wynieść 
jakąś tajemnicę. Tu rzeczywiście daje się zauważyć 
mrówczą pracę. Od czasu zakazania mundurów 
wszyscy funkcjonariusze urzędują w t. zw. bawar­
skich kaftanikach. Chociażby zakaz został uchylo­
ny, nosić je  będą przez całe lato. Najciekawszy jest

oddział statystyczny. Tu zobrazowany jest wiroat 
rucliu hakenkreuzlerowskie^o w dwóch etapach: 
przed puczem bawarskim i po puczu. Trzeci okres1 
rozpocznie się od wyborów parlamentarnych 193?. 
'L oddziału tego przechodzimy do w ielkiego przed- 1 
sionku, w którcm zawieszone są dwie wielkie mapy 
ścienne. Na pierwszej naznaczone są okręgi z lud­
nością niemiecką za granicą a na drugiej niemiec­
kie siedziby na całym świecie.

—  Dalej już wejść nie możecie. Jest to zaka­
zane.

—  Dlaczego? W szak tam macie może mniejsze 
mapy niż te.

—  Odpowiadam panu krótko. K iedy Niemcom 
uda s.ę uwolnić z pod jarzma traktatu wersalskie­
go, oddział ten stanic sio właśnie najwyższym pro­
gramem naszego ruchu. Nie ukrywamy się z tern.

U wyjścia z gmachu oczekiwał nas w ielki samo­
chód osobowy. Boki jego pomalowane były na czer­
wono, ochraniacze białe a kola czarne. Po bokach 
litery: N. 3. D. A. P. (National-Sozialistische Deut­
sche Arbeitcr Partoi). Warta pozdrawia nas po fa­
szystowsko, ja natomiast jak zawsze odpowiadam 
,Guten Tag". Z Karolincn Pkatzu widzimy jeszcze, 

jak na ..Brunatnym Domu" powiewa chorągiew hit­
lerowska.

—  W idzicie, tu przygotowuje się taka kampanja 
wyborcza, jakiej świat jeszcze nie widział. Ani A - 
merykanie przy listopadowych wyborach prezyden­
ta nie zdziałają więcej po stronie propagandy. Pa­
nowie Hoover lub Roosevclt, mogą do nas przybyć, 
aby zobaczyć, jak robi się propagandę wyborczą. 
Zresztą i gdybyśmy nic nie robili, naród i tak pój­
dzie z nami... (C -  -81.

O  ugodę taką n ie trudno. Skarb, oraz w szyst 
k ie inne m in isterstw a ks. L ich tenste in  repre­
zentu je prezes rady  m in istrów , pan Hopp, 
p e łr ią e y  zarazem  funkcję  w szystk ich  m in i­
strów. Pan  m in ister H opp jest odpow iedzia ln y  
ty lko  wobec księcia, a pro fo rm a  zda je  spra-

s lew ka L ichtenstein , które posiada aż 9.750 
m ieszkańców .

K sięstw o L ich tenstein  jest m onarćn ją  ta ­
ka sobie operetkow ą nieco m onarch ją , k tóre j 
pan i w ładca, książę Frnaciszek  I posiada w  
V adoz w span ia ły  zam ek średn iow ieczny, urzą 
dzony z p rzepychem  m iljon era  am erykańsk ie­
go. K sięc ia  stać na to. Stać go naw et na w ię ­
cej, gdyż jest to jed yn y  m onarcha panu jący 
na św iecie, k tóry  n iety lko  riie pob iera  lis ty  
cyw iln e j, ale jeszcze ze sw ej p ryw a tn e j szka­
tu ły da je hojne subsydja w łasnem u państwu.

W  księstw ie L ich tenste in  d zie je  się w ogó le  
w szystko jak  w  bajce, w b rew  temu, co się 
d z ie je  obecnie w  Europ ie i na św iecie. P rze - 
clewszystkiem  —  szczęśliw i obyw ate le  tego 
m ocarstw a n ie płacą podatków ! —  dalej, n ie 
w iedzą  naw et o istn ieniu  kryzysu , n ie rozu­
m ie ją  znaczen ia w yrazu  „bezrobocie", op ły ­
w a ją  w  dobrobyt S łow em , ży ją jak gd yb y  na 
ja k ie jś  w ym arzon e j b a jk ow e j oazie w śród  
spalonej żarem  kryzysu  Sahary eu ropejsk iej.

I w szystko to —  zarów no szczęśliwcy z L ich  
tensteinu jak  i panu jący im  szczęśliw ie książę 
F ranciszek  I  —  zaw dzięcza ją  sw ojem u  usta­
w odaw stw u  podatkowem u. Tak  jest. W łaśn ie  
temu. I w łaśn ie na to ustaw odaw stw o oburza­
ją  się n iektóre parlam en ty  europejskie. D la ­
czego? H is to rja  bardzo prosta o zarazem  d o w ­
cipna.

U staw odaw stw o podatkow e L ich tenstein  
p rzew idu je  d la  kap ita łów  i przedsięb iorstw  
dom icy low an ych  w  księstw ie te same p rzy ­
w ile je , z jak ich  korzysta ją  kap ita ły  k ra jow e. 
Przeto  lega ln ie kap ita ły  obce są zw o ln ione z 
dodatku, zw o ln ione z obow iązku poddaw an ia  
sw ej bueha lterji kon tro li państwa —  pod w a ­
runkiem , że uprzednio nastąpi ugoda polu ­
bow na m iędzy p rzedsięb iorstw em  a skarbem  
państwa.

Oaza dobrobytu
wśród Sahary kryzysu

W księstewku Liclitensteln nie wiedzą co to deficyt i bezrobocie
M ało kto z podróżnych, udających  się z W ie  

dnia do B azyle i, w ie , że ekspres W ied eń — B a- 
zy lea— P a ry ż  za trzym u je  się w  drodze do 
S zw a jca r ji na parę m inu t na maluj stacy jce o 
skrom nej, nic n ie  m ów iące j n azw ie  —  Yądoz.
Tym czasem  Vadoz, m iasteczko, liczące 1,500
m ieszkańców , jest s lo licą  m in ja tu row ego  ksią j w ę z b iegu  rzeczy  „p a r la m en tow i" złożonem u

"  z  15-lu deputowanych.

W  tych  w arunkach  w szystk ie  sp raw y f i ­
nansowe dochodzą do skutku. A  w  ks. L ich - 
ienslein  loku ją się na jw iększe koncerny, h o l­
d ingi i trusty, k tórym  ustaw odaw stw o księ­
stw a nic czyn i żadnych trudności i w strętów , 
a zobow iązu je do zachow an ia jednego ty lk o  
dobrego obycza ju : n ie sprzedaw ania  obyw ate­
lom księstwa żadnych  a ltcyj an i ob ligacy j 
w łasnych , n ie  zw racan ia  się do n ich z apelem
0 popraw ie  tych  lub innych  in teresów  i po­
życzek  Pod  tym  w arunk iem  w szystk ie  in s ty­
tucje finansow e czy  p rzem ysłow e mogą posia­
dać sw o je  f i l  je  czy  centrale w ks. L ichtenstein , 
m ogą n.e ogłaszać b ilansów  rocznych, nie p ła­
cić podatków .

T u  w łaśn ie jest —  ja k  to m ów ią  — „p ies  
pogrzebany".

Naskutek libera lizm u  sw ego zjedna ło  ks. 
L ich tenstein  soDie w zg lęd y  w ie lk iego  kap ita ­
łu, k tó ry  obrał sobie V adoz za drugą W a ll-  
street Europy. W  „s to lic y "  dziesięciotysięcz- 
nego państw a u lokow a ły  się B iura zarządów  
ni m n ie j ni. w ięce j, jak  zgórą tysiaca w ie lk ich  
tow arzystw , koncernów , ho ld ingów , trustów, 
zarów no europejsk ich , jak  i zam orskich. I fo 
n ie b y le  jak ich . Kreugei] za insta low ał tu cen­
tralę „C ontinen ta l Investm ent Co", zak łady 
Forda, Standard O il Co. b łyszczą w  p ie rw ­
szym  szeregu.

Jaki w ły w  m a obecność tych  m astodontów  
kapitału św ia tow ego  w  L ich tenste in ie  na f i ­
nanse państw a —  w idać  budżetu państw ow e­
go. W yk a zu je  on po stronie w yd a tk ów  sumę 
S.579,000 fran ków  szw ajcarsk ich . D ochody aaś 
składają się z p o zycy j następu jących: poczta
1 te leg -a f —  265,000 fr., cła —  271.Ó0O fr., op ła­
ty  przedsięb iorstw  k ra jow ych  —  800,000 fr. 
Razem  —  1.336,000 franków .

Kto pokryw* „deficyt" w wysokości 7,200,000
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Międzynarodowy Festiwal
Wiedeński

(O d  naszego specjalnego sprawozdawcy).

fran ków ?  Ano w łaśn ie kap ita ły  obce. A  od- 
J jyvw  się lo w  len sposób, iż obco instytucje 
linansc-we płacą według u m ow y po 00,000 frs. 
toczn ie, jak  np. S tandard O il Ćo.

R a j fin an sow y  w  ks. L ic lilen ste in  datu je 
kię od r. 1025, w  k tórym  znakom ity, ba, ge- 
p ja ln y  rządca kra ju , p. prezes rady  m in i-  
Strów, Hcpp, w ykon cypow a ł i w yda ł u ltra ii-  
^era ln c p raw o  podatkowe. W  r. i92S za insta­
lo w a ło  się w  ks. l.ich ienste in  333 instytucje 
zagran iczne, w  r. 1029 liczono ich ju ż 579, a 
iw r. 1930 —  747, w  r. iS31 —  938 
1 S zczęś liw y  k ra j. L. M.

U ioczys te  o tw arc ie  X. M iędzynarodow ego  
Festiwalu m uzyki nowoczesnej odby ło  się w  sali 
'.ecepcyjnej ratusza w iedeńskiego, w  obecności 
prezydenta Austrji, W ilhelm a Miklasa, burmi­
strza m. W iedn ia  Karola Seitza, korpusu dyp lo­
m atycznego. uczestników zjazdu i gości. —  Na 
w stęp ie odegra ł zespół trębaczy Filharm oników 
wiedeńskich, jo d  k ierow nictw em  Dr. P . A. 
P iska R- Straussa „Festfanfarcn“ , poczem  p ow i­
tał obecnych prezes M iędzynarodow ego  T o w a ­
rzys tw a  M uzyki współczesnej, prof. Edward J- 
Dent. O ficja lnego otw arcia  Fetsivalu  dokonał 
prezydent Miklas, a po nim przem aw iał jeszcze 
burm itrz Seitz. Na zakończenie odegrano, chcąc 
w idoczn ie podkreślić, ż e  to W iedeń  w łaśn ie go ­
ści Zjazd. Schuberta „M ilitarm arsch" D-dmr T e ­
go samego dnia odby ł się w  w ie lk ie j sali Kon- 
zerihansiu 1 koncert sym fon iczny, po którym  
zeszli się uczestnicy zjazdu w  ,-Ratthau<skeHer“ 
na wspólna kolację.

P rogram  koncertu sym fonicznego obejm ow ał 
sześć u tw orów  kom pozytorów  rozm aitej naro­
dow ości, z  kitorych jednaik nie w szystk ie  p rzy ­
padły d.0 gusuu słluchaczy. N a jw iębszem  pow o­
dzeniem  c ies zy ły  się „P ieśn i (6) katalańskie na 
sopran i orkiestrę'* hiszpańskiego kom pozytora 
Roberta Gerharda, św ietnie odśp iew ane p rzez  
panią Con^itę Badia D ‘Agusti z B arcelony —  
W  pieśniach tych opracow u je kom pozytor w  
sposób zupełnie o ryg in a ln y  szereg katalaństkich 
pieśni ludowych, które w  niczem  nie przypo­
minają tego, co się ogóln ie rozumie pod nazw ą 
„m uzyka hiszpańska**. C iekaw e in terw ały, opar 
te  częstoKroć na tonaciacn podobnych do sta­
rodaw nych  tonacyj kościelnych, nadaja p ieś­
niom tym  zupełnie specy ficzny  ko loryt i osob­
l iw y  urok. Orkiestrą „W ien er Simforde O rche- 
ster", która w ykona ła  ca ły  program , d y ry go w a ł 
w  tym  wypadku Antoni W ebern  z  W iednia. 
Z dalszych dzieł zasługuje na w yróżn ien ie  Kon­
cert fortep ianow y losy jsk iego  em igranta, ż y ­
jącego w  Niemczech, M ikołaja Łopatn ikowa, któ 
r y  odegra ł doskonale W a lte r  F re y  z  Zurychu, 
uod dyrekcją Ernesta Ainsermeta z G enew y. T a ­
kże  Koncert sk rzyp cow y  czesk iego kom pozy­
tora Karola H aby spotkał się z  uznaniem- Kon­
cert ten dw u częśc iow y  przypom ina co do fo r­
m y  w z o ry  klasyczne, p rzyob lek ł je jednak kom ­
pozytor w  nowoczesne* szaty. W yk on a ł go pod 
k ierow n ictw em  Otokara Jeremiasa, p iaski 
skrzypek Stanisław Norak- Szw ajcarsk i kom- 
j.-ozytor Konrad Be cli w ystąp ił z dziełem , które­
mu nie chciał, nie chcąc go z  gó ry  zaszerego­
w ać  eto pewnej k lasy nadać ogó ln ie  p rzy jętego  
tyitbłu i nazw ał go  podrostu ..Innominata**. P o ­
nadto obejm ow ał program  jeszcze dwa dzieła, 
a lo : ,B a i Venitien“ , którego kom pozytorem  
jest Cluude D elvincourt (Francja), jakoteż ,P rzy  
g ryw k ę  do starogreckiej tragedii w  system ie 
ćw ie ićtonow ym *' M irosław a Ponca (Czechosło-

II.

w acja ).
Koncert ork iestry  kameralnej przyn iósł tylko 

pięć -utworów, a w śród  tych Ernesta Krzeneka 
(Austrja) op. 67 „Durch die Nacht“ , cyk l pieśni 
z  dzieła Karola Krausa „W o rte  im Versen“ i Je­
rzego  F itelberga „Koncert skiZ” p o o w y “ . Osta­
tnie to dzieło, napisane w  jednej części, azie lł 
się de facto na trzy  pow iązane ze  sobą częśc i: 
A llegro  —  Andam ino —  A llegro . Rozm aitość te­
matów, bogactw o inwencji i piękne p row adze­
nie głosu so low ego  podnoszą dzieło  to ponad 
p rzeciętny poziom. G rał je doskonale znakom i­
ty  skrzypek Stefan Freiikel, a d y ry go w a ł o jciec 
kom pozytora, G rzegorz F itelberg. D zie ło  K rze ­
neka, wykonane batdzo piękme przez w iedeń ­
ską śp iew aczkę Heddę Kux, pod -dtyreKcją An­
toniego W eberna, obfituje w  oryg ina lne tem aty, 
w y tw arza ją ce  specjalny nastrój- W  m iarę po­
trzeby posługuje się kom pozytor szeregiem  
dwunasto-tonowym , forma zaś poszczególnych  
pieśni, a jest ich siedem, uzależniona jest od te­
kstu. Spotykam y zatem  rodzaj bailkiaroii, p ie­
śni .udowej lub marsza żałobnego. Akom pania­
ment poręczono malej ork iestrze, w  skład któ­
rej w chodzą : 2 skrzypiec, altówtba, w iolonczela, 
2 fle ty , 2 klarnety, fagot, kontrfajgot, trabka i fo r 
łepian. Ponadto grano Edwardla Erdimanna 
(N iem cy ) ,,Serenadę na małą orkiestrę** op. 16, 
Norberta Hannenhehna (N iem cy), „Druig Kon­
cert fo tep ianow y z  m ałą orkiestrą** i chyba ja­
ko pewinego rodzaju eksperym entHansa Jelin- 
łka (Austrja) „Sym fon ię na instrumenty dęte bla' 
szane z  perkusją" , l

M u zyce  kameralnej pośw ięcono d w ie  iproduk- 
cje, na których w ykonano 12 u tw orów . Nas za­
in teresow ały  p zedew szystk iem  „Pieśń* dziec ię­
c e  na chw ałę B oga i słońca** B o lesław a W o y -  
tow icza , w ykonane w yśm ien icie p rzez  „W ie ­
ner Samigerknaben** pod doskonałem  k ierow n i­
c tw em  red. Mateusza Glińskiego z  W a rsza w y . 
P ieśn i tę, oparto na m otyw ach ludfowych, har­
m onizowane dość przystępnie, spotka ły  się z  
bardzo wieltciem u,znaniem. Bardzo c iekaw ą S o ­
natę fortep ianową w iedeńskiego kom pozytora 
Jiiljusza Schlossa, odegra ł doskonale lw ow sk i 
pianista Jakób Gimipel. D zie ło  to, napisane z w i­
docznym  talentem, stawiia w y k o n a w cy  duże 
wym agania, sprostał im jednak J. Gimpel w  zu­
pełności, zb ierając w ra z  z  kom pozytorem  mnó­
s tw o  dow odów  uznania- Kw artet Po lton ieri z  
Medjoiarm odrtgrał ipięknie kom pozycję  G. F  
M a lip iery  p. t. „Cantari ałla M adrigalesca per 
Ouartętto d‘archi‘‘ . Artur BI Gs (A nglja ) w iystąpił 
z  „Kw intetem  na obój i kw artet sm yczk ow y ". 
Solo na oboju odegra ł nad w y ra z  doskonały 
Leon  Goosseno z  Londynu. W ie lk im  talentem 
poszczyc ić  się m oże Leopo ld  Spinner (Austria). 
Jogo T r io  sm yczkow e wyikonał św ietn ie  Rtt- 
doif Kohsch z  tow arzyszam i. W  dziele tem stu­
ra się Spinner osiągnąć formalną, jak też sty li­
styczną łączność wszystkich pięciu części p rze* 
unikanie dalekobieżnych ew o lu cy j i p rzez  w y ­
prow adzen ie całego technicznego materjału z 
jednej m elodycznej g łów nej myśli. W ło ch ó w  re ­
prezen tow ał V ittorio Rieti, kom pozytor „Sere­
nady na skrzypce i 11 instrumentów**, odegra­
ną pod k ierow n ictw em  kom pozytora p rzez  ma­
nią Y von sze  Casa-Fuerte z Rzym u. Ponadto 
wspom nieć należy jeszcze  o następujących dzie­
łach: Fidelis Finkę (C zechosłow acja ) „Sonata 
na flet i fortepian", Jean F ranca i* (F ra n c i^  
Bagatelek  na kw artet sm yczkow y  i fortepian", 
T ibor Hassanyi (W ę g ry ) ..Nonet" i i.

O dalszych produkcjach w  następnym a rty ­
kule,

ALFRED PLOUN.

i ODPOWIEDZI REDAKCJI.

J. D., Żywiec: Nie możemy służyć informacjami. 
! de zdjęć skorzystać nie możemy,
i H. W.. Wiersze nie dla nas

iRO.zMĄirpśqt

Ku czci Spinozy
Z powodu przypadającej w roku bieżącym 300-ej 

rocznicy uroilzin Spinozy odbędzie się w Hadze w 
iezasie od 5 do 10 września międzynarodowy zjazd 
łilozouczny, urządzony przez „Societas Spinozana“.
■ Na uroczysty obchód, zejdą się uczestnicy zjazdu 
w  sali Zgromadzenia Narodowego, gdzie ongi u- 
rehwalono zakaz rozpowszechniania pism Spinozy i 
.tutaj delegaci poszczególnych państw wygłoszą 
•przemówienia w swych językach ojczystych przed 
.mikrofonem radjowym. Następnie w domu, w któ­
rym Spinoza mieszkał ostatnio, zakupionym przez 
„Societas Spinozana“ i przywróconym do stanu ów­
czesnego, będą wygłoszone referaty i dyskusje. T e ­
m aty  tyczyć będą trzech dziedzin zagadnień, miano 
wicie wykładni oraz wpływów spinozyzmu, stosun­
ku pomiędzy fizyką i metafizyką i stosunku mię­
dzy  religją i filozofją. Obecność swą w zjeździe 
przyrzekli: F. Pollock, A . Einstein, B. Russel i in.

Zizeszenie „Societas Spinozana", służące solidar­
ności międzynarodowej, której pionierem był Spi­
noza, i chlubiące się tem, że jest pierwszem zrze­
szeniem międzynarodowem, powitałem po wojnie, 
,pragnie, aby w zjeździe wzięli udział przedstawicie­
le jaknajwiększej liczby narodów, oraz, aby w jak- 
największej liczbie krajów urządzano w d. r. miej­
scowe obchody.

W  zjeździe haskim weźmie udział delegacja pol­
ska. Przygotowuje się obchody w Warszawie i w 
Łodzi. Bliższe informacje można otrzymać od człon­
ka zarządu „Societas Spinozana", prof. Dr. I. My- 
Slickiego, Warszawa, ul. Śniadeckich 12.

Bankructwo Cnicago
CO MÓWI BURMISTRZ CERM \K.

Antoni Cermak, burmistrz drugiego co do'w ielko­
ści po New Yorku miasta w Stanach Zjednoczo­
nych, stanął przed komisją finansową senatu i o- 
świadczył, że o ile Chicago nie otrzyma natychmia­
stowej pomocy finansowej od rządu, nie odpowia­
da on za to, co się stanie po 1 sierpnia, od której 
to daty fundusze magistratu będą zupełnie w y ­
czerpane

Chicago, które jest właściwie bankrutem, potrze­
buje natychmiast 85 miljonów dolarów, z których 
35 ma pójść na wypłatę zaległych pensyj, a reszta 
na pomoc dla bezrobotnych, świadczenia społeczno, 
oraz procenty od pożyczek.

„N ie  wiem, oo zrobimy po 1 sierpnia —  oświad­
czył Ćermak —  jesteśmy winni pensje za trzy mie­
siące pracownikom miejskim. Zredukowaliśmy nasz 
budżet ze 167 miljonów dolarów do 125 miljonów 
dolarów".

Sytuacja w Chicago, o ile chodzi o finanse miej­
skie, jest tak katastrofalna, że deputowany Fred 
Britten nie wahał się powiedzieć w komisji senac­
kiej: „Jeżeli rząd nie przyjdzie z pomocą miastu 

i przed upływem sześciu miesięcy, będzie zmuszony
i  wysłać chyba do Chicago wojsko w celu utrzyma­

nia porządku".
Bankructwo samorządu komunalnego w wielkich 

miastach amerykańskich jest na porządku dzien­
nym, a w  nielepszem od Chicago położeniu znajduje 
się Now y York, Filadelfja. Baltimore etc.

Nowe miasto na blatach 
pontyiskieh

Na południe od Rzymu ciągnęły się wielkie błota 
i trzęsawiska pontyjskie, które zdawien dawna sły­
nęły jako siedlisku malarji. Naskutek olbrzymich 
prac odwadniających podjętych przed paru laty z 
rozkazu Mussoliniego ogromne przestrzenie, nieza- 
mieszkane dotąd 5 ziejące zarazą, zostały zamienio­
ne w  żyzne i zdrowe okolice.

W  miejscu, w  którem krzyżują się teraz dwie ma­

gistralne szosy państwowe, powstaje na wielkim 
czworoboku nowe- zupełnie miasto pod nazwą „L it- 
torio", od nazwy pęku rózeg faszystowskich o- 
ehrzczorie. Tutaj to, na najwyższym punkcie daw­
nych błot niziny pontyjskiej, na wysokości 20 me 
trów nad powierzchnię morza, ma być w dniu 28-go 
października r. b., w dziesiątą rocznicę marszu na 
Rzym, założony kamień węgielny pod budowę no­
wego miasta, symbolu widomego uzdrowienia i od­
wodnienia niziny pontyjskiej.

Już dzisiaj prowadzą się prace i roboty nad za­
łożeniem fundamentów pod różne gmachy pań. 
stwowe i publiczne, które mają być ozdobą Litto- 
rio. Naokoło miasta biec będzie według planu, sze­
roka na 30 metrów, a długa na 13 kilometrów ale­
ja wysadzana drzewami i ozdobiona kwietnikami. 
Opracowano też plan Drzesiedlenia do nowego mia­
sta 100 rodzin z przeludnionych dzielnie Rzymu 
Zaznaczyć należy, że nizina pontyjska jest prawie 
wcale niezaludniona.



Przebieg wielkiego zgromadzenia
protestacyjnego żydostwa krakowskiego

- przeciw antysemityzmowi w Niemczech
Kraków , 12. lipca.
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Odbyte w  n iedzielę z in ic ja ty w y  E gzeku ty ­
w y  O rgan izacji S jońsk ie j w  K rak ow ie  zg ro ­
m adzenie protestacyjne p rzec iw  an tysem ityz­
m ow i w  N iem czech, o k tórem  ju ż w czo ra j po­
krótce don ieśliśm y, p rzybra ło  ro zm ia ry  potęż- 
tie j m an ifestac ji żydostw a  krakow sk iego p rze ­
c iw  zakusom  hitlerow skim , zm ierza jącym  do 
'cajKowitegc zniszczenia i w ytęp ien ia  naszych 
braci w  N iem czech. Sala teatru żydow sk iego  
p rzy  ul. Bocheńskiej w ype łn ion a  była  po brze 
gi tysięczną rzeszą publiczności żydow sk ie j ze 
w szystk ich  sfer.

P rzew odn iczący  zebrania

DR. CH. H IL F S T E IN  

zaga ja jąc zgrom adzen ie w yg ło s ił dobitne i 
treściw e przem ów ien ie, na ktorego wstępie 
docieka p rzyczyn  an tysem ityzm u  na tle d z ie ­
jów  żydow skich . F orm y, jak ie  ostatnio p rzy ­
brał ruch an tyżydow sk i w  Niem czech, te j ko ­
lebce naukow ego antysem ityzm u, m uszą na­
pełn iać troską żydostw o całego św iata. M ów ­
ca  przedstaw ia  rolę Ż yd ów  n iem ieck ich  pod­
czas wTo jn v, ich bohaterstw o i patrju tyzm  
w prost doprow adzone do przesady, poczem  
p iętnu je barbarzyństw o band h itlerow sk ich , 
n ieco fa jących  się naw et przed zn iew ażen iem  
cm entarzy i dom ów  m od litw y . Jest to w y ła ­
dow an ie n ienaw iśc i i zem sta za klęskę w o jen ­
ną, skierov,'ana po l in ji najsłabszego oparu — 
p rzec iw  Żydom . M ów i się o Żydach  ugólnie, 
że są m ądrym  narodem . N ies te ty  tak n ie jest. 
G d j by naród żydow sk i b y ł w  latach pow o jen ­
n e j kon junktury na leżycie  w yk o izy s ta ł m oż­
liw ośc i w  dziedzin ie  odbudow y Pa lestyny, sy ­
tuacja  nasza na całym  św iec ie  nie b y łab y  tak 
tragiczna, a k ryzys  nie zn iszczy łb y  tatr grun­
tow n ie  ty le  egzystencyj. Może w  ob liczu  d z i­
sie jszego n iebezpieczeństwa zdobędziem y się 
n ie iy lk o  na protesty, aie i na tw ó rczy  w y s i­
łek, kon ieczny dla uchron ien ia  żyd os iw a  od 
zagłady. Ż ydostw o  całego św iata p rzec iw sta ­
w i się zdecydow an ie han iebnej nagonce h i­
tle row sk ie j i udarem ni je j  „A u sro iten “ -p ro - 
gram . (H uczne ok lask i).

D ru g i referen t

D yr. F IN K E L S T E IN  

.wygłosił piękne, pełne polotu p rzem ów ien ie, 
s tw ierd za ją c  na wstępie, że naród żydow sk i, 
p rzez którego d z ie je  przek la ta  się k rw a w a  n ić 
m ęczeństwa, stanął zdum iony w  obliczu  osta­
tn ie j han iebnej nagonki an tysem ick ie j, jaka

rozszala w  N iem czech. S taram }7 się dociec 
p rzyczyn  tej nagonki, sk ierow anej p rzeciw  
żydos lw u  n iem ieckiem u, które wszak p o w in ­
no by ło  zaskarbić sobie boda j p rym ityw n e  po­
czucie bezp ieczeństw a w  państw ie n iem iec- 
k iem , choćby za swą u ltra -lo ja lność i... a sy­
m ilację, n ie m ów iąc  ju ż o potężnym  dorobku 
we w szystk ich  dziedzinach  życ ia  i tw órczości 
n iem ieck ie j. T ym czasem  na nic się n ie zdała 
o fia ra  k rw i, złożona przez 12 tys ięcy m łodych  
Ż yd ów  na ołtarzu  o jc zy zn y  n iem ieck ie j. K ie ­
dy  sen narodu n iem ieck iego o zaw ładn ięciu  
św iatem  prysnął jak  bańka m ydlana, a w o jn a  
skończyła się katastrofa lną klęską, rych ło  
znaleziono „w in o w a jc ę "  w  postaci Żyda, tego 
stałego „zap rzys ięg łego  w in ow a jc ę " za w szyst­
kie nieszczęścia, jak ie  spaoą ją  na kra j, k tó ry  
on zam ieszku je. Na w iduk w yczyn ów  bestji w  
ludzk iem  ciele, która dziś hula w  N iem czech , 
trudno oprzeć się uczuciu zw ątp ien ia . H is to r ja  
jednak  każe nam  ży w ić  pew ien  op tym izm  i 
w iarę  w  lepszą część ludzkości, która jednak  
istn ieje, i odniesie zw yc ięs tw o  nad barbarzyń  
slwc-m n ie ty lko  w  in teresie prześladow anych  
Żydów , ale p rzedew szystk iem  w  poczuciu 
w łasnego instynktu  sam ozachow aw czego, w  
obron ie ku ltu ry i postępu. N aród  żydow sk i 
n ie ulęknie się u chw ały  pruskich h it le ro w ­
ców, pow zięte j p rzy  pom ocy kom unistycznych  
„uszczęś liw iaczy  ludzkości", a dotyczącej kon­
fisk a ty  m a ją tków  Ż yd ów  wschodnich, tlch w a  
ły  tej ani re s z t } sw ego program u an tysem ic­
k iego  h it le row cy  n ie przeprowadzą, gdyż p rze­
p row adzić  nie potra fią . K rew  i łz y  żydow sk ie  
to n iebezp ieczny dynam it, k tó ry  rozsadza tych, 
co je  p rze lew a ją . Burza protestów , jaKs oga r­
n ia żydostw o całego św iata, sk ierow ana być 
musi n ie ty lk o  p rzeciw  ja d ow i an tysem ityzm u, 
lecz rów n ież p rzec iw  w łasnej k ró tkow zrocz­
ności. M usim y podnieść donośne w ołan ie, w  
obronie naszej lepszej przyszłości —  o naszą 
autoem ancypację. (B u rza  ok lasków ).

Ostatni re feren t

P O S E Ł  DR. F . R O T E N S T R E IC H , 

p ow itan y  przez zgrom adzen ie d ługotrw a łem i o 
klaskam i, w  nader c iekaw ym  w yw od z ie  po-  ̂
in fo rm ow a ł n a jp ie rw  zebranych  o sw oich  ro z­
m ow ach, jak ie  n iedaw no od b yw a ł z p rzyw ód ­
cam i żydos iw a  n iem ieck iego  na tem at w zm a ­
ga jące j się propagandy an tyżydow sk ie j. M y ­
ślą p rzew odn ią  znakom ite j m o w y  posła R o- 
tenstreichą by ło  n aw o ływ an ie  społeczeństwa 

żydow sk iego  do konso lidac ji i u tw orzen ia  je-

A&JELLA KALL1L

Oabpjcla Zapolska
Z antobiograficznego dziełu Anieli 

Kallas, które ma się wkrótce ukazać 
(„Świat, w którym żyłam ") drukuje 
my poniżej interesujący szkic o Zapol­
skiej.

Porównują niektórzy Oabrjelę Zapolską i  inną 
pnnkomitą autorką: z George Sand. Lecz Zapolska. 
# ile wiem, ąie lubiła tego porównania. Miała to 
przekonanie, że jest jako kobieta od tamtej ciekaw­
sza, zaś jako pisarka stoi znacznie wyżej od George 
6and. Zawsze też, przy każdej nadarzającej się spo 
•obnośei poJnosiła szczegół ten zasadniczy, że dru­
giej kobiety, autorki dramatycznej tej miary, co 
ona. nie zng literatura światowa.

Kwe^tję t,ę pozostawiam do rozstrzygnięcia Li­
st orykoin literatury. A le to przyznać muszą nawet 
Jej przeciwnicy, że byłą to niezwykle rasowa autor­
ka. o wielkiej rozpiętości talentu.

Pisała nowele i powieści, kroniki i essaye, kome- 
dje i dramaty.

O .jej rasowcści świadczy fakt, że nie uległa 
twórczość modnym podówczas współcze­

snym wpływom Młodej Polski ani wpływom Mae- 
terlincka. — Nie dała aię też później pociąg- 
Hijćpod sztandar neoromnntyzmu. ani pod sztandar 
•kspresinnizre" u- r.t. kierunku cią­

głe naprzód i wzwyż, nio oglądając się ani w  pra­
wo, ani w  lewo, i pisała w dalszym ciągu naturali- 
styczne powieści i sztuki teatralne, oparte na żyw tj 
obserwacji współczesnego mieszczańskiego pokole­
nia, rej całej gromady miejsk., będącej w  większości 

Mógł sobie Przybyszewski wykonywać rząd dusz 
i mógł Ludwik Szczepański chcieć zogniskować w 
krakowskiem „Życiu " wszystkie współczesne twór­
cze talenty, głoszące nowe hasło; mógł Wilhelm 
Feldman przeorvwać w swojej „K ry ty ce " polską 
glebę pod nowy bujny zasiew literacki i artystycz­
ny; ona osądziła to wszystko za potrzebne, lecz 
ptzemijające. Śledziła to wszystko z dużem zaję­
ciem, nawet powiedziała Szczepańskiemu i Feldma­
nowi: „Jestem z wami", lecz skończyło się tyJko na 
tern, że dla „K ry tyk i" napisała powieść „Jak tę­
cza" z bardzo ładnemi nastrojowemi scenami; do 
„Życia " dała drugą swoją powieść owianą poezją, 
a nawet odrobiną mistycyzmu; „Zaszumi las" —  po- 
czem osądziła, że nie to, co pisze Wyspiański, lub 
Przybyszewski ale to, eo daje Gabrjela Zapolska 
będzie miało powodzenie.

Miarą powodzenia mierzyła wartość każdej nowej 
swojej sztuki, mówiąc: „Przybyszewskiego drama­
ty nigdy nie będą miały tego powodzenia, co mój 
„Tam ten".

Nie pochodziło to jednak u niej z megalomanji. 
To  jej realistycznie myślący intelekt kazał je j tak 
sądzić. Zapolska nawet nie była zarozumiała. Nie­
chętnie też o eohie mówiła. Wolała słuchać, gdy mó

dnolitego frontu dla ratow an ia  bytu, riagrożo-, 
r.cgo na w szystk ich  odcinkach. Jesteśm y św iad  
kam i —  w yw od z ił m ów ca —  jak  w  obliczu-’ 
katastrof gospodarczych i po litycznych , k tóre 
dotknęły św ia t cały, pow sta ją  p lany  i skonsoli 
d ou a iic  program y celem  odw rócen ia  n iebezp ie1 
czeństwa. T y lk o  w śród społeczeństwa żyd o w ­
skiego obserw ow ać m ożem y bezplanowość, za-; 
w iść, katastrofa lne rozbicie, oraz apatję. Doś<5 
wskazać na p rzyk ład  N iem iec, k tóre w  L o za n ­
nie osiągnęły n iem al ca łkow ite  skreślen ie od ­
szkodowań w ojennych , do czego doszły  dzięki) 
w y trw a łe j, zdecydow anej, d ługoletn ie j p iano-7 
w e j akc ji i konsolidacji catego narodu w  teji 
dziedzin ie. j

Jeśli chodzi o an tysem ityzm  w  N iem czech,1 
to żydostw o św ia tow e rozporządza jeszekb pewi 
nem i środkam i, aby  zm usić N iem cy  dc z a w ró t  
cenia z te j drogi. Jak w iadom o, eksport nie-? 
m iecki stanow i glów r.ą podstawę gospodarki1 
tego państwa. W  sąsiednich k ra jach  Ż yd z i s$ 
bardzo siln ie reprezen tow an i w  handlu  za g ia -  
n icznym , toteż w ysta rczy łoby  podjąć akcję boj, 
kotow ą p rzec iw  eksportow i n iem ieck iem u, aby: 
zd ław ić  gospodarczo i  za łam ać Niemcy. Ż y d o -  
stw o posiada w ięc w  sw em  ręku skuteczną 
broń p rzec iw  an tysem ityzm ow i n iem ieck iem u 
i w  razie  dalszego postępu h itleryzm u , będzie 
zm uszone z bron i te j skorzystać. (H u czne okła 
sk i).

W id z im y , jak  tw o rzy  się w spó ln y  fron t an­
tysem ick i jak  w  Gdańsku od b yw a ją  w sp ó l­
ne narady h itle row cy , cuziści rum uńscy i an­
tysem ici polscy. Jednolitem u fron tow i bo ju ­
jącego an tysem ityzm u  m u sim y w reszc ie  prze­
c iw s taw ić  w spó ln y  fron t całego żydostw a. K o f 
cząc swe interesu jące w yw ody , re feren t w ska­
zu je na konieczność sk ierow an ia  całego nasze­
go w ys iłku  ku zorgan izow an iu  tego jed n o lite ­
go frontu , a rów nocześn ie naw ołu je  do w zm o­
żonej n iestrudzonej p racy  d la  rozbu dow y ż y ­
dow sk ie j Pa lestyny. W y k a zu je  p rzyterr r e fe ­
rent, że głos m n iejszości narodow ych , posia­
dających  w łasne państwo, choćby na jm n ie jsze  
(np . L itw a ),  jednak  jest ca łk iem  inacze^ trak ­
tow any, an iże li głos m n iejszości żydow sk ie j.

P o  odczytan iu  rezo lucy j, ogłoszonych ju ż w e  
w czora jszym  num erze „N o w eg o  D zienn ika", 
dr. H ilfs te ln  u d zie lił w  dyskusji głosu p. M . 
F isch erow i, któ~y im ien iem  rękodzie ln ików  ży  
dow sk ich  uzasadn iał konieczność zd ecydow a­
nego bojkotu  gospodarczego p rzec iw  Gdańsko­
w i i h itlerow sk im  N iem com

W końcu  zebran i u ch w a lili jednom yśln ie  
w śród  d lugotrw  atych ok lasków  znane rezo lu ­
cje.

P rzeb ieg  zebran ia  b y ł nader pow ażn y  i go ­
dny i nie został zak łócony żadnym  incydentem .

R e fe ra t red. D ra  Berkelham m era m usia ł od ­
paść z pow odu  nagłe j przeszkody reterenta.

Nr. 189

w ili  druazy, do wtedy mogl a obserwować.
A umiała trafnie obserwować. Na tej świetnej 

swojej zdolności obserwacyjnej oparła też swoje 
tworzywa literackie ta z wszystkich autorek pol­
skich najbardziej wyczuwająca współczesność, pi­
sarka.

Jej sztuki cieszyły się zawsze ogrmnnem powo­
dzeniem w  całej Polsce i daleko poza granicami 
Polski. N a l»ży  też Zapors-ka do najpaidziej znanych 
autorów polskich za granicą, zwłaszcza w Niem­
czech.

Powodzenie ani trochę nie uczyniło je j snobką li­
teracką. W  obcowaniu przemiła kobietą, unikała 
pozy i nie znosiła też tego u drugich. N igdy niko 
mu nie chciała imponować i nigdy nikomu nie dąłą 
tego odczuć, że jest wielką autorką,

*

Któryś z tych tak bardzo u nas licznych pomniej- 
szyoieli olbrzymów uczynił żapolskiej zarzut z te­
go, że najczęściej osnuwała swoje utwory dokoła 
„obcych" pomysłów, głównie takich, którę jej skwa 
pliwie podsuwali przyjaciele.

Zapolska nie raiła się z tem wcale, te  smntne 
dzieje Frani Poranek (0  czem się nie mówi) opo­
wiedział je j d. Alfred Godziemba WysocKi i że przy­
prowadził nawet do niej te dziewczynę, by mogła 
poznać charakterystyczne cechy takiego typu.

Pod wpływem zasłyszanej plotki powstała „Moi 
ralność pani Dulsklej".

..Uczciwa mieszczka przyjmie tylko na służące
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Przerwany pogrzeb na cmentarzu 
żydowskim w Warszawie

W ielk ie poruszenie w  żydowskiej dzielnicy W ar 
łza w y  w yw ołało w  niedzielą niespodziewane 
.wkroczenie policji na teren cmentarza żydowskie 
go  przy ul. Okopowej i opieczętowanie niesionej 
już do grobu trumny ze zwłokami Heleny Lucji 
iRaLinowiczówny. Rnbinowicz.ówna p.inarła w s:*pi 
talu Dzieciątka Jezus. Była ona córką znanego 
t-adyka- cudotwórcy rebe Rabmowicza, który 
zmarł przed 5 laty. Dowiedziawszy się o zgonie 
Fabinowiczówny jeden z rabinów warszawskich 
zw róc ił się do towarzystwa „Ostatnia Ps-ługa" 
z poleceniem, aby zajęło się pogrzeDem. Sekretarz 
towarzystwa udał się do szpitala i zażądał w y­
dania ciała. Ponieważ nikt z rodziny nie zgłaszał 
się, zarzud szpitala wydał zw łoki Rabinowiczów- 
uy „Ostatniej Posłudze".

Rabin Lewin rezygnuje 
ze Lwowa...

Z kół dobrze poinformowanych donoszą, iż ra­
bin rzeszowski pos. Lew in  wycofał ostatecznie 
swą kandydaturę na stanowisko rabina lwow skie­
go. Stało się to wskutek zdecydowanego sprze­
ciwu nowej partji politycznej „Machzike Hadat", 
pozostającej pod auspicjami dworu bełzkiego i 
ostro zwalczającego Agudę.

Podobno decyzja rab. Lew ina wywołała nieza­
dowolenie w  sferach Agudy we Lw ow ie. Słychać, 
że ma się odbyć w  tej sprawie specjalna konfe­
rencja działaczy agudowych, którzy za wszelką 
cenę chcą wpłynąć na zmianę decyzji rah. L ew i­
na. Tymczasem pono decyzja ta ma być ostate­
czna, rabin Lew in bowiem zamierza teraz w y­
sunąć swą kandydaturę na stanowisko rabina 
W arszawy.

Za przykładem hitlerowców...
W  niedzielę przedpołudniem liczni przechodnie 

\v Alejach Ujazdowskich w  W arszaw ie zatrzymy­
w a li się przed domem Nr. 38, gdzie na chodniku 
wym alowany był Zielona farbą napis „B ij Żyda". 
L itery  napisu miały wym iar około 1 metra.
; Jak widać, antysemici polscy wzorują, się na 
polakożerczych antysemitach hitlerowskich.

Zjazd legionistów nie odbędzie się 
W Gdyni?

Ogólny zjazd legjonistów, wyznaczony na 14 
i 15 sierpnia w  Gdyni, ma podobno odbyć się w  ja- 
kiemś ir.nem mieście; m. in. wymieniają Kielce 

— mmmmimmmmm— — — !SBB■— ■

zdrowe, młodo i przystojne dziewczęta, by syn nie 
potrzebował łajdaczyć się poza domem1*.

K iedy o tem opowiadają Zapolskiej, ta woła: Da­
wajcie mi tu Dulska11.

Urządziło się spotkanie z ową. mieszczką. Była 
to właścicielka domu, gdzie mieszkali państwo S., 
przyjaciele Zapolskiej. Ci zaprosili pewnej niedzieli 
do siebie tę damę na herbatkę. Dulska miała zasz­
czyt być przedstawioną Zapolskiej, przyczem nic 
wiedziała, że pozuje do wspaniałej komedji.

Lecz ezy można z tego powodu robić autorce za­
truty? Starała się przeprowadzić wiwisekcję duszy 
na ludziach z krwi i kości, słusznie mniemając, że 
tu więcej się nauczy, aniżeli gdy wyłącznie, opero­
wać tworami fantazji.

Za to jakże żyw i są ludzie Zapolskiej, a mowa 
ich jakże ściśle zespolona z ich osobowością! Znać, 
że przyszli ze świata rzeczywistego i mówią wła­
snym swoim językiem.

I  stąd pochodzi ta bezpośredniość i współcze­
sność w utworach Zapolskiej; walory, które zapew­
niły jej sztukom tak znaczne w teatrze powodzenie.

Oficjalna krytyka zamało to podkreślała w  twór­
czości tej niepospolitej autorki, podnosząc głównie 
jej sprawność techniczną w budowaniu komedji i 
dramatu.

fZapewne, ie  ta sprawność techniczna mogła prze 
dewszystkiem fascynować naszych krytyków nfe- 
przyzwwezajonych do tego  u polskich pisarzy sce­
nicznych). (C. d. n.)

W niedzielę popołudniu miał się odbyć pogrzeb 
zmarłej na cmentarzu żydowskim przy ul. Okopo­
wej. Tymczasem do U  komisarjatu zgłosiła się 
p. Balkowskn i oświadczyła, że zmarła Rabinowi- 
czówna jest chrześcijanką. Właśnie p. Balkow- 
ska jest matką chrzestna zmarłej. Wobec tego 
przybyła prosiła policję o interwencję i niedopu­
szczenie do pogrzebu na cmentarzu Ż3’ dowskim. 
Kcinisarjat porozumiał się telefonicznie z komi- 
sarjatem piątym, na terenie którego znajduje się 
cmentarz żydowski. Z komisarjatu 5-go wyruszy­
li natychmiast policjanci, którzy przynyli na cmen 
tarz w  ostatniej niemal chwili.

Zw łoki zmarłej Rnbinowiczówny złożono nara- 
zie w  domu pfzedpogrzebowym i opieczętowano
je-

■oSo---------

i Rzeszów, chociaż ostateczna decyzja jeszcze nie 
zapadła.

Endeccy wywołaJi zajścia 
podczas złota sokolstwa w Gdyni

Podczas zlotu sokolstwa pomorskiego, jaki od­
bywał się w  niedzielę w  Gdyni, doszło do przy­
krego incydentu, wywołanego przez zorganizowa­
ną grupę endeckiego G. W. P., która zmobilizo­
wała się w  tym celu z Tczewa, W ejherowa i in­
nych pow iatów  pomorskich.

Przebieg zajścia był wedle relacji P A T  nastę­
pujący: Grupa członków O. W. P. w  ilości około 
250 osób usiłowała przedostać się na stadjon 
wbrew życzeniom prezydjum złotu sokolstwa, aby 
uroczystość odbyła się bez udziału jakichkolwiek 
innych organizacyj. Grupa O. W. P. podeszła do 
bramy stadjonu, ufromowała się w  czwórki i na 
komendę jednego z przywódców O. W. P.: —  
„Brać s iłą !" — usiłowali wtargnąć na stadjon.

Paru polic jan tów  stojących p rzy  bram ie nie mo 
g ło  pow strzym ać nacierających i bram a w  jednej 
ch w ili została zdem olowana, a betonow y słup 
bram y p rzygn iótł kilku nacierających m. in. 19- 
łe ln iego N orberta  Koszn ikn z Kartuz, k tóry  po 
dwu godzinach zm arł w  szpitalu.

Wezwana policja przywróciła porządekf jednak 
po pewnym czasie członkowie O. W. P. uformo­
w ali pochód i ruszyli ze śpiewem. Spotkali się 
jednak z rezerwą policji.

Na wezwanie policji do rozejścia się, jeden 
z członków O. W. P. trzykrotnie strzelił do poli­
cjanta, lecz chybił i znikł w  tłumie.

Po tym wypadku władze sokolstwa złożyły na 
ręce komisarza Rządu w yrazy ubolewania, zazna­
czając, że odpowiedzialności za ten wypadek nie 
ponoszą i nie solidaryzują się z O. W. P., któ^e 
nie będąc zaproszone, usiłowało zakłócić spokój 
i porządek.

W  zw iązku  z zajściam i p rzyby ł do Gdyni w o je ­
woda pom orski K irtk lis . P o lic ja  aresztow a ła  dzie 
w ięć  osób. O jciec trag iczn ie  zm arłego N orberta  
Koszn ika zam ierza w ytoczyć  pow ództw o cyw ilne 
aresztow anym  członkom O. W . P.

Lokatorzy ciężko pobili 
właściciela domu

W  W arszaw ie przy ul. Niskiej nr. 43 właściciel 
domu 32-letni Leon Gurfinkel przyszedł do loka­
torki "Fajgi Haftarzowej, właścicielki fabryki wa­
ty, która zalegała z opłatą komornego za trzy 
miesiące. W  ODronie atakowanej przez właścicie­
la domu matki, stanęła córka. 23-letnia Cywja, 
którą G. uderzył dwukrotnie laską, zadając dwie 
rany tłuczone g łow y i prawego przedramienia. 
Gdy H. zalewając się krwią upadła na schodach 
i straciła przytomność, na Gurfinkla rzucili się 
bn cia i kuzyni pobitej. Gurfinkel ratując się u- 
cieczką, wpadł do mieszkania dozorcy domu, Jó­
zefa Jurka. W  krótkim czasie pod drzwiami i 
oknem mieszkania dozorcy zebrał się tłum Jokato- 
rów  wspomnianego domu, przybierając groźna, 
postawę. Rozbito drzwi i szybę w  oknie, rzuca­
jąc kamieniami. Gdy dozorca wyszedł z mieszka­
nie celem otworzenia bramy, aby wpuścić doroż- [ 
ke po ranną Haftarzównę, wówczas do mieszka- ! 
nia Jurka wpadł tłurn wzmirzonych mężczyzn ! 
i pcczął znęcać się nad Gurfinkłem, który zmuszo- •

ny był wyskoczyć oknem na podwórze. Jeden 
z przychylnych lokatorów zaopiekował się wła 
ścicielem domu, przewożąc rannego na stację po 
gotowia. Tam lekarz stwierdził u G. sześć ran 
ciętych i sześć ran tłuczonych głowy, pleców, czo­
ła i lewego oka. Po opatrunku, nieszczęśliwego 
pizew ieziono do szpitala na Czystem. Policja 
wszczęła dochodzenie w  tej sprawie.

Wspólne samobójstwo 
dwóch dniewcząt

z powodu niezdarna egzaminu w  szkole

W W arszaw ie wydobyto z W isły zw łoki dwóch 
nieznanych kobiet. Ręce miały związane pasem: 
praw*? ręka jednej do lewej ręki drugiej. Obie są 
w wieku około lat 20, wzrostu średniego, blno- 
dynki ubrane w żółte sukienki, białe skarpetki 
spcrlowe i pantofle gumowe, białe koszule i ko- 
stjumy kąpielowe. Zw łoki leżały w wodzie 3 dni. 
Prawdopodobnie razem popełniły samobójstwo. 
Zw łoki przewieziono do prosektorjum. Jedna z ko 
Diet nosiła na ręku złoty zegarek z łańcuszkiem

Dochodzenia policyjne wyjaśniły tajemniczy 
fakt śmierci dwóch młodych dziewcząt, których 
ciała znaleziono związane w  Wiśle. Jak się oka­
zuje, dziewczęta ie, niejaka Helena Szczeblewska 
i Rema Jakóbczykówna nie zdały egzaminu i w o­
bec tego popełniły samobójstwo. Charanterysty- 
cz, em jest, że samobójezjmie przed śmiercią ubra­
ły  się w  jednakowe suknie i —  widocznie, żeby 
utrudnić ratowanie — związał; sobie ręce,

SPROSTOWANIE URZĘDOWE
W  związku z artykułem pt. „W  fantastycznym 

świecic cy fr" w  numerze 184 „Now itgo Dziennika'1 
z dmia 8 bin. G łówny Urząd Statystyczny, na pod­
stawie § 19 Ustaw y Prasow ej z dnia 17 grudnia 
1862 r. (Dtz. U. P. Austriackiego N>r. 6 z  r. 1863), 
prosii nas o zamieszczenie następującego sprosto­
w an ia-

Treść ustępu, m ówiącego o statystyce narodowe 
ściowei. nie odpowiada rzeczyw istości, nieprawda 
jest, że G łówny Urząd Statystyczny ,,zaciął się przy 
statystyce narodowościowej11 i, ,,że podobno 400.000 
Żydów  „zg in ę ło " w  statystyce. Szuka się i nie 
można ich odnaleźć11; prawdą natomiast jest, że  Głó­
wny Unząd Statystyczny opracował dotąd tym cza­
sowe w yniki spisu ludności według ankiuszy zbtur- 
czyeli, rozróżniających jedynie ludność o języiku 
ojczystym  polskim i ludność o języku ojczystym  in­
nym : do opracowania szczegółow ego podziału lud­
ności według języka ojczystego, na podstawie arku­
szy spisowych —  formularzy „A 11 —  w ogó ie  je­
szcze nie przystąpił. t

E dw ard  Szturm dc Sztrem włr. i 
Dyrektor G łównego Urzędlui Statystycznego

M O R G A N  Z W IC H N Ą Ł  NO G Ę
Jak donoszą z Nowego Jorku, dozlla l znany finatn 

sista i majoner amerykański, J. P. Morgan; nieszczę ­
śliwego zwichnięcia s t a w  w  nodze. Wskutek nie­
szczęśliwego wypadku J. P . Morgana ptanowana po­
dróż finansisty do Europy —  ulec będzie musiała 
awłoee.

T A K Ż E  N O R M A  T A L M A D G E  R O Z W O D Z I SIE
Do licznych artystów i artystek w  Hollywood, k tó­

rzy się rozwodzą, przyłącza się ostatnio i Norma 
Talmadge. P rzez 15 lat ży ła  w przykładnym związku 
małżeńskim z Józefem Schenkem. ustanawiając w 
ten sposób istny rekord w ytrw ałości małżeńskie; 
wśród gwiazd filmowych. Skargę rozwodową wnio- 
sła Norma Talmadge w  miasteczku' Sonora, znanem 
z Woźnych procesów rozwodowych. Norma Taknad- 
ge. która liczy podobne lat 35, w yszła  za mąż w  
roku 1917 za Józefa Schenka, kierownika w ytw órn i 
„United Artists“ .

Nie oszczędzaj małe) 
kwoty 53 abonament 
„Nowego Dziennika". 
Brak dobrej informacji 
może Cię koszlowai 

znacznie więcej 1
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D A W ID  P IŃ S K I przybyć ma w  najbliższym cza­

cie do Warszawy. Jak wiadomo, Dawid Piński spę­
dził kilka miesięcy w  Palestynie.

SZEREG PR A C  o niedawno zmarłym pisarzu he­
brajskim B. Benzionie ogłasza w  ostatnim zeszycie 
hebrajskie czasopismo tel-awiwskie „Moznaim".

ZBIOROW E W Y D A N IE  PISM MOJŻESZA N A  
D lR A . W  ramach zbiorowego wydania pism znane­
go humorysty żydowskiego z Łodzi, Mojżesza Na- 
dira ukazało się w  Am eryce dotąd 8 tomów.

ST. W IN D A K IE W IC Z  O IM PRO W IZACJACH  
M ICK IEW ICZA. Profesor U. J., St. Windakiewicz 
ogłosił w  czerwcowym zeszycie „Przeglądu W spół­
czesnego" niezwykle ciekawą rozprawę o improwi­
zacjach mickiewiczowskich. W  tym  samym nume­
rze świetnie reaagowanego czasopisma czytamy m. 
In. prace: L . Chmaja o lilozo fji Bergsona, T. Szy­
dłowskiego o malarstwie, Leona W yczółkowskiego 
I K . Srokowskiego o nowej syntezie dziejów dok- 
fcryn ekonomicznych.

N O W A  K S IĄ Ż K A  U PTO N A  S IN C LA IR A . Zna- 
ey  pisarz amerykański Upton Sinclair ogłosił nie­
dawno nową książkę p. t. „W iz ja  rzymska". Książ­
ka ta ukazała się ostatnio w  przekładzie niemiec­
kim nakładem sztuttgardzkiego wydawnictwa „U- 
slon Deutscher Verlagsgesellschaften“ .

REPO RTAŻE  Z PODRÓŻY PO ROSJI SOW IEC­
K IEJ. Coraz w ięcej pisze się teraz o Rosji sowiec­
kiej. Ostatnio reportaż taki ogłosił nakładem ber­
lińskiego Lasso-Verlag Ludwik Benn. Książka Ben­
ita nosi tytuł „Russlandfahrten". —  W  Polsce wra­
żenia z Rosji sowieckiej ogłasza na łamach „W ia ­
domości Literaekicn" Antoni Słonimski. Wrażenia 
o Rosji sowieckiej wydał teraz w formie książki 
również Ettorl L o  Gatto. Książka nosi tytuł: „U. 
R . S. S. 131 —  V ita  ąuotiJiana —  piano quinquenn- 
g le “  („Życie codzienne —  piatiletka").

D R AM AT LID JI SEJFU LINY. Nowa sztuka tea­
tralna znanej pisarki rosyjskiej L id ji Sejfuliny nosi 
tytuł „Towarzysze drogi" („Poputcik i"). Nową tę 
■ztukę wystawiono ostatnio na deskach moskiew­
skiego Teatru Dramatycznego. Przedmiotem sztu­
ki jest tragizm literackich „towarzyszy drogi" na 
tle współczesnej rzeczywistości sowieckiej. W  sztu- 
ęe tej Sejfulina porzueiła dotychczasowe stanowi­
sko rezerwy i stanęła po stronie proletarjackiej li­
teratury Sowdepji.

PO INCARE JAKO  L IR Y K . W  czasie jednego z 
w ieczorów recytacyjnych w  Paryżu odczytano m. 
in. kilka wierszy których autorem jest Poincare. Są 
to  „Grzechy młodości" 17-letniego chłopca zatytu­
łowane „N oce jesienne".

PO LSK IE  TO W A R ZYSTW O  B A D A N IA  EURO­
P Y  WSCHODNIEJ i bliskiego Wschodu powołane 
niedawno do życia pod przewodnictwem J. M. Roz­
wadowskiego, ogłosiło dotąd dwie publikacje: „O  
autokefałji prawosławnej w Polsce" J. St. Langro- 
da oraz „Autokefalja i zasady je j zastosowania" M. 
Zyzykina. Jako dalsze tomy bibljoteki towarzystwa 
zapowiedziane są: tam zbiorowy o twórczości Do­
stojewskiego i praca K . Srokowskiego o piatiletee 
sowieckiej.

N AD ESŁAN E  K S IĄ Ż K I I  CZASOPISMA.

NOWOŚCI T -W A  WYDAWNICZEGO „RÓJ".
BERTRAND RUSSELL: Przebudowa społeczna.

Cena 7 ził. —  Bertrand Russell, jeden z najgłębszych 
umysłów współczesnych, w dziele tern poddaje grun 
towmej rewizji cały nasz system społeczny, wszyst­
kie dziedziny życia, wszystkie formy współczesnej 
etyki i moralności, w  siposób odważny a głęboki a- 
Jaiwnia wszystkie luki i niekonsekwencje tych syste­
mów i w  pięknych słowach, podyktowanych najgłę­
bszą miłością do człowieka, ma la/je lepsze jutro świa­
ta, ku któremu musimy dążyć.

ALDOUS HUXLEY: „Ostrze Da ostrze". — Po­
wieść. — Cena 10 zł Autor, jeden z czołowych przed 
sta wici eli najnowszej literatury angielskiej, w  mlsrrzo 
wski sposób porusza szereg zagadnień i konfi krów 
ideowych. Przedstawia niebezpieczeństwo ameryka­
nizacji życia; wskazuje otchłań, do której prowadzi 
zakłamanie ogólne i różnorodne poglądy życiowe 
przeciwstawia prawa jednostki — mechanizacji Swia- 
fa.

TADEUSZ DOLEGA-MOSTOWICZ: „Ostatnia bry 
gada". — Powieść. —  Cena 9 zł.

JÓZEF BERSKI: „Gra i miłość". -  Powieść. — 
Cena 1 al. 96 gr.

ARTUR MILLS: „Szaiirowy pająk". — Powieść. —
Cena 2 zł.

BRUNO W INAW ER: „Poprosłu truteń". — Kome­
dia. —  Cena zł. 3. — Znana, sukcesów a sztuka, w y­
stawiona przciz wiele scen polskich.

•  *  •

R. BENSHEM (DR. FELD9ZUH): „Czerwone du
sze — W yd. „P e r ły " . Skł. gl. E. G itiiif W arszawa, 
1932

W ITOLD ZECHENTEK: „LlnJa prosta". — Poezje.
—  W yd . Dwutygodnika Literackiego, Poznań 1932. 
Skład gt. Dom Książki Polskiej, W arszawa.

„GŁOS A D W O K A TÓ W " miesięcznik poświęcony 
prawu i sprawom adwokatury. Adre3 Redakcji: 
Kraków, Grodzka 15, Adres Administracji: Kra­
ków xxn, Ul. Przy Moście 1. Treść zeszytu (za 
czerwiec b. r.): sędzia S. N. prof. Dr. E. Stan. Rap- 
paport sek. gen. Kom. kody.: „ W  sprawie skoro­
widza dokumentacji porównawczej w zakresie ko­
deksu karnego". —  Adw. Dr. Goldblatt: „Kom en­
tarz do Kodeksu postępow. Karnego. —  Adw. Dr. 
Zygmunt Fenichel: „ In sty tu c ji powiernictwa". —  
Sędzia Dr. Ignacy Rosenbltith: „Kompetencja są­
du i komornika w  projekcie ustawy o prawie egzc- 
kucyjnem. —  Adw. Dr. Fryderyk Kurzer: „P ięta  
Achillesa ustawy zaczepnej". —  Bibljografja. —  
Dr. W . R.: „Orzecznictwo cywilne f?ądu Najwyższe­
go. —  Dr. W . G.: „Orzecznictwo karne Sądu N aj­
wyższego".

WTOREK, 12. LIPCA.

Kraków (312‘8). 11*58: Sygnał, hejnał, 12*10: P rze  
gląd prasy. 12*20: Gramofon. 12*40: Komunikat me­
teorologiczny. 12*45: Gramofon. 15: Komuniiihat go­
spodarczy. 15*10: Gramoion. 15*30: „C rw ilka ilotoil- 
cza *, 15*35: Gramofon, komunikat harcerski. 16*35: 
Dla żeglugi. 16*40: „Polska w e współczesnej pow ie­
ści niemieckiej" —  odczyt prof. T . BSiństkiego. 17: 
Koncert symfoniczny onk. Filharmonii! W arsz.: (dyr, 
K. W iłkom irski) Mendelssolun, Grieg, Ravel. 18: ..O 
w ielk iej i malej poezji** —  Dr. T. Pini (L w ó w ). 18*20- 
Muzyka taneczna. 19*15: Rozmaitości, komunikaty i 
giełda zbożowa. 19*35: Dziennik prasowy. 19*45:
„S tary  K raków " —  w  opr. J. Dobrzyckicgo. 20: Kon 
cert ork. Filharmonii W arsa. (dyr. Br. WolfstaJ, T . 
Jaworski (skrz.): Gkircik. Haydn. Mozart. —  W  prze­
rw ie o 20*55 felieton literacki Dra L. Pom irowskiego 
„Po lityka  w  literaturze". 21*50: Dziennik prasowy. 
22: Muzyka taneczna. 22*40: W iadomości sportowe. 
22*50: Muzyka taneczna.

Warszawa (1411*8). 11*58— 16*40: p. Kraków. 16‘40: 
„Jedzm y ja rzyn y " —  p. M. Morzkowiska, 17— 19*45: 
p. Kraików. 19*45: W iadomości rolnicze. 20— 24: P. 
Kraików.

Katowice (408*7). 11*58— 16*40: p. Kraków. 16*40: 
p. W arszaw a. 17— 19*45: p. Kraków. 19*45: Odcinek 
powieści. 20— 24: p. Kraków.

Lw ów  (380*7). 9*45: Nabożeństwo z cerkwi. 11*58 
— 16*40: p. Kraików. 16*40: p . W arszaw a. 17— 18*55: 
p. Kraków. 18*55: A rie  i pieśni —  M. Sąsiedzka (so­
pran): Czajkowski. Kom gold, Puccini). 19*15— 19*45: 
p. Kraków. 19*45: „Polsk ie letnisko nad Bosforem " —  
Dr. Haftek. 20— 23*30: p. Kraków.

Szfuttgard (360*6). 10: Orkiestra dęta 12: Jazz. 
13: Koncert. 17: M uzyka operetkowa 19: JVtazyka 
śpiew. 21*40: Koncert: Beethoven, Mendelssohn. 22*45 
— 24: Orkiestra Filharmonii.

Rzym  (441*2). 12*45, 17*30: Muzyka, śpiew. 20*45: 
Koncert, śpiew (Schumann,, Haydn). 22: Koncert (Cho 
pin. Vcrd i).

P raga (488*6). 18*30: Niem iecka audycja literacka. 
19: Skrzypce.

W iedeń (517*2). 11*30: Kwartet. 15*20: Muzyka.
śpiew (soliści), 20*40: Koncert: międizy innemi St.
Szonkoly (skrz.): Mendelssohn. Lalo, B izet). 22*25: 
Muzyka taneazina, §p ew.

TO I O W O

K O N TA K T  G AN D H IEG O  Z Ś W IA T E M  
ZE W N Ę T R ZN Y M .

Władzom w  Bombaju udało się —  po zastosowa­
niu jak najostrzejszych kroków śledcych i zapobie­
gawczych —  odkryć jeden ze środków, przy pomocy 
krfóręgo Ganddii porozumiewał saę ze światem zew­
nętrznym. Oto codziennie, kiedy Gandhl odbywał 
przechadzkę. nad budynkiem więziennym przelaty­
wał pewien Hindus na aeroplanie. Samolot utrzy­
mywał się na stosunkowo bardzo niskiej wysokości. 
Przed kilkoma dniami toczyła się dłuższa rozmowa 
między Ga-tłdhim a dyrektorem więzienia; zaniepo­
kojony ; zmieszany samolot krążył długo nad wię-

OLRZYMIE SENSACJE W  P U n w Z E  vA V lS A .
W  półfinałach puhnru Davisa, rózegrauyfrh W Ber­

linie tN iemcy- Anglia) i Mediolanie (W łochy— Japo­
nia), powszechnymi iaworytaini byli Anglicy i Ja­
pończycy. którzy iuiż nawet /. góry ułożyli tenmin 
Dnatu. Zupełnie niespodziewanie przegrali właśnie 
pewni iaworycl i do finału strefy europejskiej docho­
dzą Niemcy i Włosi.

W Berlinie zwyciężył Pretin Austina i Perryego, 
a Crarum przegrał z Perrym, ale wygrał z  Austinem. 
Doiubile wygrali Anglicy Perry i Hughes nad, Prennetn 
i Dessortem. Anglicy prowadzili już 2:1. ale zała­
mali się w ostatnim dniu singlów. Niemcy wygrali 
3:2.

W  Medijolani e Knwabara pokonał Palmeriego i 
uległ Stefa niemu, de Stefami zaś Satohą którego rw y  
ciężył t,kże Palmieri. Douhle wygrali Japończycy 
Miki, Sato — Sertoria ,i Palmeriego. W łosi wygrrfl 
3:2.

Przebieg zatem spotkań w Berlinie i Medijolani® 
był fotograficznie identyczny. W e finale szanse Niem 
ców i W łochów są rówine, ale faworytami są raczej 
Niemcy.

WYNJKI P if FA R S  KIE.
LW Ó W : Lwów— Warszawa 1:1. —  Lódź: Lódi, 

Kraków 3:2. —  Katowice: Śląsik— Lwów 3:1. —  Tar 
nów: Kraków—Tarnów 2:1. — Bielsko: Bielsko—  
Kraków 5:2. — Warszawa: Makkabi— Znicz 3:1,
Skoda—Gwiazda 3:1. — Częstochowa: Łódź—Czę­
stochowa 3:3.

KATOW ICE— GLIWICE mecz bokserski w Gliwi­
cach wygrali Katowrczamie 9:7 pkt.

M ISTRZOSTWO SZOSOWE POLSKI, rozegrana 
po raz 12-ty na trasie 200 km (Pabianice—Łask— 
Widawa—-Rudniki i  a pow-rotem) wygrał na 74 star­
tuj ąy eh zawodników znany kolarz łódzki Kłosowłcz 
w  świetnym czasie 6:3*11 g.

M ITROPA— CUP. Turyn: JuventUiS— Slavia 2:0, 
Bologna: FC Bologna— Vięnina 2:0.

W ATERPOLO. Team olimpijski W ęgier zwyciężył 
w  New Jorlku „Cascad" 9:2.

TENNIS. Warsz. L T N —ŁKS 7:0 w  Łodzf, Sokół 
(Kraków)—I. Cz. Stow K. T. Mor. Ostrawa 1:7 w  
Mor. Ostrawie.

TOUR DE FRANCE.
II. ETAP CAEN— NANTES 300 KLM. 1) Stópel

(Niemcy) 9:51*34 g., 2) Bondnel, 3) Ledn-eg. Leaderem 
jest Lamairc. Drużynowo Belgja.

III. ETAP NANTES— bORDŁAUX 387 KLM. 1) Le- 
dineg (Francja) 12:54*33 g„ 2) Di Paco, 3) Bondnel. 
Leader Ledneg, 2) Stoped, 3) Lemaire. Drużynowo: 
1) Belgia, 2) Niemcy.

MECZE LIGOWE W  NIEDZIELĘ 17 B. M. Kra­
ków: Wisła—Ruch, Warszawa: Legua— Garbarnia,
Lwów: Pogoń—Warszawianka. Poznań: Warta— 
Polonia. ___  ____________

zienlem i w  ten sposób wpadł w oko władzom w ię­
ziennym. Wdrożono dochodzenia przeciw lotnikowi
i zakazano mu zbliżania się na przyszłość do gma­
chu więziennego, w  którym przebyw a Gandhi.

FACS1MILE PIERW SZEGO W Y D A N IA  DZIEL1 
CHOPINA.

ukazało się w (M ordzie , nakładem i drukiem dru­
karni uniwersyteckiej. Pierwsze wydanie z własno- 
ręcznemi poprawkami Chopina, również wydruko­
wanie w  Oxfordzie, stanowi dzisiaj rzadkość bibljo- 
graficzną, nowe zaś wydanie obecne, będące wierną 
kopją oryginału, zostało wypuszczone w związku 
z uroczystościami jubileuszowemu Pracę poprzedza 
przedmowa znanego chopenisty francuskiego, prof. 
Gauche‘a.

M ILJONOW A CZĘŚĆ M IL IM E TR A  W YM IERZO NA

Dwaj fizycy wiedeńscy, prof. E. Melan i Dr K . 
W olff, demonstrowali w laboratorjum politechniki 
wiedeńskiej niezwykle czułe i precyzyjne instru­
menty, przy pomocy których można wymierzyć je­
dną miljonową część milimetra. Przyrząd wynalezio­
ny przez fizyków  wiedeńskich oparty jest na dzia­
łaniu prądu elektrycznego o wysókiem napięciu.

J A K IE  Z Y S K I PRZYN O SI W IE ŻA  E IFLA .

Na zebraniu dorocznem akcjonarjuszy tow. w ieży 
E iffla w  Paryżu stwierdzono, że wieża dała w  1931 
ogółem 7 miljonów franków dochodu brutto, z cze­
go wypadło na czysty zysk 3 miljony franków. Sam 
tylko Citroen płaci rocznie 300.000 franków za 
prawo umieszczenia reklamy świetlnej swoich sa­
mochodów na wieży. Resztę dochodów tworzą o- 
płaty wejściowe na wieżę, dzierżawne restaurato­
rów, kawiarni i sprzedaż pocztówek.
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V A m z i m

Numerus clausus na wydiiale 
medycznym U. J. -  jak zwykle
; Dziekanat W ydziału  ie.karskiicg.o Uniwersytetu Ja- 
^ieWcńskiego korrtuniktije:
i Podania o przyjęcie na wydział lekarski. U niwersy. 
jteiu JagipJJjńskiiego przyjn ihe sekretariat Dzieka­
natu W ydziA u  Lekarskiego Uni-w. Jagieł'}, od 1 do 
16 września b. r. wląeznie. P o  tym terminie żadne 
-.podania nie będą p rzy ję te .—  Do podań należy dotą- 
jczyć: 1) świadectwo dojrzałości, uzyskane w  jtd - 
Bem x gimnazjów w ojew ództw a krakowskiego, kie- 
iteck.ego i Wąskiego, a jeżeli w  niem niema posiępii 
B języka łacińskiego, to również świadectwo egza- 
iiiinu z tego przedmiotu w zakresie 8-miu klas giuma 
zjalnych. W  wyjątikowyeb wypadkach Dziekan może 
jZezrwohć na przedstawienie takiego świadectwa w 
'terminie późniejp.ym, najdalej jednak do 31 grudnia 
t>. r ;  2) metrykę d irztu hi;b urodzenia; 3) świadc- 
!c tw o  przynależności: 4.) krótkie curriculum vitae z 
podaniem imion i zawodru rodziców i adresem za- 
knie^zkania; 5) dokument stwierdzający stosunek do 
służby wojskowej; 6) potwierdzenie badania przez 
uniwersytecka komisję lekarską. Kandydaci, słara- 
Sąicy się o przyjęcie na w ydział lekarski, będą badani 
iw czasie od 5 do 15 września b. r. w łączn ie; 7) ewen 
waune świadectwa studiów w  innym uniwersytecie 
Cia lata w yższe ). W szystk ie te załączniki w  orygi- 
imaiacih. Starający siię o odroczenie czesnego mają 
nadto cilożyć świadectwo ubóstwa na przepisanym 
•w Uniwersytecie Jagiellońskim blankiecie, potw ier­
dzone przez u,rząd podatkowy. Z powodu zbyt ma­
łe] liczby miejsc w pracowniach i salach wykłado­
wych, liczba przyjętych na I. rok studiów będzie o- 
graniczona. aa wyższe zaś lata nastąpić mogłoby 
, przyjęcie tylko w przypadkach zupełnie wyjątko­
wych.
, Dziekan nie przy.imuóe w sprawie podań nikogo 
osobiście. Rozstrzygnięcie podań przez Radę W y -  
dlziafową nastąpi 7 końcem września

Pomoc dla Biblioteki 
Jagiellonskiei

Odezwa Rektora Uniwersytetu Jagiellońskiego 
ks. K. Michalskiego nie przebrzmiała bez echa. 
'Nietylko bowiem młodzież akademicka prowadzi 
w  czasie wakacyjnym dalej swą akcję ratowniczą 
ale i starsze społeczeństwo mimo dotkliwego kry 
zysu chętnie oddaje ostatni grosz na załamujący 
się, największy warsztat Uniwersytetu Jagielloń­
skiego. Profesor Korczyński rozwinął akcję rato­
wniczą w  polskich uzdrowiskach tak, iż już w  
pierwszych dniach lipca złożył w  Rektoracie U- 
niwersytetu Jagiellońskiego kwotę 502 zł, na któ­
rą złożyły się: Zaleszczyki (30 zł), Lubiń (50 zł), 
Truskawiec (100 zł), Szczawnica (102 zł), Rabkn 
(50 zł) oraz grupa studentów i absolwentów me­
dycyny U. J. Razem z młodzieżą i społeczeństwem 
prowadzą akcję profesorowie U. J., którzy się 
opc.datkowali bezterminowo, ażeby ratować za­
grożone skarby bebljoteczne.

Sąd odrzucił prośbę Zachary 
o wypuszczenie na wolność

Jak już donieśliśmy, wpłynęła ostatnio do sądu 
okręgowego karnego w  Krakow ie prośba Stani­
sława Zachary, b. kasjera tramwaju, skazanego 
za defraudację na 1 i pół roku ciężkiego w ięzie­
ni, o wypuszczenie go za kaucją na wolność.

Jak się dowiadujemy, sąd odrzucił prośbę Za­
chary, który temsamem pozostanie w  areszcie, aż 
do rozstrzygnięcia odwołania od wyroku, wnie­
sionego przez prokuratora i obrońcę.

 o § » ----

— DZIŚ NOCNY D Y zU R  A P T E K : ul. Szcze­
pańska 1, Kościuszki 18, Długu G6, Mikołajska 4, 
Dajwór U 1 Kalwaryjska 27.

— IV. OGÓLNO- PO LSK A  KOLONJA SJONI- 
6TÓW- AKAD EM IKÓ W . W yjazd wspólny uczest­
ników kolonji Haszachar Przedśw it nastąpi we 
czw artek  o godi, 23*55 w  nocy z dworca główne-

| go w Krakowie. Uczestnicy korzystają z 75 proc.
zni/Ki ko le jow ej i b a g jżo w »j. P lenarne zebranie 

j ki akowskich uczestników  kolonji dziś o godz. 
730 w  celu poin form ow ania o sprawach zw ią za ­
nych z pobytem na kolonji.

— Z W IE D ZA N IE  STARO ŻYTNEJ D Z IE LN I­
CY ŻYDOW SKIEJ N A  K AZIM IERZU , malowni­
czych zaułków ghetta, średniowiecznej Starej Bó­
żnicy, starożytnych synagog Wysokiej, Ajzyka, 
Rcmu i in. oraz starego cmentarza z grobem W iel 
kiego Rcmu i pomnikami uczonych i rabinów 
z X V I wieku, odbędzie się we środę 13 bm. jako 
X V II  wycieczka naukowa z cyklu Tow . Mił. K ra­
kowa pod kier. hist. sztuki dra J Dobrzyckiego. 
Wstęp 1 zl. Zbiórka o godz. 3‘45 pod Ratuszem na 
Wclnicy.

— D YREKTO R  K A S Y  CHORYCH W  K R AK O ­
W IE  p. Kolkiew icz rozpoczął urlopy wypoczyn­
kowy. Zastępuje go wicedy-ektor mgr. W ładysław 
Zychowicz.

— JAK  PRACUTE M IEJSKIE AM B U LATO ­
R IU M  D ENTYSTYCZNE? Z miejskiego Ambula- 
torjuin dentystycznego szkolnego w  roku szkol­
nym 1931/32 korzystało 3G09 najuboższych dzieci 
szkolnych — w  tem 1298 chłopców i 2311 dziew­
cząt. Wykonano 11 4G3 większych zabiegów den- 
ytfljcznyćh , a w  tem extrakcji zęnów 7.G90, plomb 
założono 2.850 Czchów leczonych S78) wśród prze­
ciętnej liczby 65 ordynacyj dziennie. Ogólna licz­
ba ordynacyj za cały rok wynosiła 13.370. W  43 
szkołach powszechnych Krakowa zbadano uzębie­
nie u 17.197 dizoci szkolnych. Zdrowe uzębienie 
posiadało 3.2G4 dzieci Po  badaniach przeznaczo­
no da amhulatorjum dentystycznego 4.Gu9 najuuoz- 
szych dzieci szkolnych, zaś do amhulatorjum den­
tystycznego Kasy Chorych 3.232 dzieci. Ilość wy- 
koranych zabiegów i stale wzrastająca frekwen­
cja wskazuje na stałą i silną rozbudowę tej huma­
nitarnej placówki Gminy, pracującej dla szkół po­
wszechnych miasta Krakowa już lat dwadzieścia.

—  KOMUNIKACJA PODCZAS W YŚCIGU MO­
TOCYKLOWEGO W E  WIŚLE. W  związu z mają­
cym się odbyć w dniu 17 bm w WTiśle wyścigiem 
motocyklowym komunikuje Polski Związek Tury­
styczny, że kursujący na linji Kraków— Biała luksu 
sowy autobus marki „Saurer“  odjedzie w dniu w y­
ścigu z Krakowa (dworzec autobusowy plac św. 
Ducha) o godzinie G.30 do W .sly, skąd po wyścigu 
wróci na wieczór wprost do Krakowa. Cena biletu 
Kraków— Wisła— Kraków 20 zł.

—  SPR AW A EM-PE-FILMU. W  związku z na­
szą notatką w numerze onegdajszym o sprawie 
Em-Pe-Filmu proszeni jesteśmy o sprostowanie, iż 
p. dr. Żelisław Grotowski nie był aresztowany; nie 
był on też współwłaścicielem firmy ,,Em-Pe-FiIm“ , 
lecz kierownikiem literackim rewji filmowej i z te­
go powodu zamieszany był w tę aferę. —  P. Jan 
Czesław Sikorowicz prowadzi istotnie szkolę, fil­
mową, a obecna sprawa sądowa powstała na tle 
skargi jego spólniczki o rozliczenie się.

— P IĘ C IO LE TN IE  DZIECKO POD KO ŁAM I 
i SAMOCHODU. Tragiczny wypadek miał miejsce

we: oraj o godz. 3 pop. na ul. W ielickiej. Prze 
! iridżający samochód potrącił 5-ietnią Zofję Kosi- 
I bównę, która doznała kilku ran na głow ie i ogól­

nych kontuzyj*. Pogotow ie ratunkowe przewiozło 
ją do szpitala.

—  ZA OSZUSTWO I KRADZIEŻE. W czoraj a- 
resztowano w Krakowie: Kazimierza Boksę (lat 34) 
elektromontera, zam. przy ul. Janowa W ola, 3, za 
oszukańczą grę w blaszki. Ponadto zostali areszto­
wani Jan Gaj (lat 22), zam. przy ul. Szerokiej 27 i 
Jan Boryk (lat 22) zam. przy ul. Ciemnej 0, za kra­
dzież kosza wisien i truskawek z wozu na ul. Diet- 
lowskiej.

—  SPADŁ Z DRZEW A. Pogotowie ratunkowe 
zostało wezwane na ulicę Arjańską G, gdzie 6-lelni 
Michał Serafin spadł z drzewa i doznał złamania 
dolnej szczęki. Przewieziono go do szpitala.

DYWANY, CERATY, LINOLEUM 
A. NUSSBAUM DIETLA 45

UŚWIADOMIENIE.
Matka: „W idzisz córeczko, to sprawa bardzo krę­

pująca, drażliwa. A le liczysz przecież już osiemna­
ście lat... Chodzi mi... o uświadomienie"...

Córeczka; „A leż  z przyjemnością mamusiu, a 
czego chciałabyś się dowiedzieć"?

MORSKIE KĄPIELE.
—  Czy wyjeżdża pan w tym roku nad morze?
—  Nie. Mam teraz morsKie kąpiele w domu: jest 

łazienka i codziennie przypływ nakazów płatni­
czych i odpływ gotówki...

GIEŁDA KRAKOWSKA 
Kraków, 11. 7. 1932. Akcje mocniej. Dolar hej 

zmiany.
Akcje przemysłowe: Chybie 11.
Papiery procentowe: 4-proc. Prem. Poż. inwe- 

stycyjna 92.
Zebranie giełdowe cechowało tendencję na ogół 

mocniejszą. Zainteresowanie żywsze. Poszukiwa­
no akcyj Banku Polskiego po kurs.e 72 w zaofia­
rowaniu 73 mocniej, bez notowania. Do transak- 
cyj doszło Chybiem bez zmiany i 4-proc. Premjo- 
wą Pożyczką inwestycyjną przy nieco większych 
obrotach po kursie mocniejszym- 

Na pogiełdziu sytuacja podobna. Mocniej noto­
wano papiery procentowe. Obroty większe. P ła ­
cono 3-proc. PożyczKę Budowlaną 37.50, 5-proc. 
Poż. konwersyjną 3G, Jaworzno 9.10, z innych po­
szukiwano 4-proc. Prem. Poż. dolarową w  płace­
niu 47.75 bez notowania.

Waluty i dewizy oficjalnie bez obrotów.
Na rynku walutowym w  obrotach prywatnych 

i międzybankowych szczególniejszych zmian nie 
zanotowano. Usposobienie spokojne Popyt nie­
wielki przy dostatecznej podaży W  Krakow ie do­
lar gotówkowy 8.88-— 8.90, czeki bankowo 8.90 
■ -8.92. Kursa orjentacyjne: Funt szterling 32.85—
32.15, Frank szwajcarski 173.85— 174.15. Marka nie 
miecka 211—212.50.

GIEŁDA W ARSZAW SKA 
Warszawa, 11. 7. P A T . Akcje: Bank Polski 73, 

72.50, Warsz. Tow . Fabr. Cukr. 18.50, 20*25, L ilpop
12.75, Starachowice 7.25, 8.50, 8.75. Pożyczał: 3- 
proc. budowlana 36.75, 36.90, 4-proc. inwestycyjna 
seryjna 97.50, 5-proc. konwersyjną 36, 36.50, 4-proc. 
dolarowa 48, 47.90, 48.10, 7-proc. stabilizacyjna
48.75, 49.50, 49.25, 10-proc. kolejowa 100, L is ty  za* 
sławne BGK. bez zmiany.

W aluty: Dolar nienotowany. Dew izy: Gdańsk
174.15, 174.58, 173.72, Loi.dyn (31.85, 31.80) 31.98, 
31.68, Nowy Jork telegr. 8.924, 8.944, 8.904 P ary * 
35 04, 35.13. 34.95, Praga 26.39, 26.45, 26.33, S zw aj­
car ja 173 95, 174.38, 173.52, W łochy „ 45150, 45.7?% 
45.28, Berlin pryw. 211.80.

GIEŁDA POZNAŃSKA!
Poznańska giełda zbożowa z 'dnia 11. 7. 1932. 

Ceny orjentacyjne: jęczmień zim owy 16.50—17.50, 
owies 20—20 i pół. Ogólne usposobienie spokojne.

G IEŁD A  W IED EŃ SK A
Wiedeń. 11. 7. P A T  Waluty i dew izy: Berlin

168.60— 169.60, Budapeszt 12*1.295 Londyn 25.45— 
25.65. Nowy Jork 709.20—713.20, Paryż 27.87—28.03 
Praga 20.90—21.U1, W arszawa 79.31—79.79, Zu­
rych 138.40-139.20, Amerykańskie 706.50-712.50, 
Belgijskie 98.30—99.10, Niemieckie 168—169.20, 'An­
gielskie 25.28—25.52, Francuskie 727,75— 27.95, 
Włoskie 37.06—37.34, Polskie 79,15—7975. Rumuń­
skie 4.24—4.28, Szwajcarskie 137.90—139.10.

Papiery wartościowe: Galicja 10.50, Alpiny 8.10.

G IE Ł D A  ZITRYC.HSK.4 
Zurych, U . 7 P A T . Paryż 20.16, Londyn 18.35 

i pół. Now y Jork 5.13 i pół. Belgia 75.30 W łocby
26.15, Berlin 121.65, Praga 15.17, W arszawa 57.45, 
Bukareszt 3,06.

LO ND YŃSKA G I3ŁD A  M E TA L I 
Londyn, 11. 7. Cynk natychm. 119/16, termin.

1211/16, cyna natychm. 124 3/4—125, termin.
1261/4—1261/2, o łów  natychm. 101/4, termin.
10 3/4, miedź natychm. 26 7/8—26 1 5/16, termin.
26 3/8— 26 7/16, Bancą 135, Straits 1301/4, Elektro­
lit 301/4—31.

PO ŻYC ZK I PO LSK IE  W  NOW YM  JORKU 
Nowy Jork, 9. 7. Dillonowska 52.50 StahilizacyJ 

na 47.25. Dolarowa 51. Śląska 35.50. Warszawska 
nienoŁ

W YM AGAJĄCY SYNEK.
Pawełek: Mamusiu, ja chcę auto.
Mam?: —  Nie mamy na tc pieniędzy, Pawełku.
Pawełek: —  Mamusiu, kup mi zatem strój India­

nina i prawdziwe strzały.
Mama: —  Ależ dziecko, słyszysz przecież, ie  nif> 

mamy pieniędzy.
Pawełek: —  Zawsze tak mówisz, ale ja chcę mleć 

tt zabawki!
Mama: —  Pawełku, ostrzegam rię poraź osta­

tni —  uspokój się! Inaczej oddamy cię Da wycho­
wanie do pensjonatu.

Pawełek (z oburzeniem): —  Aha, a na to iuż bę­
dziesz miała pieniądze?! (Btibne).
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„Porozumienie** w przemyśle naftowym
L w ó w  11. 7. P A T . W czo ra j nastąpiło zasa­

dn icze uzgodn ien ie stanow isk  m ięd zy  syndyka 
tem  producentów  rop y  i ra fin er jam i, zgrupo- 
w anem i w  dotychczasow ym  syndykacie p rze­
m ysłu  naftow ego. Porozum ien ie  to nastąpiło 
częściow o na podstaw ie akc ji m ed jacy jn e j, 
p rzeprow adzonej z  w ym ien ion em i organ izacja  
m i p rzez dyrektora  departam entu górn iczo- hut 
n iczego Pechego, a w  punktach n ieuzgodn io- 
nych  na podstaw ie jego  arbitrażu.

Porozu m ien ie  to obu w ym ien ion ych  grup 
przem ysłu  na ftow ego  op iera  się na zasadzie 
gw aran tow anego  pełnego odbioru  p rodu kcji ro  
p y  przez ra fin e r je  oraz na cen ie ropy, skalku­
low an e j w  ten sposób, że zapew n ia  ona w ie rzy  
cic lom  kopalń  god z iw e  w arunk i p rosperacji i 
udział w  zysku z każdorazow ej p op raw y  cen 
p rodu kcji na ftow ej.

N ieza leżn ie  od zasadn iczych  podstaw  kalku 
lac ji cen ropy  i z uw agi na konieczność pod­
trzym an ia  kopalń ropy i w ie rtn ic tw a  n a jb liż ­
sze półrocze uznane zoutalo jako  okres p rze j­
śc iow y, w  czasie k tórego w łaśc ic ie le  kopalń o- 
trzym yw ać  będą w iększą zapłatę, n iżby  to im  
w ypada ło  z  obecnej kon junktury. Z a  ropę m ar

ki b orys ław sk ie j w  ciągu lipca  rb. cena w y ­
nosić będzie złotych  polskich, rów now artości 
180 do la rów  za wagon , w  sierpniu  i w rześn iu  
rów now artości kw oty  174 dolarow , w  ciągu 
październ ika, listopada i grudnia rów now arto  
ści 170 do larów  n ieza leżn ie  od w szelk ich  zm ian 
rynkow ych .

W  ten sposób producenci ropy o trzym a li gw a  
rancję pełnego zbytu  sw e j p rodukcji i s lnb iliza  
c ję  cen ropy na na jb liższe  półrocze, a syn d y ­
kat p rzem ysłow ców  na ftow ych  uzyskał p e w ­
ność, że

ropy te j n ikt n ie będzie m ógł nabyć poza 
syndykatem .

Porozum ien ie to w chodzi w  życ ic  w  dniach 
na jb liższych  n ieza leżn ie od dalszych  p erlrak - 
tacyj z grupą n iezrzeszonych  m ałych  i śred­
n ich ra fin ery j. Zarów no czynn ik i rządow e jak  
i p rzem ysłow e ocen ia ją  fak t porozum ien ia  
m ięd zy  syndykatem  p rzem ysłow ym  za bardzo 
znaczny postęp w  kierunku doprow adzen ia  ao 
skutku dobrowulnego porozum ien ia całego 
przem ysłu  na ftow ego  i uporządkow anie jego  
spraw  organ izacy jnych .

Konferencia w 
przemysłu

sprawie sytuacji 
węglowego

Warszawa, 11. 7. P A T .  Dnia 11 bm- odbyła  
się w  m inisterstw ie przem ysłu  i handlu konfe- 
M Łęja. pośw iecona om ówieniu obecnej sytua­
c j i  p rzem ysłu  w ęg low ego . Pnzeastaw ictole te­
g o  przem ysłu zgłosili w  w yg łoszon ych  p rzez 
nich referatach szereg  postulatów, prosząc 
rząd o  w ydan ie  ewentualnych zarządzeń, które 
wpłynęłyby na zm niejszenie ui-^mnego w p ływ u  
kryzysu na ten przem ysł- O brady zaga ił i p rze 
wodmiczył im minister przem ysłu ł handlu Za­
rzycki w  obecności wiceprem jtu a Zaw adzk iego, 
p. ministra pracy i opieki sipoiecziKj Jiuibiekie- 
go , Wkcenjinistha komunikacji Gałlota, w icem ! 
akrfra pracy i opiek i społecznej R ożn iew sk iego , 
wloeministra przem ysłu  i handlu Doleżala, d y ­
rektora departamentu hutniczo-górnlczego C ze ­
sława Pechego, w o jew o d y  śląskiego G rażyń ­
skiego, w o jew c  i y  krakow sk iego Kw aśn iew sk ie 
go, szefa  biura ekonom icznego prezydium  R ad y  
m in istrów  Lectm ickiego, przedstaw icieli zainte­
resow anych  m inisterstw o ra z  p rezesów  w y ż -  
juryęh u rzędów  górn iczych  Z  ram ienia p rze­
m yski w ęg lo w eg o  w  konferencji w z ię ło  udział 
kt&unastu najpoważn iejszych  przedstaw icieli 
z  p. P rezesem  C iszewskim , dyrektorem  Sagajł- 
ło ’. w iceprezesem  Falferem  i dyr Cybulskim  na 
czele .

P o  zagajaniu posiedzenia p. minister prze­
m ysłu i handlu udzielił głosu p izedstaw ic ie lom  
przem ysłu, k tó rzy  zre ferow a li apinje sw o je  o

sytuacji p rzeżyw an ej obecnie p rzez p rzem ysł 
w ęg lo w y .

Z kolei przem am w iali prezes Unji w ęg low e j, 
iinż- C iszewski, dyrektor w arszaw sk iego  tow a­
rzys tw a  kopalń Sągajłło  genera lny dyrektor 
Konw encji w ęg low e j, taż- Cybulski o ra z  w icep re  
zes Fajter.

M ó w cy  szczegó łow o  zana lizow ali stan pro­
dukcji w ęg la , zagadnienie kalkulacji towestje 
obciążeń socjalnych, celnych, tary f kolejow ych , 
w  szczególności ta ry f eksportowych , w reszc ie  
om ów ił stan rynku w ew n ętrzn ego  o ra z  sytua­
cję naszego rudnu eksportow ego.

Na szereg  postulatów, zgłoszonych  p rzez 
przedstaw icie li przem ysłu w yjaśn ień  udzielał 
p. m inister pracy i op iek i społecznej Fubicki, 
w o jew oda  Grażyński w icem in ister D o le ia l, w i­
cem inister Gallot i naczelnik w ydzia łu  mini­
sterstwa skarbu. ? o  wyjaśnienach p rzedstaw i­
cieli iządu o ra z  poszczególnych  resortów  roz­
w inęła  się dyskusja, bardzo ożyw ion a , w  któ­
rej zabierali g łos pp.: d y r  Cybulski, prezes C i- 
szewsllei, b. m inister O lszewski, dyr. Peche, po­
seł Hołyński, dyr. Sągujłłc i inni.

P o  w yczerpan iu  się dyskusji zabrał g łos m i­
nister Zarzyck i, ośw iadczając, ż e  postulaty i 
uw agi przedstaw icieli przem ysłu  w ęg low ego  
zostaną rozpatrzone i w  m ożliw ie  najkrótszym  
azasie przepracow ane, poczerr konferencja zo ­
stała zamknięta.

w a lk a  o w y d a tk i w o js k o w e  
w  parlamencie francuskim

P a ryż . 11. 7. P A T - Dziś w  południe roapo- 
czę ła  się w  Izb ie deputowanych dyskusja nad 
projektom fiannow ym  w  myśl dwóch raportów  
opracow anych  przez kom isję finansową- O - 
szczędnośct c zy  .toż now e dochody, które mają 
być  zrea lizow ane przez zm odyfikow an ie proje­
ktu rzedow ego  w yraża ją  się w  ogólnej sumie 
3 m iliardów  franków . P o ło w a  tej sumy po­
wstać ina ze  zniesienia k redytów  na celę mili­
tarne, reszta zaś dzięki kompresji w yda tków  
na cele administracje, zarządzeniom  finanso­
w ym  i now ym  podatkom. P ra w icow e  i centro­
w e  grupy Dailamentame czynią w szystko, co 
tost v  ich mocy. aby nie dopuścić do uchwale­

nia proponowanej p rzez kom isję finansową re : 
dukcji w yd a tk ów  na cele w o jskow e. Przewodm i 
czą cy  parlamentarnej kom isji w o jskow ej Fabry  
z ło ż y ł wniosek, sp izec iw la jący  się postano­
w ieniom , p rzy ję tym  z In ic ja tyw y Bluma w  
spraw ie zniesienia okresu ćw iczeń  rezerw is tów  
i w ielkich m anew rów . Gnuipa um iarkowanych 
wystąipiła rów n ież z  wnioskam i zm ierzającem i 
do p rzyw rócen ia  do daw nego stanu obniżonych 
k redytów  z  n aryn a -k i i lotnictwa Jak w iad o ­
mo, po dy skusji nad projektem  finansow ym  po­
stanowiono zastoiso w ać przj'spieszona p roce­
durę. 'r

U LEKARZA. j
—  Niech mi pan jwwie, czy pan się zawsze jąka, j

—  Zzzz...aws7e, urnie 
mmmowię...

ty .ty...tylko kkie...dy

KRONIKA RZESZOWSKA
(T e le fon em  od naszego korespondenta)

w  tytko czasami?

—  M ARSZAŁEK  P IŁSU D SK I OBv W A T E L E M  
H O N O R O W YM  M IA STA  R ZE S ZO W A Na onegdaj-!
szem posiedzeniu Magistrala nadano Marszalkowi! 
Józefow i Piłsudskiemu jednogłośnie obywatelstwa 
honorowe miasta Rzeszowa,, a to w  uznaniu w ieko­
pomnych izasług dla Rzeczypospolitej Połsluej. Magi­
strat ma poddać swój wniosek do uchwalenia Radziói 
Miejskiej powołanej ustawą do załatwienia spratłj 
obywatelstwa miasta W  tym ceiu odbędzie się dziić, 
ki. w e wtorek. 12 bm. uroczyste posiedzenie Radyi 
Miejskiej, na której ma być załatw iony pow y iszy j 
wniosek Magistratu. N ie uJega najmniejszej wątpi-j 
wości. że ów  wniosek Magistratu uzyska potrzebni 
większość, a marszałek Piłsudski zostanie obywa­
telem honorowym naszego miasta, o czem  zawiado-i 
mi gc delegacja na tem posiedzeniu R. M. w yprać  
się mająca i która w  tym celu uda się do jego chwil 
low ego miejsca pobytu.

—  PRZED OSŁONIĘCIEM  PO M NIKA  Ś. P. PU Ł-, 
K O W N IK A  L ISA -K U LI. Prace komitetu buocwyl 
pommka śp. Lisa-Kuli pod honorowem przewodn' 
ctwern p. Marsz alk o w  ej Piłsudskiej dobiegają końca,; 
a termin odsłonięcia tegoż pomnika został ustalony 
na 18 września br. Sp. pułkownik Lis-Kui',a urodzo­
ny i zamiiesakały w  Rzeszow ie, z ła w y  szkolnej ja-: 
ko ochotnik wstąpił do Legionów-, a następnie po 
uzyskaniu Niepodległości w a lczy ł jako major W  P . 
w  obronie kresów  wschodnich a w  zimie 1919 r. 
utracił życ ie  na froncie wojennym. W  Rzeszow ie 
odbył się pogrzeb a od kilku lat wspomniany komi­
tet pracuje około spraw y pomnika dla tutejszego 
rodaka-legjonisty. Na uroczystość odsłonięcia pom­
nika mają pnzybyć do R zeszow a członkowie Rzą­
du i inni w y żs i dygnitarze Państwa, jakotei praw­
dopodobnie marszałek Piłsudski, pod którego do­
wództwem  w ałczy ł w  Legjonah śp pułkownik Lis- 
Kuła.

- — WYSTĘPY „ARARATU". P rzez  2 dni grffcił u 
nas sym patyczny teatrzyk ży-dow-skł „A rara t", któ­
rego gra wywotnła wielkie zadowolenie i huczne 
oklaski licznej na obu przedstawieniach publiczno-1 
ści. Specjalne numery rew iow e w y w o ły w a ły  sal­
w y  śmiechu i n iebyw ały  humor potrzebny w  dzi­
siejszych ciężkich czasach.

_  ŻE SPORTU: BAR-KOCHBA— S.M.P. 4:1 (1:0  
Odbyty w  ubiegła sobotę match footbaJlowy o mi­
strzostwo klasy C. tut. podokręgu m iędzy Bar Koch 
ba a SM P (Stowarzyszen ie M łodzieży Polskie!) 
przyniósł Bar Kochbie zasłużone zw yc ięstw o w  
stosunku 4:1 (1:1). Drużyna SM P grała niezwykle 
brutalnie, a jeden z niej zaraz z początku zranił bram 
karza Orabera z E>. K. tak siftnie. że musiał zejSć 7. 
boiska, a Bar Koohba grała w  dziesiątkę z p. Sand 
hausem w  bramce. Z Bar Kociuby strzelili bramki 
pp. K iam er (2). Rosner (1) i Hirsch (1). Sędziował 
nieudolnie p. Długosz, doluszczając do p es tych ,-  
nych wykroczeń graazy S.M .P. i zranienia k 'ku 
graczy z Bar Kcehby.

Uchwały iHmFyrar. Banhir 
Wypłat

Bnzylea U . 7. ( P )  N a  dzisie jszem  posiedze­
niu R ada adm in istracy jna  M iędzynarodow ego 
Ranku W y p ła t  p rzy ję ła  uchwałę w yp ow iad a ­
jącą  się za u trzym an iem  w a lu ly  z ło ie j i będąca 
do pew nego stopnia dalszym  ciągiem  uchw al 
lozańskich. Następnie Rada adm in istracy jna  
postanow iła, że na św ia tow e j kon ferencji gos­
podarczej M. B W . będzie reprezen tow any 
przez 2 delegatów  a w reszcie p ro longow ała  o 
3 m iesiące k redyt d la  b a rk ów  narodow ych  Au 
s fr ji, W ęg ie t i Jugosław ji.

Curtis skazany na 1 rok 
W ( Q z i Q n i a

N o w y  Jork 11. 7. (R )  W  F lem in g to r  (stan 
N ew  Jersey ) zakończył się dziś proces p rzeciw  
rzekom em u pośredn ikow i w  sp raw ie  L in d - 
bergha, Curtisow i, oskarżonem u o w prow adzę 
n ie w ładz w  błąd Curtis skazany został na rok 
w ięz ien ia  i tysiąc do larów  grzyw n y .

Londyn  11. 7. ( L )  Angie lsk i s fe ry  o fic ja ln e  
zaprzecza ją  pogłoskom , jakoby  w  Lozan n ie  za 
w a rty  został jak ik o lw iek  układ ta jny.

Rozpowszechniajcie
„NOWY DZIENNIK"
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Lozanna
Lon d yn  11. 7. F A T . D zis ie jsza  prasa angiel 

fcka uderza w  nuLe zw ątp ien ia  co do Lozanny, 
' om aw ia ją c  „gen tlem an - agreem ent'1 zaw arte 
w  Lozan n ie  po podpisaniu o fic ja ln ego  tekstu 
m m owy. W ed łu g  tego gentlem an- agreem ent, 
Łdan Younga \vch0d2 i z pow rotem  w  życie , o - 
jile um ow a lozańska n ie będzie ra ty fikow an a . 
P on iew aż  jasnem  jest dla każdego, że ra ty fi-  
[kacja nastąpi ty lko w ów czas, gdy  A m eryk a  po 
S zyn  i redukcje w  długach w ojennych  Europy, 
o c zy  ca łe j p rasy  zw rócone są ku Am eryce . W ) 
[Londyn ie liczą  się z  m ożliw ośc ią  o fic ja ln ego  
(kroku A n g lji  w  W aszyngton ie  w  spraw ie dfu 
Jgów. Znam ienne jest, że b aw iący  w  B azylei 
jguLem ator Banku A ng ie lsk iego  N orm an  zo-

i co dalej?
sta! w czora j w ezw an y  te legra ficzn ie  przez kan 
lerza  skarbu do natychm iastow ego pow rotu  
do Londynu. Fak t ten łączą z w yznaczoną na 
ju tro  naradą gab inetow ą oraz ze spodziew ane- 
ii'i enuncjacjam i .MacDonalda, które nastąpią 
ju tro  popołudniu w  Izb ie  gm in. W y ra ża ją  p rzy  
puszczenie, że ju tro  m ogą być powzięte decy- 

J’ z je  angielsk ie co do w ystąp ien ia  wobec S ta­
nów  Z jedn . w  spraw ie długów . W skazu jąc  na 
lak i że Izba trzym a w  sw ojem  ręku klucz s y ­
tuacji prasa podrkeśla znaczen ie ja k ie  w  tych  
warunkach posiadać będzie m iędzynarodow a 
kon ferencja  ekonom iczna. Cala prasa nalega 
przytem  w  energ iczny sposób, aby kon feren ­
c ja  ta odbyła  się w  Londyn ie, a nie w  G enew ie

Nowy Jork zaniepokojony
rzekomym fajnym układem lozańskim

N o w y  Jork. 11. 7. (R ) P og łosk i o zawarciu 
w  Lozann ie tajnego „g«n tlem an-agreem ent“  w y  
w o ła ły  w  tutejszych kotach politycznych  duże 

; zaniepokojenie m imo dementi ze strony kó l par 
damentarnych- K o ła  polityczne uważają rzeko ­

m y tajny układ lozański jako krok państw  euro 
pejskidi, w ym ierzon y  p rzeciw ko A m eryce.

Sekretarz staniu Stimison ośw iadczy ł, iż rząd 
nie posiada dowodu zaw arc ia  układu tajnego w  
Lozannie.

Zakopane 11. 7. P A T . W  n iedziele, 10 b. m. 
^przedpołudniem 3 b racia  Marusarze, znani 
;narciarze, dąży li z północnej strony G iew ontu  
na szczyt. M n ie jw iące j w  po łow ie  wysokości 
'ściany m iędzy  tzw. Szczerbiną a Ż lebem  K ir -  
!kora, zau w aży li p ow yże j siebie, około 150 111, 
ipnącego się ku szczytow i sam otnego turystę, 
którego ostrzegali, że tą drogą p iąć się nie na­
le ż y , g rozi bow iem  niebezpieczeństwo. Tu rysta  
w yd rw ił ich jednak i dąży ł sw o ją  drogą da ­
le j. Pozosta jący  za n im  M arusarze w  pew nej 
ch w ili zau w aży li, jak  turysta w  bardzo niebez 
p iecznem  m iejscu  dla chw ytu  i podciągnięcia 
się w  górę ch w yc ił się rękam i głazu, k tóry  w  
tym  m om encie w raz z n im  runął w  przepaść, 
m ija ją c  w  pow ietrzu  M arusarzy i za ry ł się cia 
łem  pon iże j n ich o 15 m etrów  w  leżącym  tam  
z lod ow ac ia łym  śniegu. Marusarze zb ieg li na­
tychm iast na dół, b y  go ratować. Zasta li j e ­
dnak już ty lko  strasznie zm asakrow ane zw ło ­
ki, z rozslrzaskaną czaszką i połam anem i koń ­
czynam i. Zaw iadom ione natychm iast Ta trzań  
skie Pogo tow ie  Ratunkowe zniosło zw łok i do 
K a li S trążysk ie j. P rzeprow adzone dochodzenie 
i znalezione p rzy  tu ryście dokum enty s tw ie r­
dzają, że jest to śp. Stefan T om czyk iew ic z  z

Lanckorony, la t 22, akadem ik. Znaleziona w  
księdze schroniska p rzy  S ik law icy  w  D olin ie  
S trążysk ie j notatka, którą w p isa ł przed w y ­
ruszeniem  na tragiczną w ycieczckę stw ierdza, 
że b y ło  to jego  15 zkolei w j jś c ie  na G iewont.

Rutih gości w Zakopanem
Zakopane 11. 7. P A T . Ruch gości o żyw ił się 

w  tych dniach znacznie. F rekw en c ja  d o rów ­
n yw a  temu okresow i z roku ubiegłego.

Przygotowania do opery 
górskiej

Zakopane. 11.7. P A T  P rzygo tow an ia  do oipe 
ry górskiej są już na ukończeniu. Sezon trw ać 
będzie /przy puszcza lnie od 25 Iipca do 5 s ier­
pnia. Ze względu na (i0-!ecie zgonu Moniuszki, 
program  obejm ie -Hal<kę“ , .-Straszny D w ó r“  o- 
raz Karpińskiego .K rakow iaków  i G óra li11- Za­
rząd uzdrow iska, organizując operę górską za ­
pewnił sobie udział najw ybitn iejszych  artystów  
oper połskrJN Przedstaw ien ia  odbyw ać się bę­
dą na wolnej przestrzen i na tle pięknych deko- 
racyj i wspaniałej scenerii Tatr-

Nafrowszy piąty zeszyt

M I E S I Ę C Z N I K A
2YDCWSKIIGO
pod redakcją dra ZYGMUNTA ELLENBERGA

zawiera następującą treść:

A. fartakower: Organizacja gmin żydowskich.
K. Dresdner: Żydzi w  pcezj: polskiej X IX . wieku.
H. Szpidbaum: Struktura rasowa Żydów  pols-kich.
M. MarL\-tz: Przestępczość wśród Żydów  w Polsce. 
E. Stein: Świat zw ierzęcy  w Biblii i Talmudzie.
L. Obcrlaender: Kompleks żydowski Adama M ickie­

w icza.
T. Nussenblatt: Dwie nowe biografie o Herzlu.

Z. E.: Protokół na czasie.
M. Kurzrock: Podróże Alberta Londres.
Cb. Indelmin: „Nad brzegami Wdsły“.
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Opozycja anghlsha za Lozanną 
i — rządem

Londyn. 11.7. (L )  P ose ł partji pracy ośw iad ­
c zy ł dziś w  Izb ie gmin. że w  kw estach  zw iąza  
nych z konferencją lozańską opozycyjna partja 
pracy udzieli rządów! pełnego poparcia.

Nowa armia sjamska
Londyn. 11. 7- (L ) Donoszą z Bangkoku, że  

w  związlkiLi z zapow iedzianą reorganizacją ar- 
mji sja niskiej n ow y  rz#d sjantski przen iósł w  
stan spoczynku 40 generałów 1 wyższych ofi­
cerów. pozostawiając w stanie czynnym 3 w y ż  
szych oficerów-

Charleston —  pod wodą
Nowy Jork. 117.  (R ) W skutek gw a łtow nej u- 

iew y  miasto Charleston w  W irg in ii naw iedzo­
ne zostało powodzią, która w yrząd z iła  zna­
czne szkody Kilkadziesiąt domów zostało uszko 
dzouych lub zniszczonych, 10 osób poniosło 
śmierć

Straszna katastrofa 
samochodowa
pod  Triiskawcent

L w ó w  11. 7. P A T . P od  T ruskaw cem  m ia ła  
dziś m iejsce straszna katastrofa sam ochodo­
wa. Taksów ka, którą artyści teatru lw o w sk ie ­
go w raca li po przedstaw ien iu  z T -u skaw ca  do 
I.w ow a , zd erzy ła  się z sam ochodem  p ryw a t­
nym . Skutki zderzen ia  b y ły  fatalne. Taksów ka  
została zdruzgotana, p rzyczem  czw oro  a rtys ­
tów  zostało bardzo ciężko rannych. A rtystkę  
Czajkow ską, K opaczów ną oraz Ratschkego od 
w iez ion o  w  stanie groźnym  do szp ita la  w  D ro ­
hobyczu. Reszta artystów  cudem  uniknęła 
pow ażn ie jszych  obrażeń,

Niemcy fiie biorą udziału 
w akcji kredytowej

W ied eń  11. 7. P A T  Jeden z  dzienn ików  do­
nosi, że N iem cy  n ie w ezm ą udziału  w  akcji 
k redy tow e j na rzecz A u strji, a to tak ze w zg lę ­
du na n iepom yślny  stan finansów  n iem ieck ich  
jak  też i powodu protokołu  genew skiego z r. 
1922, którego N iem cy  n ie uznały. Z  półurzędo- 
w e j strony au slrjack ie j zaprzecza ją  p o w yż ­
szym  don iesien iom  i s tw ierdza ją , że N iem cy  
w ezm ą udział w  pożyczce austrjack ie j z sumą 
7.000.000 szy lingów . Podczas gd y  F rancja , Aw - 
g lja  i W ło ch y  u w aża ją  pożyczkę obecną jako  
dalszy ciąg pożyczk i z r. 1922, to N iem cy  te j 
łączności n ie uznają. W  r. 1922 k ied y  n ie  na­
leża ły  do L ig i  N arodów  N iem cy  m e m og ły  
gw aran tow ać ów czesnej pożyczk i austrjack iej. 
N iem cy  p rzyrzek ły  jednak  A u s tr ji pom oc m a - 
terja lną  bez p ow o ływ an ia  się na protokół ge ­
new ski z r. 1922.

Oszczędności w francuskim 
budżecie wojskowym

Paryż. 11-7 IB) Izba francuslka po krótkiej 
debacie .nad sanacją finansów  uchwaliła natych 
miast przystąpić do obrad nad posaczegóinemi 
punktami projektowanej ustawy.

M inister budżetu ośw iadczy ł, iż  w  wypadlkr 
najbardziej korzystnym  deficyt budżeU/wy za 
rok 1933 w yn ies ie  26 i pół m iliarda franików. M i 
n isicr podkreślił, iż rząd proponuje przejm ow a 
dzić oszczędości w  wydatkach wojskowych o  
półtora miliarda franków, w  ton sposób jedlnak. 
by siła obronna państwa nie ucie-piała na tem.

Włochy— Niemcy w finake 
puharu Dawisa

M a rsza w a  11. 7. P A T . Po  w czorajszem  z w y  
cięstw ie N iem ców  nad A n g lik am i w  m eczu 
W i l l o w y m  o Puhar D avisa drugą niespod u,aa 
kę stanow i zw ycięstw o  W łoch ów  nad Japoń- 
czykam i w  identycznym  stosunku 3:2. W  tefl 
sposób fin a ł grupy eu ropejsk ie j rozegra  się pO 
m iędzy  W łoch am i a N iem cam i.

BIBLIOTEKA  
WSPÓŁCZESNA
Glzeli Kanlerowej 
ULICA SEBAsTJANA 23
róg Dietlowskiej

kom unikuje:

Chcesz mleć najnowsze ksią lk  
polskie, niemieckie, francuskie, 
żj dowskie i angielskie 
Cheesz dowiedzieć s i^  co się 
dzieje w Europie —
Chcesz zapomnieć o  k łopotfm 1 
dnia pow szedniego i trosce c. <

zapisz sie do  

„  B ib ljo tek i W sp ó lf /t - •
jedynie eim  ■ »
WOCZeśnie 1 r>
p o życz."'”
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SPRZEHW

DYWANY roctzme. kUimy 
„DYWAN1 Krabów Pod­
górze, ul. Kingi 9. Tele­
fon 116 .09.________ lfclm

KUPCY!!I Naitjjsze żró- 
dio miodowych muchoła­
pek pierw czoizędnej ja- 
kośai: Wy-trwó-jła mucho 
łapsk JisAMtu'*, T ir -  
nów. 9kr

ODSTĄPIĘ lokal w  jat­
kach DoiuinikańsOcicL —  
Czynsz 30 i i  miesięcznie 
Wiadomość taa,.że L. U . 
_______________________30z

SjcLEP n a  o w o c a r ­
n ię  — ml: zan 'ę — spc
iywczy, pierwBWł^ędny 
punkt do wynajęcia. Wta 
domość: Kraków —Dęonó- 
ki, Zamkowa 4. 71kr.

N A U K A
I  W Y C H O W A N IE

________

ANuIFLSKO- niemiooko- 
iraijcusl.o - polski kores­
pondent stawka zajęcia—  
Zgłoszeria pod „Co-mmer 
ciaf*. Kraików, .,Ruch“ . 
ul. Szczepańska. 64kr

7DROJOW1SKA

DR. JÓZEF SCHREIBER 
SZC ZA W N IC A , ordynuje 
Jak zwykle. Własny ga­
binet elelctToterapJi. W ła­
sne nowoczesne inhalato- 
rjnm. Leczenie astmy 
katanu dró, oddecho­
wych 2g

ZA W O JA . Pensjonat 
„Ś W IT "  nowowybudowa 
ny. nowocześnie urządzo 
ny, piękne położenie. Ku­
chu! a rytualna. Ceny ni­
skie. 19kr

I P#Mtirtii publiczne i
Okręgowy Ur-ąd Budownictwa Nr. U  w  Lublinie 

tlica Niecała Nr. 10 (telefon Nr. 1 -20) — ogłasza 
przetarg na:

1) Roboty budowlane, .wiązane z odgrzybieniem 
budynku Nr. 37. dla 9 p. p. Leg. w  Zamościu;

2) Remont dachów na budynkach Nr. 54 i 56 dla 
t  p. p. Leg. w  Zamościu;

3) Roboty budowlane, zwaąizane z odgrzybieniem 
budynku Nr. 1 przy szosie Bflzeslfciej w Kowlu;

4) Przebudowę kanalizacji ustępowe} w  budynkach 
Nr, Z i 4dJa 27 p. a. 1. we Włodzimierzu;

z łenmirtem do} idania ofert do di.ia 15 lipca 1932 r.
1) Przebudowę kanalizacji ustępowej w  budynkach 

Nr. 46 i 47 dla 24 p. p. w  L u c k u ;

2) Wymianę ruir ustępowych w  budynkach Nr. 37J. 
372, 381, 706 i 707 dla 45 p. p. w  Równem;

3) Wymianę ror ustępowych w  budynkach Nr. 395 
I 398 dla 13 p a I. w  Równem;

4) Przebudowę kanalizacji ustępowej w budynku 
fłr. 906 dla 2 d. a. k. w  Dubnie;

5) Remont budynku magazynowego Nr. 408 b dla 
13 p. a. 1. w  Równem;

6) Częściowy remont gmachu D. O. K. II. w  Lu­
blinie;

z terminem składania ofert do dnia 18 lipca 1932 
noku.

1) Kemo.it fc jdjruflwów dla 6 plutonu radiotelegraf, 
w  Równem

2) Remont Dnayn&ów Nr. 5 i 35. oraz budowę wo­
zowni dia kompanii telegraficznej w  Kowlu;

3) Bridowę warsztatu wraz z magazynem masek 
gazowych dla Pom. Sto. Uzbrojenia Nt. II. w  Lu.bli- 
aie;

4) Budowę magazynu masek gaz. dla 27 p. a, J. 
we Włodzimierzu,;

5) Budowę magazynu masek gaz. dla garnizonu 
Równe: \*

z terminem składania ofert do dnia 21 lipca 1932 
roku.

1) Dokończenie budowy gmachu „Domu Żołnierza11 
W Lublinie;

2) Wykonanie instalacji elektryczne] dla światła i 
•iłv w  gmactiu „Domu Żołnierza11 w  Lublinie;

z terminem składania ofert do diróa 25 liipca 1932 
roku.

1) Budowę domu wypocry ikowego podotlc. w  Ma­
lt'e wicach;

2) Instalację sieci zewnętrznej w  2 okr. szpitalu w 
Chełmie;

z terminem Jkł (dani ofert do dnia 28 lipca b. r.
• Oferty należy składać w  dwóch zalakowanych ko 

pertach oddzielnie na każda Tobotę ,  w powyższych 
terminach, do godz. 10.

Do oferty należy dołąozyć kwit kasy skarbowe; 
na złożone wrdjum w  wysokości 3 proc. od ofero 
wanej sumy końcowej.

Drul i ofertowe można nabyć w Okręgowym  Urzę­
dzie Budownictwa! Nr. II. za zdroteni kosztów i za­
sięgnąć fiwżsych intorinaeyj, dotyczących robót.

• • •

Komitet Budowy gmachu Państwowego Gimna­
zjum im. Staszica w Lublinie ogłasza przeiarg na wy­
konanie 11-go etapu robót, a mianowicie: na wykę 
lianie około ló.OOO m. kwadrat, tynków w ew nętrz­
nych, około 300 ni. kwadrat, betonów pod posadzką 
wykonanie parapetów żelaznych, schodów kręconych 
i  iwiych.

Przedsiębiorcę obowiązują w całości przepisy i za­
rządzę rai a, wydane przez Ministerstwo Robóit Publi­
cznych w  zakresie oddawania dostaw i robót pań­
stwowych, Dc oferty należy dołączyć wadium w w y  
sokości 5 proc. oferowanej sumy.

O ferty  w dwóch kopertach, w  tem na wewnętrznej 
g -d lo  iirm y. na zewnętrznej tytko adres Kom itet* 
znakowanych pięciu pieczęciami; składać należy w  
kancelarii giimiazjum im. Staszica, ul.Narutowioza 12 
do dnia 16 lipca b. r., godz. 12-tej.

O twarcie ofert nastąpi tegoż dnia, o godzinie 13.
Ślepe kosztorysy, ogólne, i łeclhniczne warunki w 

cenie po 5 zł. za egzemplarz w ydaje kancelaria gim­
nazjum w godzinach unzędowych. Tam  też oglądać 
można plany bwdynter.

•  • •

Dyrekcja Okręgowa Kole] Państwowych w Kralu 
wie rozpisuje pnzetang publiczny na dostawę w  okre­
sie rożnym:

około 8.000 kg. od lew ów  stalowych.
Termin składania ofert upływa onia 1-go sierpnia 

b. r. o godzinie 12-tej w  południe. Publiczne otw ar­
cie ofert nastąpi dnia 2-go sierpnia b. ir. o godlziflie 
10-tej.

Przy sikladaniu ofert obowiązuje poręczne (wa- 
dfifcum), a w  raie otrzymania dostawy kaucja.

Bliższe szczegó ły  przetargu, jak rów n ież szcze­
gółow e wiumki dostaw y otrzym ać można w  W y ­
dziale Zasobów Dyrekcji O kręgowej Kolei Państwo 
w yoh w  Krakow ie, po uprzedniem wpłaceniu w  Ka­
sie uymeKcyjneJ zl. 1 za formularze, lub pocztą, po 
nadesłniu pow yższe  kw oty.

• •  •

Pocztowa Kasa Oszczędności ogiasza przetarg ■?- 
fertow y  na dostawę:

dla OddEiiału P . K. O. w Katowicach 200 tonn ko­
ksu, 10 tonn węgla;

<łla Oddziału P . K. O. w Krakowie 430 tonn koksu,
20.000 kg. drzewa (szczapow ego).

Szczegółow e informacje i warunki dostawy otrzy­
mać można w  Dziale Adm inbtiacyinym  Oddziału P. 
K. O. w  Katowicach i Krakowie.

Term in składania ofert do dnia 2 sierpnia b. r. w  
Dyrekcji Oddziału P . K. O. w  Katowicach, gdzie na­
stąpi puihłiazme otwarcie ofert.

Oterty należy składać w  kopertach bez firm, za­
lakowanych, dołączając kw it na wadium w  w yso­
kości 3 proc. sumy ofertowej, wpłaconej na konto
300.000 Oddziału P . K. O. w  Katowicach.

^ —  NAJLEPSZA
MIODOWA MKH01APK*

_Nr. 189

ZDROJOWISKO 
U LA  D Z I E C I  

 I DOROSŁYCH
S  S O I  A N K I  J U U O - B t fO lH O W F ,  B O R O ­

W I K A ,  IN H A L A C J E , H Y O R O P A T .JA .
( e n y  b a r d z o  u m i a r k o w a n e .  Visz.e ikicli  in fo rm a c y i  
u d z ie la  KOM ISJA Z E I t M U  a  U  RAB C F.

RABKA
H H

Woli r r  Sie
trolz IhrCr Bemfsarbeit die Yeibindung mit 
den grossen geistigen Strómungen unserer 

Zeit mcht verlieren

Woilem Sie
(łber die cinseitige Stellungnabme I b r e r  
Zeiluug binaus voliig pa^tenoee sachliche 

Informationem

Woilen Sie
Uirwenig Geld in kurzweiliger Form einen 
Uberblick tiber das literarische und geistige 

Łeben der Gegenwart

Dann Eesen Sie
Die

Llfierarische
W d t

D i e  L i t e r a  r i s c h e  W u l t  b r i n g t  
Artikel tlber akluelle Zeitfragen / Referate .Iber 
Theater, Film uud Kunst / Kovellea, Skizzen, 
Erzkhlungen / Eine Bucbchronik uau «in e  Biblio 
grapbie der Woche / Zahlreichr Blider, Glosaen, 

Anekdoten u. a.

an
S ic  a r i . - i t t c n  4  W o c łt a n  t t e a fa n le s  

D tc  L IE c ra r is ch  W c K
gegen Binsendung des Portos (Interrutionaler Ant- 

wortsebein, auf jedem Postami zu erhalten)

B i l l e  a u s s c h n e iu en :

G u t s c h e i n
A n  d l c  L I fc r a r ls c h c  W a l t  Y a r la a z a a s e l l -  

z c h a lt  i r  b .  H ,, B e r l in  B a la n s e * .
Westlfiliscbestr. 38 (3)

Ich bitte mir kostenlos 4 Wochen , ! ! : •  L iter-risch. 
Welt* zu aendąn Porto Bubel.

Nami i:.. 

OrŁ

Strasse:

Beruf:

F s l l s  ic n  Ih u e n  n s c h  d e n  d r i t t e n  K n m m c r  n ic h t  zn iU e lle , d . g g  
lc b  a u f  d e n  M e U e r L e in g  . — z ic  i te ,  b l t l e  ich  n m  — e it e r e  C eb e r -  
• e n d u n g  b ig  a u t W l d e n o r  r u m  F r c ig  v o n  M k  1 Ze d o n a tU c b ,  

p ln s  20 P f e u o ig  B e& te llę e ld ,

■ ULGOWY A BONAMENT
I NOWEGO 1DZIENNIKA

ZL 6*60. kwartał, ZL 18‘Ot 
. 6 3 0  •  »  18*60
„  0*60 .  „  19‘8r

„  10*00 „  *  30‘0ć

-N O W Y  DZIFNNIK*' wychoiŁrf eoórU  tu  »  także w  pon fedr^fld  I to * pośw  a-

t  RENU MER A T  A : w  K rakow i o; pro w . m icaięcza

w  Kraicowde a orłooaaco. do dama m
Na prowanujl a pra w yłka poesaow t *  -

ZagTanJca 7 przasylsa pocztowa

Dla wszystkich naszych Szan. Abonentów wprowadzamy do IfiO 
września br, ulgowy letni aoonament udzielając

z  ceny prenumeraty
Każdy prenumerator może zamówić drugi abonament dla swej ro­
dziny, wyjeżdżającej na letnisko.
U lgowy abonament kosztuje w naszej Administracji Zł 3*30 plus 
koszta przesyłki Zł 1*— , razem Zł 4 . 3 0  miesięcznie.

O G ŁO SZE N IA : r « Ł . a w ą  obZczeń Jest 1 milimetr w  Jednym lamie. —  Strooa *  
t e U c k  I  m óesłaaeta  ma 3 Jamy po 74 m.Km. —  Strona za tekstem 6 D 
m ów po 37 rnSUin. —  Najmniejsze oglosieni*. drobne Uczymy za 10 słów.

CENY w  złorycL : L  strona 1*25. —  lek a c  1*— . Nadesłane 0*75. —  Za tekstem 
6*35. —  Drobne od  słow a 0*20. Dla poszukujących pracy 0*10. — G ram i*' 

rfe 12*50. —  Za n s tr z e ż e n e  nzlefeca dolicza się 25%

W y d a w c a :  Z a  S p ó łk ę  W  yn. „No w-w D z ie n n ik " :  Z y g m u n t Hochwald. —  RedaKior n a cze ln y : D r. W ilh e lm  tte rk e lh a m m er. 
fa k t o r  o d p o w ie d z ia ln y :  Z y g f r y d  M oses. —  N o w *  D ru k a rn ia  D z ie n n ik o w a , K ra k ó w , O n a  a zk u w e j 7, p o d  za r zą d e m  M a k s y m ilja n a  n * ld  mana


